Niedziela 


„22 Marca 1891 f 


raa 


po połu- 


, Wychodzi codziennie o godzinie 5 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- ' 
tów, pocztą 10 centów. — Biuro Redakvyi i Admi- | 
nistracyj ulica Czarnieckiego l. 8. — Listy należy 
frankować, — Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefonu redakcyi nr. 88. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł, h ; 
i i 5 et. W miejscu rocznie 12 zł, półroćznie 6 zł, kwar- 


| talnie 4 zł, miesięcznie 1 zł. 
talnie 3 zł, miesięcznie I zł. 


półroeznie 8 zł, kwar- 


Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzy- 


mują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 
końca czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia; ćwierćroczni i miesięczni ża dopłatą pierwsi 75 et., 
drudzy 30 et. — Przewo dnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


Jednorazowe inseraty ebliczają się po 7 cen- 
tów, kiikorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza. 

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Rue des St, 
Peres 81. 


CE, A RCA OE 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Przedpłata na Gazetę Lwow- 
ską wynosi za drugie ćwierćrocze, 
w miejscu 3 zł, pocztą 4 zł.; 
za miesiąc kwiecień: w miejseu 
1 zł, pocztą 1 zł. 35 ct. Z Prze- 
wodnikiem za drugie ćwieróro- 
cze w miejscu 8 zł. 75 et., po- 
cztą 4 zł. 75 et.; za miesiąc kwiecień 
w miejscu 1 zł. 30 ct, pocztą 
1 zł. 65 ct. Prenumeratę przyj- 
muje się tylko od 1 lub 16 każdego 
miesiąca. 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


Na podstawie umowy zawartej 2 re- 
dakcyą warszawskiego „Tygodnika Ilu- 
strowanegoć  zawiadamiamy szanownych 
prenumeratorów naszych, iż nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej jak i artystyczną wartością działu 
iustracyjnego, po cenie znacznie 8ni- 
onej. 

Prenumeratorowie Gazety Lwow- 
skiej mogą otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. 
warszawski „Fygodnik Ilustrowany“, po 
następującej cenie : 


Wa LWOWIE. misiem * ” sia 
« kwartalnie 3 „ 15 


Na prowineyi 


ı miesięcznie 1 „ 5 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Pan Namiestnik przeniósł e. k. nad- 


inżyniera Wiktora Korneckiego, ze Zło- 
czowa do Jasła i c. k. inżynierów Piotra Pin- 


delskiego, z Jasła do Lwowa i Adama 
Rajskiego, ze Lwowa do Złoczowa. 


Dyrekcya poczt i telegrafów pozwoliła 
na zamianę miejse służbowych asystentom 
pocztowym, Antoniemu Getterowi w Kra- 
kowie i Stanisławowi Getterowi w Stani- 
sławowie. 


C. k. Bada szkolna krajowa zamianowała 
ks. Franciszka Roznera, wikaryusza obrz. 
łac. w Kętach, stałym nauczycielem religii 
obrządku łac. w szkole etetowej 5-klasowej 
męskiej w Żywcu. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 21 marca. 


Ze względu na zbliżające się wy- 
bory do Izby deputowanych w Rumunii, 
główna uwaga tamtejszego nowego ga- 
binetu, którego sprężynami są pp. Oa- 
targiu i Vernescu zwróconą jest w tej 
chwili na „puryfikacyę* personalu ad- 
ministracyjnego, pod czem rozumieć na- 
leży obsadzanie wszystkich wpływowych 
stanowisk zarządu wewnętrznego wier- 


„|nemi i bezwzględnie uległemi rządowi 


| osobistościami. Wprawdzie podobne 
zmiany personalne należą w Rumunii 
do rzeczy zwyczajnych i praktykują się, 
ilekroć wchodzi na arenę nowe mini- 
sterstwo ; w takich wszakże rozmiarach 
i z tak wybitną tendencyą przygotowa- 
nia gruntu pod wybory w duchu no- 
wego systemu rządowego, nieprzedsię- 
brano puryfikacyi za żadnego z poprze- 
dnich ministerstw. Sądząc z dotychcza- 
sowych translokacyj jest powód do przy- 


puszczenia, iż z liczby prefektów okrę- 
gowych zawdzięczających swe nomina- 
cye poprzednim rządom, nie wielu tylko 
ostoi się na swych posadach. Pp. Ver- 
nescu i Oatargiu starając się na tej dro- 
dze zapewnić sobie takie rezultaty wy- 
borcze, któreby umożliwiły im utrzy- 
manie się u steru, czynią równocze- 
śnie rozpaczliwe zabiegi, aby przez za- 
warcie aliansów wyborczych, pozyskać 
pewne rękojmie powodzenia. Idzie im 
przedewszystkiem © zjednanie sobie 
stronnictwa dawniejszych ministrów, 
Manu i Lahovary'ego, z którem jak 
słychać zawiązano już rokowania i do- 
prowadzono do tego punktu, iż rząd 
może liczyć na pomoc z tej strony. 
Obznajmieni wszakże z miejscowemi sto- 
sunkami, są zdania, że nowy gabinet, 
któremu, jak wiadomo, daje firmę ge- 
nerał Florescu nie znajdzie w przyszłej 
Izbie zbyć poważnej większości, albo- 
wiem program narodowo-liberalnej opo- 
zycyi, a więc stronnictwa wypierają- 
cego się wszelkiej wspólności z russo- 
filską polityką pp. Catargiu i Vernescu, 
znajduje silne w narodzie oparcie i 
zjednywa sobie coraz więcej zwolenni- 
ków. Bytuacyę zaś nowego gabinetu, 
pogorsza ta okoliczność, iż w senacie co 
najmniej połowa jego członków, należy 
do stronnictwa narodowo-liberalnego i 
nieda się z pewnościa nakłonić do po- 
pierania w ten lub ów sposób staro- 
konserwatywnego rządu generała Flo- 
rescu. W tym zaś stanie rzeczy bardzo 
prawdopodobnem jest przypuszczenie, 
iz większość senatu przy pierwszej le- 
pszej sposobności, oświadczy się prze- 
ciw gabinetowi i spowoduje tem samem 
jego upadek. Z innej jednak strony spo- 
tykamy się ze zdaniem, że byt gabi- 
netu jest na czas jakiś zapewnionym, 


zarówno bowiem w Izbie dep. jak w se- 
nacie przeważać będzie życzenie nie- 
sprowadzania w przededniu jubileuszu 
ćwierć-wiekowego panowania króla Ka- 
rola wypadków, mogących zamącić pię- 
kną uroczystość. 


C. k. Rada szkolna krajowa uchwaliła 
na posiedzeniu, odbytem d. 18 marca 1891: 

1) nowy rozkład i plan nauki historyi 
Polski i Rusi w szkołach średnich ; 

2) przyjąć do wiadomości reskrypt pana 
Ministra, uwiadamiający, iż Najj. Pan zezwo- 
lił na utworzenie we Lwowie piątego niższe- 
go c. k. gimnazyum, od początku roku szkol- 
nego 1892/98; 

8) rozesłać do e. k. Dyrekcyj szkół śre- 
dnich wykaz księżek aprobowanych , których 
zapas wystarcza na rok następny, wraz 
z okólnikiem, wzywającym nauczycieli do 
pracy nad ulepszeniem podręczników ; 

4) zaliczyć w poczet książek dozwolo- 
nych, na klasę III i IV, w c.k. gimnazyach, 
z językiem wykładowym polskim: „Schenkla 
Ćwiczenia greckie“ , do języka polskiego za- 
stosowali : Jan Lewieki i Piotr Parylak ; 

5) przyjąć do wiadomości sprawozdanie 
lustracyjne c. k. krajowego inspektora szkol- 
nego, dr. Ludomiła Germana, z wizytacyi 
c. k. gimnazyum w Sanoku, zatwierdzając 
odnośne wnioski; 

6) zamianować dr. Józeta Limbacha, 
Lmuczyciela c. k. gimnazyum w Jarosławiu, 
expertem komisyi naukowej e. k. krajowej 
Rady szkolnej do historyi naturalnej; 

7) zamianować Antoniego Lenczowskiego 
zastępcą nauczyciela w ce. k. gimnazyum 
St. Anny w Krakowie , w miejsce urlopowa- 
nego dr. Augusta Sokołowskiego; À 

8) zatwierdzić w zawodzie nauczyciel- 
skim ks. Józefa Sidora katechetą obrz. łac. 
w c. k. gimnazyum w Sanoku; 

9) ks. Michała Semenowa, katechetą 
obrz. gr. kat. w c. k. gimnazyum w Stani- 
sławowie ; 


POWIEŚĆ 
przez 


sr EJĘ I JJ z ASTA 


PRE 


(Część druga). 


(Ciąg dalszy), 


Iza do Księżnej Zofii, 
Meran d.... 


Żochno — już klamka zapadła. — Od dziś 
rana jestem po słowie z panem Andrzejem. 
Stało się. 


takich zaciętych wojen nie prowadzą jak we 
mnie. — (o prawda rzadko się to zdarza, 
w wyjątkowych tylko okazyach, — bo zwy- 
kle biorę rzeczy tak jak się prezentują; ani 
je opromieniam iluzyami, ani tragedyą ota- 
czam. — Płynę sobie z falą niebardzo cie- 
kawa, dokąd mnie zaniesie, zupełnie zdecydo- 
wana na powitanie z równym może ironicz- 
nym spokojem, czy to piaszczystego wybrzeża, 
czy też lądów pokrytych bogactwami natury. — 
Ty wiesz, najlepiej, że w gruncie dbam o bar- 
dzo nie wiele rzeczy, — że nie przejmuję się 
drobnostkami życia. — Ale, gdy chodzi o wa- 
żną Sprawę, wtedy się rozpoczyna we mnie 
zacięty pojedynek między złem i dobrem. Nie 
ci nie mówiłam w przeszłych listach, że nie- 
raz złe brało górę, bo cię straszyć nie chcia- 
łam ; ale były chwile, gdzie zwalczałam po- 
kusę — w postaci Volnarego. — Złe mówiło 
mi: życie jest farsą, w której nawet naj- 
gmutniejsze epizody mają swoją bardzo komi- 
czną stronę. — Jeżeli chcesz wesoło, z wer- 


Tak mi jakoś dziwnie na sercu. że nie | wą, zamaszyście odegrać twoją rolę w farsie, 
mogę sobie zdać sprawy z uczuć moich. — | to wybierz nie Andrzeja ale Volnarego. — 


Równocześnie jest mi i smutno i wesoło, — 
śmiać mi się chce z samej siebie i płakała- 
bym nad sobą. — Pierwszy raz w życiu ro- 
bię sobie wrażenie rozmarzonego mazgaja, — 
chciałabym sobie dać klapsa i do kąta się po- 
stawić, bo takie śmieszne rozczulania, sensu 
nie mają. 
1 Stało się. — Naturalnie chcesz wiedzieć 
jak się stało, więc słuchaj. — Wczoraj wie- 
czór przy zielonym stoliku u nas w hotelu 
Victoria, siedziała ciocia Melcia, Lunia sio. 
stra Andrzeja i rycerz; grali w bezika, w pięć 
osób. — Volnary i ja należeliśmy wtedy do wy- 
chodzących. 

Volnary se surpassaił — taki był ko- 
miczny, że ja tylko pragnęłam, aby się trójka 
grająca jak najdłużej bez nas obchodziła 
Iy wiesz, jakie mam skomplikowane uspo- 
sobienie; — w nikim pewnie ła béte et Vange 


Widzisz, że mój zły 


Jeżeli chcesz , aby życie dla ciebie składało 
się z walca, szampana, wyścigów i podróży, 
to wybierz Volnarego. — Jeżeli chcesz, aby 
życie twoje miało za godło kolibra, wachlarz, 
szpierutę i brylanty, to wybierz Volnarego. 

doradca zna mnie 
dobrze; trafiał we wszystkie słabe strony mo- 
je. Ja tak lubię, — tak lubię wszystko to, 
czem on mnie tentował. Moim aniołem by- 
łaś ty jedna. Nie ja argumentowałam z po- 
kusami, tylko twój głos słyszałam odpowia- 
dający : — Jeżeli nie chcesz zblazowana. znu- 
dzona, z pustką straszną W duszy dojść do 
kresu życia, to nie myśl o Volnarym. — Je- 
żeli nie chcesz wpaść prędko w zniechęcenie, 
w rozpacz nawet, — jeżeli nie chcesz, aby 
własne twoje sumienie stało się dla ciebie 
nieprzyjacielem ,: =< narzędziem tortur we- 
wnętrznych, — jeżeli masz trochę wyższości 


w naturze, przywiązania do kraju, do mnie, 
trochę poczucia obowiązku, to nie myśl o Vol- 
narym. , 

Te dwa głosy zaciętą kłótnię prowadzi- 
ły, — męcząc mnie nieraz strasznie. — W ¢Z0- 
raj, gdy z Volnarym siedziałam na kanapce, 
przeglądając illustracye francuskie, w chwili, 
kiedy reszta zatopiona była w znaczeniu pun- 
któw, — trafiliśmy na obrazek, przedstawia- 
jący znaną katastrofę Chambige'a, który, za- 
bił kochaną kobietę i sobie usiłował życie 
odebrać — Volnary spojrzał na mnie pytając : 

— Czy i pani ich potępia ? R. 

— Ja? — i zamyśliłam się chwilę, bo 
cała ta tragiczna historya, takie różnorodne 
wrażenia wywarła na mnie, że nie zdawałam 
sobie sprawy do tej chwili, jakie było osta- 
teczne zapatrywanie moje. "RE 

On patrzał na mnie uparcie i czekał 
odpowiedzi, — Rzekłam w końcu: Potępiam 
ich więcej, niżbym potępiała innych śmier- 
telników w podobnych warunkach. — Zdaje 
mi się, że Chambige nie pojmował do- 
niosłości noblesse oblige. Jeżeli teraz 
w więzieniu słyszy komentarze, jakie nad 
nim robią portierzy i subretki, — jeżeli wi- 
dzi fotografie heroiny na bonbonierkach, — 
to jego miłość własna musi okropnie nad tem 
cierpieć. Zeszedł on z piedestału wykształco- 
nego człowieka i odegrał rolę bohatera trupy 
prowincyonalnej. Mniej się dziwię kobiecie; — 
tyle jest śmiesznie romantycznych niewiast 
na świecie. . 

— Jak się pani zimno i ironicznie za- 
patruje na wszystko, — to dziwne w pani 
wieku, 

— Jeżeli pan sobie przypomni, że to 
wiek XIX, to się mniej dziwić będzie. 

— Gdy własna osoba pani w grę wej- 
dzie, czy się nie odezwie trochę więcej en 
tuzyazmu, zapału ? 

— Entuzyazmu nigdy, — aby się en- 
tuzyazmować, trzeba mieć umysł nadwerężo- 


ny. Dużo rzeczy lubię, wiele rzeczy mnie zaj- 
muje, — ale nie wpadam w zachwyty ani 
w oburzenie, nigdy nad niczem. —- Chciała- 
bym wyrobić w sobie zdolność do wesołego 
śmiechu, albo obojętnego wzruszenia ramiona- 
mi w każdej okazyi życia. 

— Gdyby Zingara ze światem się po- 
żegnała, wzruszyłabyś pani ramionami ? 

Aż podskoczyłam na miejscu. Tak mnie 
c p pa T muru tem zapytaniem, 
że spostrzegłam, iż się zagral ` 
ich bogaci ra o 

— Niech pan odwoła — predk m 
łałam — jeszcze pan gotów e aAa 
wymówić. Zingara to co innego! 

Volnary się zaśmiewał. 

„ — Enfoncée Melle la philosophe, — wi- 
a że nie wiele potrzeba, aby panią poru- 

— Co pan mówisz ? Zingara to nie wie- 
le ? eune się pan! i 
No, — ja tego nie dowodzę, ale.... 

— Ale ja panu dowodzę, że moje teo- 
rye tylko sięgają okoliczności mojej własnej 
osoby dotyczących. Naturalnie, że zmartwie- 
nie albo choroba tych, eo kocham, dręczyłaby 
mnie. Tylko moich osobistych zmartwień nie 
odczuwam; żartuję sobie ze wszystkiego, co 
mnie wprost dotyczy. 

— Gdybyś pani szłą do ołtarza wier- 
ność i pogłuszeństwo mężowi przysięgać ? 
Śmiałabym się z tego. 

— Gdy pani przyjdzie wybierać między 
kilku zakochanymi ? 

Na los szczęścia się spuszezę, gł à 
bie łamać nie będę. A we 

— Doprawdy ? Może pani postawi swo- 
ją osobę na jedną kartę ? SEBA * 

Może.... 

— Spróbujmy.... 

— Jakto? 

— Pani dobrze wie, że panią kocham. — 
Sans faire des phrases, mnie ta miłość zmar- 


10) aprobować instrukcyę eo do użycia 
wypisów polskich na trzecim i czwartym ro- 
ku seminaryów nauczycielskich ; 

11) zatwierdzić wnioski, odnoszące się 
do urządzenia szkół izraelickich prywatnych, 
świeżo założonych i utrzymywanych przez 
Towarzystwo Alliance Israelite ; 

12) polecić do bibliotek szkół ludo- 
wych rocznik Il-gi czasopisma: „Uczytel*, 
wydanego przez ruskie Towarzystwo pedago- 
giczne ; 

18) polecić na premie dla młodzieży 
szkół ludowych dziełko pod tytułem: „Mańt- 
ka“, przez Władysława Bełzę; 

14) zatwierdzić wybór ks. Cypryana 
Jagienickiego i p. Józefa Nanowskiego na 
reprezentantów Rady powiatowej w _ Lisku, 
do tamtejszej c. k. rady szkolnej okręgowej ; 

15) zatwierdzić wybór Juliana Macio- 
łowskiego, kierownika IV szkoły pospolitej 
w Krakowie, na reprezentanta zawodu nau- 
czycielskiego, do rady szkolnej okręgowej 
miejskiej w Krakowie; 

16) pozwolić Prokopowi Traczowi, nau- 
czycielowi szkoły ludowej w Koniuszkach, 
pow. Rohatyn, na trudnienie się pisarstwem 
gminnem przez rok jeden; 

1%) przekształcić od dnia 1 września 
1891 szkołę etatową w Piwnicznej, powiatu 
Nowy Sącz, na dwuklasową; i 

18) szkołę filialną w Przeroślu , powia- 
tu Nadwórna, na etatową; 

19) zorganizować, począwszy od dnia 
1 września 1891, szkoły etatowe w Siedlcu, 
powiatu Tarnów ; ' tudzież 

20) w Staruni i 

21) Zurakach , powiatu Bohorodczany ; 
a szkoły filialne 

22) w Bodzanowie i 

28) Raciborsku, powiatu Wieliczka ; 

24) Nowoszynach powiatu Rohatyn ; i 

25) Broszkowicach powiatu Biała ; 

26) zorganizować począwszy od dnia 1 
września 1892 w Kretowecach powiatu Zba- 
raż szkołę etatową; a 

27) w Hrycowcach powiatu Zbaraż szko* 
łę filialną; w końcu 

28) w Mogilnie powiatu Grybów szkołę 
etatową począwszy od dnia 1 września 1895 
roku; 

'29) zamianować Antoniego Józefa Kra- 
jewskiego nauczycielem szkoły etatowej w 
Podhajczykach ; 

80) Jana Szymańskiego nauczycielem 
szkoły etatowej w Słobódce Janowskiej ; 

81) Ludwika Popowicza nauczycielem 
szkoły etatowej w Tużyłowie; 

82) Piotra Krajkowskiego nauczycielem 
szkoły etatowej w lmytrowicach ; 

88) ks. Franciszka Rosnera stałym ka- 
techetą pięcioklasowej szkoły ludowej męskiej 
W Żywcu; 

34) Franciszkę Stachurską nauczycielką 
szkoły etatowej w Babinie; 

35) Maryę Kuntze stałą młodszą nau- 
czycielką pięcioklasowej szkoły ludowej żeń- 
skiej w Wieliczce ; 

36) Kaspra Maciąga nauczycielem szkoły 
etatowej w Mokrzyszowie; 

87) Adolfa Wojtanowskiego nauczycie- 
lem a mk a O MJR i i AJ ludowej w Wietrzychowicach; 
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88) Aloizego Pawła Konopniekiego sta- 
łym kierującym nauczycielem dwuklasowej 
szkoły ludowej w Łopatynie. 


Dr. Ludwik Windthorst. 


Z powodu śmierci dr. Windthorsta, 
wysłały oba Koła polskie do stronnictwa 
centrum następujące pismo kondolencyjne : 

„ Wielce szanownej, zaprzyjaźnionej frak- 
cyl centrum wynurzają niżej podpisani szczere 
i z głębi serca pochodzące współczucie, z po- 

wodu niespodziewanej śmierci jej czeigodne- 
go przywódcy i nieodżałowanego szermierza. 

Cios ten nietylko uznajemy , ale i od- 
czuwamy, ponieważ wielki zmarły, w poli- 
tycznej swej działalności nietylko z nami 
w wspólnej walce o dobro Kościoła szedł 
ręka w rękę, ale nadto w dążnościach na- 
szych oddzielnych był nam wiernym, do- 
świadczonym , a zawsze ochoczym doradzcą, 
pomocnikiem i przyjacielem. Był on Niem- 
cem w najszlachetniejszem słowa tego zna- 
czeniu, a według hasła: „za prawdę, wol- 
ność i prawo“, umiał w innym uszanować 
to, co jemu samemu było cennem i drogiem. 

„Wzruszeni do głębi duszy ciężką stra- 
tą, jaką poniosło centrum , nie taimy bynaj- 
mniej, że i dla nas zagasła jasna pochodnia 
w życiu politycznem i że utraciliśmy najle- 
pszego przyjaciela w utrapieniu wielokrotnem. 
Połączeni wspólną żałobą podajemy panom 
naszą dłoń, by nad grobem Zgasłego ślubo- 
wać sobie, że pamięć jego zachowamy zawsze 
w czci jak najwyższej. Niechaj ś. p. Ludwi- 
kowi Windthorstowi przyświeca światłość 
wiekuista, Pan Bóg niech osłania i wzmacnia 
stronnictwo centrum. “ 

(Podpisy). 

Również Ti, Koła polskie serde- 
czne pismo kondolencyjne do małżonki zmar- 
łego, w którem podnoszą, że ś. p. Windthorst 
był dla posłów polskich „w ciężkich walkach 
całego szeregu lat w każdej przygodzie wy- 
próbowanym, nigdy nie chwiejnym przyjacie- 
lem, pomocnikiem i dzielnym przodowni- 
kiem.“ 

Na pogrzebie w Hanowerze Koło pol- 
skie sejmowe reprezentowali: prezes Leon 
Czarliński i poseł Józef Grabski; Koło zaś 
parlamentarne: prezes książę Ferdynand Ra- 
dziwiłł oraz posłowie: książę Zdzisław Czar- 
toryski i hrabia Hektor Kwilecki. 


Nowy pruski minister wyznań i 
oświaty. 


Nowy minister hrabia r 
powrócił onegdaj wieczorem z Poznania do 
Berlina i objął we czwartek formalne kiero- 
wnieówo powierzonego sobie urzędu. W tym 
celu wszyscy wyżsi urzędnicy i członkowie 
ministerstwa wyznań i oświaty zebrali się o 
godzinie 12 w gmachu ministerstwa, gdzie 
ich nowy minister powitał krótką przemową, 
biorąc za motto słowa biblijne: „Tym, co 
mają szczerość w ustach Pan dopomaga*. 

Z licznych artykułów prasy o nowym 
ministrze zasługuje przedewszystkiem na u- 


nuje. albo zbawi. Hrabia Gastołd jest moim 
jedynym groźnym rywalem. Pani wszystko 
jedno, — nie dbasz więcej o niego niż o 
mnie. Niech karty zadecydują. Gdy siądzie- 
my do gry, jeżeli pani pernai bezika w rę- 
ku mieć będziesz, to ja... 

— To pan może się icz ? 

— Nie pani, — tylko wstąpię do ma- 
rynarki. Ożenię się kiedyś może w dalekiej 
przyszłości z jaką Rarahu z wysp Tahiti. — 
(ek jednak ja pierwszy bezika mieć ho 
w ręku, to — pani będziesz moją wygraną.. 


Co ty na to powiesz, Zosiu, że ja przy- 
jęłam ten układ? C'est monstrueuz , ale tak ; 
było. szczęściem, czy nieszczęściem (tak bar- 
dzo niezego nie jestem pewna), Andrzej po- 
słyszał nasz kompromis, i — położył veto. 
Veto tak energiczne, że wspólne błagania cio- 
ci i Luni, które o niczem nie wiedziały, na- 
legania Volnarego i moje, żadnego skutku nie 
odniosły. 


Jedyny powód, jaki Andrzej dawał upar- 
cie, do przerwania gry, brzmiał: Panna Iza 
ma gorączkę, — niech się czemprędzej po- 
łoży. — Starsze panie patrzały na rycerza prze- 
konane, że to on właśnie ma gorączkę. — 
Dobranoc paniom. — Może w ciągu nocy złe 
minie. 


Volnary był wściekły. — hrabia trzy- 
mał kapelusz, ale pilnował Węgra , cofając 
się tak wolno, że chcąc niechcąc i mój nie- 
doszły bezikowy mąż musiał nas pożegnać. 


Dziś rano ciocia wybrała się ze mną na 
pieszy spacer. Na rogu ulicy spotkałyśmy An- 
drzeja z Lunią, którzy się do nas przyłączyli. 
Lunia widorznie wtajemniezona, ciocię zaaka- 
parowała , — mnie Andrzej rękę podał i szli- 
śmy cudnym wąwozem, wijącym się jak stru- 
mień kręty między górami, — Niedługo An- 
drzej czekał, aby mnie zapytać : 


— (zy gorączka minęła ? 


Nie chciałam grać komedyi, czułam że 
słyszał całą moją rozmowę z Volnarym, więć 
odpowiedziałam : 

— Minęła. 

— Dzięki Bogu. Wie pani, że truchla- 
łem, przysłuchnjąc się waszej rozmowie wczo- 
rajszej. To straszne, jak się pani mało zasta- 
nawiasz nad życiem. I cóżbyś poczęła, gdyby 
los twój SZANSĄ kart zależał od tego narwane- 
go Węgra ? ! 

— Śmiałabym się. 

— (zy pani seryo mówisz ? 

Spuściłam głowę i oczy i odpowiedziałam 
niepewnjm tonem: 

— Nie zupełnie. 

— Masz pani trochę zaufania do mnie? 

— Mam, dużo bardzo! 

— (zy powierzyłabyś życie swoje w 
moje ręce bez strachu ? 

— Ja się niczego nie boję , — odpar- 
łam wymijająco, choć czułam, że godzina 
wybiła i że wszelkie wybiegi na nic się nie 
przydadzą. 

— To nie odpowiedź — odparł An- 
drzej. 

— Kiedy już nie pamiętam, o co pan 
pytał. 

— Jakie z pani! dziecko — westchnął 
rycerz głęboko, wymawiając to swoje wieczne 
refrain — więc mam powtórzyć pytanie ? 

— No, niekoniecznie — odparłam nai- 
wnie — jeżeli panu nie spieszno to i mnie nie. 

— Ale mnie bardzo spieszno panno Izo. 
Mam to przekonanie, że pani każdej godziny, 
każdej minuty gotowa jesteś zrobić szaleń- 
stwo. Ja na to nie chcę pozwolić, — chcę 
mieć prawo czuwania nad panią, — a to 
prawo mogę zyskać tylko będąc twoim mężem. 
Hm... więc pam urządzasz rodzaj 
sauvetage ze mną. Łowisz pan tonącą. -— Je- 
żeli ja się mam brzytwy chwytać... 

— Nie żartuj pani choć w tej jednej 
chwili. 


wagę głos w Breslauer Zeitung, gdzie czy- 
tamy : 


„Wszystko, co dotychczas słychać o hr. 
Zedlitzu, wychodzi na jego korzyść. Tam, 
gdzie dotychczas sprawował urząd państwo- 
wy, w Opolu i Poznaniu, pozostawił on wra- 
żenie doskonałego, od biurokratyzmu wolne- 
go a przy tem uprzejmego urzędnika. Swe 
dzisiejsze stanowisko zawdzięcza on wyłącz- 
nie talentowi, jaki okazał w administracyi, 
gdyż, jak wiadomo, nie zdawał on żadnych 
egzaminów. Nie brak w Prusach przykładów, 
że osoby bez wykształcenia uniwersyteckiego 
dzierżyły teki ministeryalne; przypominamy 
tylko ministrów Mildego i Heydta. Pan Lu- 
cius słuchał medycyny, ale został do mini- 
sterstwa powołany nie ze względu na studya 
swe uniwersyteckie, a wyłącznie tylko jako 
rolnik; hrabia Zedlitz wyróżnia się od mini- 
strów powyżej przytoczonych tem, że nie ma 
nawet parlamentarnej przeszłości. "Nie zastaje 
on już żadnych zabytków z walki kułturnej, 
ponieważ ostatni usuwa projekt o funduszach 
obrocznych. | w ewangelickiej polityce ko- 
ścielnej nie napotka on na żadne większe 
trudności. Hr. Zedlitz będzie mógł całą swą 
siłę ześrodkować na szkolnictwo i to szkol- 
nietwo tak wyższe jak niższe. Reorganizacya 

wyższego szkolnictwa nie postąpiła od czasu 
konferencyi szkolnej ani o krok naprzód. Pro- 
jekt o szkole ludowej, który nie miał żadnych 
widoków od samego początku, nie zostanie 
prawdopodobnie przez niego podjęty. Sanowisko 
hr. Zedlitza jest bezwątpienia bardzo trudnem, 
tymczasem byłoby to uprzedzeniem staro- 
świeckiem, gdybyśmy twierdzić chcieli, że 
tylko uczeni mogą regulować sprawy szkolne... 
W Poznaniu został następcą hr. Zedlitza pan 
Wilamowitz, a nominacją tę witają Polacy z 
zadowoleniem. Gdyby rząd istotnie chciał 
wreszcie porzucić swą dotychczasową poli- 
tykę antipolską, którą „zapoczątkowano gro- 
madnemi wydalaniami i szeregiem ustaw wy- 
jątkowych, moglibyśmy to powitać tylko z ra- 
dością , 


Od takich i tym podobnych głosów od- 
bija jaskrawo korespondencya, jaką znajduje- 
my w Koeln. Ztg. Organ narodowo-liberalny 
chwali byłego ministra jako męża, „który się 
przyczynił do tego, że W. Księstwo Poznań: 
skie ma dzisiaj charakter niemiecki (?) i że 
w niem idea niemiecko-narodowa rozwinęła 
się do tego stopnia, iż pomyślny jej rozwój 
nie może już być powstrzymany“, a następnie 
wyraża nadzieję, że hr. Zedlitz nie porzuci 
systemu p. Gosslera, ale obstając przy poli- 
tyce antipolskiej i sprawę obsadzenia arcy- 
biskupstwa pokieruje w sposób właściwy. 


Reskrypt cara do sejmu finlandz- 
kiego. 

Sygnalizowany nam drogą telegraficzną 
reskrypt cara, nadesłany na ręce generał- 
gubernatora Finlandyi, brzmi dosłownie : 

„Po otwarciu z mojego rozkazu sejmu 
finlandzkiego, marszałek kraju i talmani zło- 
żyli mij raport o stanie  zaniepokojenia 
w kraju, wywołanym przez niektóre środki 


wskazane przezemnie, w celu osiągnięcia ści- 
ślejszego zjednoczenia księstwa z innemi czę- 
ściami państwa rossyjskiego. Tylko mylne tłó- 
maczenie podstaw, na których opierają się 
stosunki Wielkiego Księstwa do Cesarstwa i 
do władzy najwyższej, mogło wyrodzić podo- 
bnie smutny objaw. Prawa i przywileje, od- 
rębny ustrój kościelny i prawa kraju nietylko 
zachowały dotąd swoją moc, ale w wielu czę- 
ściach dalej się rozwinęły; tym sposobem lo- 
sy Wielkiego Księztwa pod berłem rossyj- 
skiem dowiodły, że zjednoczenie z Rossyą nie 
przeszkadzało swobodnemu rozwojowi miej- 
scowych jego instytucyj, pomyślność zaś, jaką 
osiągnęła Finlandya, Świadczy niezaprzecze- 
nie, że takie zjednoczenie odpowiada wła- 
snym jej korzyściom. Pomimo to, niezgodność 
niektórych postanowień Finlandyi z ogólnemi 
prawami państwowemi i niedostateczna ści- 
słość praw. dotyczących stosunków Wielkiego 
Księstwa do Cesarstwa, dają niestety powód 
do opacznego pojmowania rzeczywistego zna- 
czenia środków, przedsiębranych dla osiągnię- 
cia celów, wspólnych wszystkim częściom pań- 
stwa rossyjskiego. Mam jednak nadzieję, że 
roztropność ludu fińskiego rozproszy ten błąd, 
a prawidłowe rozumienie własnych korzyści 
pobudzi go ku większemu umocnieniu wę- 
złów, łączących Finlandyę z Rossyą. Polecam 
wam oświadczyć w mojem imieniu moim 
wiernym poddanym w Finlandyi, że jestem u- 
sposobiony okazywać ludowi fińskiemu dawną 
przychylność, troskliwość i zaufanie, prze- 
strzegając nadanych mu przez monarchów 
rossyjskich praw i przywilejów, i że w za- 
miarach moich nie leży zmieniać podstawy 
istniejącego w kraju porządku zarządu we- 
wnętrznego. Wierzę w wyrażone mi przez 
marszałka kraju i talmanów uczucia wierno- 
poddańcze stanów kraju, serdecznie za nje 
dziękuję i mam prawo spodziewać się po 
przywiązaniu do mnie ludności Finlandyi Je- 
dnomyślnego współdziałania dla urzeczywi- 
stnienia moich zamiarów, zmierzających do 
umocnienia związku państwowego Finlandyi 
z cesarstwem.“ 
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Z Belgradu. 


(Nowe prezydyum skupczyny. — Drażliwe in- 
terpelacye. — Rozmowa z Garaszaninem). 


Wybory do prezydyum serbskiej skup- 
czyny wypadły tak, jak przewidywano. Pre- 
zydentem skupczyny został dotychczasowy 
pierwszy wiceprezydent, Katicz, pierwsz 
wiceprezydentem Wukowicz, drugim Milija 
Milowanowicz, zatem sami radykali Wybór 
Milowanowicza, drobnego kramarza z okręgu 
wyborczego lewackiego, jest z tego powodu 
charakterystycznym, ponieważ będzie on w 
prezydyum reprezentować skrajną lewicę klubu 
radykałów, mianowicie trakcyę t. zw. „nie- 
przejednanych*. Milowanowicz jest demago- 
glem i serdecznym przyjacielem Tajsicza i 
popa Milana Gjuricza. W mowie powitalnej, 
jaką Katicz wygłosił przy zajęciu krzesła pre- 
zydyalnego, przypomniał swoje przekonania 
polityczne i zaznaczył, że jako przewo- 
dniczący będzie starał się o to, aby godność 
i interesa reprezentacyi ludowej w każdym 
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Mój władca uśmiechnął się pobłażliwie 
na moje słowa i raczył także zażartować mó- 
wiącć : 

— Więc pani mnie przyjmujesz jako 
brzytwę? 

— Co za dziwna mania ratunkowa Zu- 
pełnie jak Zosia z Maxem, — odparłam. 


Fichtrre! Wygadałam się niepotrzebnie. 
Andrzej spojrzał na mnie zdziwiony, ale nie 
podnosił kwestyi; — on jest bardzo dyskre- 
tny. — Ja też prędko zawróciłam na miej- 
scu i ratując sytuacyę mówiłam: 

— Jeżeli panu koniecznie zależy na 
ocaleniu mnie od niebezpieczeństwa, niech 


więc stanie się zadość ambicyi pana. — Ale 
nie wiem, kto hrabiemu zagwarantuje medal 
zasługi, bo ja nie. 


— Więc się pani nie boisz pozbywać 
wolności ? 

— Trochę się boję, ale cóż mam robić — 
prędzej, później... 

— Ja nie cheę pani naglić. 
pani namyślisz. 

— Nie, hrabio. Już wolę nie. — W ka- 
żdym razie czeka mnie ten skok olbrzymi. 
Mnie się zdaje, że z góry mam się rzucić 
z zawiązanemi oczyma w zimną wodę ; 
najlepiej na energię się zdobyć. Raz, dwa, 
trzy: m'y-votla. 

I mówiąc to wsunęłam moją rękę w 
jego. On ją przytrzymał, ale mówił dalej : 

— Jeżeli masz później żałować panno 
lzo, to nie chcę. 

— Któż kiedy wiedzieć może, czy i eze- 
go żałować będzie. Niech mnie pan do zwłoki 


Może się 


nie namawia, bo gotowa jestem znowu Zary- | 


zykować pannę lzę w bezika, 
= Szaleństwo ! — obruszył się bardzo. 
— A co Zosia na to powie? 
— Już do księżnej pisałem, mówiąc jej 
o moich zamiarach, prosząc o sankcję. 
— Miał pan odpowiedź? 


— Dotąd nie, ale ona jest na mnie tak 
łaskawą, że myślę, iż nie przeciw temu mieć 
nie będzie. Musiałem się pospieszyć nie cze- 
kając jej wyroku, bo się bałem powtórnej 
partyi bezika. 

—- (zy mi to często przypominać bę- 
dziesz hrabio? 

— Nie, nigdy, bo się postaram sam o 
tem zapomnieć. 

— Jesteś wspaniałomyślny rycerzu Ga- 
stołdzie ! 

— Jesteś pełna ironii pani moja. 

Pocałował mnie w rękę raz i drugi — 
przedstawiliśmy się w roli narzeczonych cioci 
Luni i pinczerowi, — wszyscy byli radzi. 
Mnóstwo pocałunków rozdało się przy tej 
okazyi, — Volnary, podobno dziś wyjeżdża 
wieczorem w „Ślepej* tak mi Józef mówił. — 
Poczciwy Józef o mało mnie nie przewrócił 
tak mnie silnie ujął za kolana, dziękując za 
łaskę panu hrabiemu wyświadczoną. 

Dziś nic ci więcej nie donoszę. Jestem 
jeszcze trochę oszołomiona moim raptownym 
skokiem w zimną wodę. — Pinczerowi się 
zwierzyłam na ucho, — bardzo cierpliwie 
słuchał, w końcu pokręcił ogonem i poszedł. 
Ja teraz ciągle się zastanawiam, coby to po- 
kręcenie ogonem znaczyło. Czy to znak rado- 
ści, czy powątpiewania o mojem szczęściu ? 
Muszę się spytać Andrzeja, coon o tem my- 
śli. — Zawsze trzeba consulter les augures 
przed ważnemi sprawami w życiu. — Nie 
mając pod ręką innego, wybieram pinczera 
za wielkiego augura. Ja nie umiem tak poe- 
tycznie jak ty ze śniegu, nieba i ptaszków 
horoskopów ciągnąć. Eń somme jestem dosyć 
z siebie kontenta. Głównie aby tobie dać do- 
bry przykład poświęciłam się. Czekam równie 
pomyślnych wieści co do misyonarza i bał- 
wochwalcy. 

Całem sercem twoja 
Iza. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kierunku i wobec każdego bez różnicy zabez- 
pieczyć. 

Na onegdajszem posiedzeniu skupczyny 
poseł Ribaraz zapytał ministra spraw we- 
wnętrznych o pogłoski, jakie krążyły jeszcze 
w r. 1880 o zagadkowej śmierci Bogosawle- 
wicsa, jednego z najczynniejszych założycieli 
stronnictwa radykalnego. Wówczas mówiono, 
że został otruty z polecenia ówczesnego mi- 
nistra spraw wewnętrznych, Milojkowiesa. Mi- 
nister Gjaja odpowiedział bezzwłocznie, a od- 
wołując się na akta wykazał, że Bogosawle- 
wies umarł śmiercią naturalną. Tę interpela- 
cyę uważają powszechnie za zapowiedź innej, 
która odnosić się będzie do tajemniczej śmierci 
Markowicsowej i Knicsaninowej — a więc do 
głośnego zatargu między Garaszaninem a Mi- 
lanem. 

Z zestawienia powyższych wiadomości 
pokazuje się, że Serbia jeszcze długo nie wyj- 
dzie z obecnego wewnętrznego zamętu. 

Korespondent berliński peszteńskiego 
Egyetertesa podaje relacyę o rozmowie swojej 
z Garaszaninem. Garaszanin oświadczył ko- 
respondentowi, że początek sporu z królem 
Milanem sięga jeszcze czasów roku 1885, 
kiedy on odradzał królowi rozwodu, król zaś 
uparł się przy tem, nie bacząc wcale na 
przestrogi. „Nie pozwolę nikomu — mówił 
Garaszanin| — oczerniać mnie w niegodzi- 
wy sposób, a gdy się to już stało, będę 
się bronił publicznie w dziennikach, a gdy 
to nie wystarczy, także radykalniejszemi 
środkami. Zaręczam na moją cześć i na 
wszystko, co mi świętem, że do ostatnich 
dni sądziłem, 1 jeszcze teraz mam to przeko- 
nanie, że obie niewiasty popełniły sa- 
mobójstwo. Jeżeli król ma przeciwne do- 
wody, niechże z niemi wystąpi, i niech zwo- 
ła koraisyę do wyjaśnienia sprawy. Być mo- 
że, że wtedy wyjdą na jaw nadzwyczajne 
rzeczy, których jeszcze nie znam. Ale jedno 
wiem, że w tej sprawie nigdy nie miałem 
udziału, i że z niej wyjdę czysto..,* 
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Krwawy sąd w Orieanie. 


Dzienniki niemieckie, które otrzymały 
korespondencye z Nowego Orleanu, donoszą, 
że istotne przyczyny wzburzenia są dosyć 
niejasne, że jednak za najważniejszą pobudkę 
uważają naoczni świadkowie tych scen za- 
wiść i zazdrość taratejszej ludności kreolów i 
anglo-amerykanów, jaką zapałali ku robotni- 
kom włoskim. Włochy oddawna są przelu- 
dnione i wysyłają zbyteczne swoje siły robo- 
cze do innych krajów. Dawniej znajdowali 
robotnicy włoscy zajęcie w Niemczech, w 
Austryi i Francyi. Z czasem jednak, gdy w 
tych krajach pokończono roboty kolejowe, za- 
częli robotnicy szukać zajęcia w Ameryce. 
Według wykazów urzędowych od r. 1876 do 
1890 opuściło Włochy 770.000 robotników, 
szukając roboty w Ameryce południowej i pół- 
nocnej. 

W Nowym Orleanie oddawna już lu- 
dność miejscowa z gniewem tajonym i zawi- 
ścią patrzyła na współzawodnietwo robotni- 
ków włoskich. I tam bowiem robotnik wło- 
ski odznaczał się, jak wszędzie, mniejszem 
uroszczeniem a pracą miezmordowaną, zada- 
walał się zatem i stosunkowo niską zapłatą. 
Taki stan rzeczy rozjątrzył ludność miejscową 
i spowodował, że warstwy robotnicze starały 
się o wpływ na prawodawstwo i administra- 
cyą, ażeby wpływ ten wyzyskać przeciw 
obcym współzawodnikom. Skłoniono najpierw 
dyrektora policyi w Nowym Orleanie, ażeby 
baczniej czuwał nad robotnikami włoskimi. 
Odezwały się przeciw Włochom  obwinienia 
o tajne spiski i istniejący w ich kole zwy- 
czaj krwawego odwetu. bByć może, iż obwi- 
nienia były uzasadnione, ale faktem jest, że 
jeśli Włosi utrzymywali ten barbarzyński 
zwyczaj między sobą, nie wychodziło to poza 
ich koło. 

Nie wiadomo, co zarządził były dyrek- 
tor policyi w Orleanie, dosyć, że został skry- 
tobójczo zabity. Opinia Nowego Orleanu wska- 
zywała Włochów jako morderców. Gdy mimo 
uwięzienia wielu Włochów, trudno było o do- 
wody zbrodni i gdy ich sąd przysięgłych u- 
wolnił, chwyciła się ludność „lynehu* — czyli 
sądu samowolnego, ludowego, który był równo- 
cześnie wywarciem zemsty na niewygodnych 
współzawodnikach w pracy. Życiu innych 
Włochów, zgoła niepodejrzanych, zagraża rów- 
nie niebezpieczeństwo. 

Gdyby barbarzyństwo to — dodaje ko- 
respondent Voss. Zig., było wypadkiem wy- 
jątkowym, możnaby nad niem przejść do OE 
rządku dziennego. Ale w obec częstych a ka 
wych starć, które wywołuje ludność miej- 
scowa przeciw innym także cudzoziemcom w 
Ameryce, nie można tego poczytywać za 
chwilowe wzburzenie. Zawsze w podobnych 
wypadkach bywali obcy robotnicy pokrzyw- 
dzeni. W pensylwańskich kopalniach węgla 
przychodziło wielokrotnie do kwawych stará. 
Niemieckie czasopismo Zeitung für Eisen- 
bahnverwaltungen pisze: 

Ten z robotników, który nie ma odwagi 
albo ochoty stawać w każdej chwili do walki 
osobistej, ażeby bronić życia lub poledz od 
«losów morderczych, musi ukrywać się dobrze, 
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gdyż w razie przeciwnym zdarza się mu tak, | 


jak owym robotnikom którejś ze słowiańskich 
narodowości, co z obawy przed kulą, uszli na 
poły nadzy w lasy i tam,nędzniej i w większych 
mękach zginęli, niż od kuli amerykańskiej. 
Włosi zwykle, prawie sami jedni, dobywają 
nożów i stają nieustraszeni do boju. Pod 
Pittgburgiem nie jedną tuką krwawą stoczyli 
walkę. Ale życie takie nie może być ponę- 
tne, to też obecnie już i Włosi miejsca te 
opuszczają. Faktem jest, że robotnicy obcy 
muszą nie tylko starać się o życie, ale ró- 
wnocześnie pamiętać i o bezpieczeństwie wła- 
snych osób, bo żadna władza nie opiekuje się 
nimi. Tylko w takich wypadkach, w których 
i miejscowy żywioł dozna w starciu uszko- 
dzeń, i interweniują sądy amerykańskie. Ale 
w sądach tych, nigdy władze nie znajdują 
i nie odkrywają sprawców Amerykanów, chwy- 
tają zato obcych i najniewinniejszych uznają 
za podżegaczy i skazują na śmierć, na roboty 
przymusowe lub więzienie. Staje się tedy za- 
wsże zadość zawistnym konkurentom, ale ni- 
gdy nie rozstrzyga sprawiedliwość. 


KRONIKA 


Lwów, 21 marca. 


— Zamiast wieńca na trumnęś. p. Ro- 
berta Terleckiego, c. k. radey Namiestnietwa, 
złożyli na rzecz funduszu dla wdów i sierót po 
urzędnikach i sługach władz politycznych, urzę- 
dnicy e. k. starostwa w Trembowli 13 złr. 


t Władysław Grołemberski. Wczo- 
raj umarł Władysław Gołemberski. W grobie 
znajdzie spokój, którego nie zaznał na ziemi, 
bo całe jego życie było ciężką walką z losem 
i jednem długiem pasmem gorzkich zawodów i 
przykrości; zmarłemu rzadko przyświecały pro- 
mienie szezęścia, a jednak pozostał on do koń- 
ca życia nieuleczonym optymistą w polityce i 
życiu. Pełen zawsze inicyatywy, pomysłów, pro- 
jektów nie zrażał się nigdy, nie upadał w 
twardej rozterce z losem, ale po każdem roz- 
czarowaniu, po każdej przegranej, ztym samym 
idealizmem, graniczącym nieraz prawie z nai- 
wnością, imał się nowego dzieła i rozpoczynał 
nowe zadanie. W tem słabem i długą piersio- 
wą chorobą zrujnowanem ciele tkwiła niespoży- 
ta siła energii, a źródłem jej był bezgrani- 
czny, czysty patryotyzm i nadzwyczajny zapał 
do sprawy publicznej. Gołemberskiego obchodzi- 
ła tylko jedna rzecz na Świecie: polityka, dla 
niej był gotów poświęcić wszystko, siebie i in- 
nych. Do ostatniej chwili wytrwał na wyłomie, 
jeszcze na godzinę prawie przed śmiercią mówił 
o sytuacyi, stworzonej wyborami i zabierał się 
do napisania artykułu; zginął jak dzielny żoł- 
nierz na stanowisku. 

Gołemberski pochodził z Królestwa, już 
za młodu wziął się do pióra, i będąc jeszeze 
na uniwersytecie, posyłał bardzo zajmujące listy 
z Królestwa do Wiadomości Polskich, wycho- 
dzących w Paryżu pod redakcyą Klaczki i Ka- 
linki. Wypadki roku 1868, w których brał 
czynny i wybitny udział, wykoleiły go i rzu- 
ciły na manowce losu, który niestety rzadko 
mu się uśmiechał; rozpoczęły się długie lata 
wędrówek i tułactwa; on jednak nie stracił ni- 
gdy fantazyj i wiary w siebie i w innych. 
Mieszkał dłuższy czas w Peszcie, gdzie obeznał się 
doskonale z tamtejszemi ludźmii rzeczami. Byłon też 
u nas najlepszym może znawcą stosunków węgier- 
skich. Wtedyto poznał hr. Andrassyego, który 
wysoko cenił jego zdolności i pióro. W Wie- 
dniu między r. 1867 a 1870 był także czyn- 
nym na polu publicystycznem, pisywał do Pe- 
ster Lloyda , a wraz z Milowiczem i Karolem 
Rogawskim posyłał wiadomości polityczne do 
Correspondance du Nord - Est, redagowanej 
przez Wyzińskiego a założonej przez ks. Wła- 
dysława Czartoryskiego. Po wojnie pruskiej ze- 
rwały się stosunki łączące nas z Franeyą, Cor- 
respondance du Nord-Est przestała wychodzić, 
a Gołemberski zapragnął wtedy przyłożyć ręki 
do założenia wielkiego organu w kraju; znala- 
zło się grono ludzi dobrej woli i powstała Oj- 
czyzna, dziennik redagowany świetnie; niestety 
zmarły nie był administratorem. Po roku też 
fundusze się wyczerpały i wydawnictwo musia- 
ło być zawieszone. Ostatni dziesiątek lat Go- 
łemberski spędził częścią w Peszcie, częścią 
na wsi pod Tuchowem, częścią we Lwowie, ale 
zawsze zajęty pisaniem, a zawsze czujny na ka- 
żdy objaw opinii. Pisał do Czasu, do dzienni- 
ków warszawskich, peszteńskich i t. d.; wydał 
cenną i ciekawą broszurę o życiu i polityce hr. 


Andrassyego. W ostatnich czasach jako kierownik 
j dowej osiadł we Liwo- 


polityczny Gazety Naro we, 
wie i tu zaskoczyła go nieubłagana śmierć, wy- 
rywając mu z ręki pióro, którem nie zaszkodził 
nigdy nikomu, bo był zawsze Uczciwy, lojalny 
i wierny, a jeżeli czasem zbłądził politycznie, 
to każdym razem z uczuciem dobrej woli i prze- 
konania. Publicystyka polska traci w Gołem- 
berskim światłego i dzielnego szermierza a 
przyjaciele wiernego druha. Cześć jego pa- 
mięci I 

Pogrzeb odbędzie się jutro, w niedzielę, 
o godzinie 4 po południu, z domu żałoby przy 
ulicy Łyczakowskiej, 1. 8, gdzie się mieszczą 
lokalności Gazety Narodowej. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 22 marca 1891 roku. 


— Narada w sprawie budowy gma- 
chu Bankn krajowego. W poniedziałek o 
godzinie 11 przed poładniem odbędzie się w sali 
obrad Wydziału krajowego narada w sprawie 
budowy gmachu dla banku krajowego. W na- 
radzie tej pod przewodnictwem Marszałka ks. 
Sanguszki wezmą udział Członkowie Wydziału 
krajowego: A. Chamiec i Edward Jędrzejowiez; 
dyrektorowie Banku krajowego dr. Zgórski i dr. 
Domaszewski, oraz architekci : Juliusz Hochber- 
ger i Julian Cybulski. 


-— Odczyt prof. Władysława Łuszcez- 
kiewicza, dyrektora Muzeum Narodowego w 
Krakowie, p.t. „Nasi malarze i mecenasi przed 
obecnym rozwojem sztuki polskiej“ odbędzie się 
jutro, w niedzielę, o godzinie pół do 7 wieczo- 
rem, w sali ratuszowej Dichód z odczytu w 
całości przeznaczył szan. prelegent na fundusz 
sprawienia płyty pamiątkowej dla $ p. Andrze- 
ja i Wojciecha braci Grabowskich, artystów ma- 
larzy, urodzonych w Krakowie a zmarłych we 
Lwowie. Płyta umieszczoną będzie w kościele 
św. Andrzeja 00. Bernardynów we Lwowie. — 
Biletów wstępu na odczyt nabyć można w księ- 
garni pp. Seyfartha i Czajkowskiego, w cukierni 
p. Ferdynanda Grossa i przy kasie wieczorem 
w ratuszu. 


— (Qdezyt p. Adolta Stronera „O Księ- 
żniczee* z powieści konkursowej Zofii Urbanow- 
skiej, odbędzie się w niedzielę w sali stowarzy- 
szenia „Skała“. Początek o godzinie 5 po po- 
łudniu. Wstęp wolny. 


— Z Towarzystwa prawniczego. 
Pogadanka z d. 12 b.m., odbyta pod przewod- 
nietwem prezesa Towarzystwa dr. bar. Kannego, 
zgromadziła liczne grono członków. Dr. Obmiń- 
ski przedstawił reskrypt Ministerstwa spraw we- 
wnętrznych z dnia 6 grudnia 1890 1. 23.645, 
nie uwzględniający rekursu przeciw orzeczeniu 
dyrekcyi gal. funduszu propinacyjnego, przyzna- 
jącemu od nadwyżki reklamacyjnej 285 zł. 88'/, 
ct. dodatkowy kapitał wynagrodzenia w kwocie 
800 złr., pomimo, że od tej nadwyżki, wedle 
ilorazu 17/, przez dyrekcyę przyjętego i za- 
stosowanego przy wymiarze wynagrodzeń dodat- 
kowych tym reklamantom, których reklamacye 
od razu uwzględniono, wypada wynagrodzenie 
w kwocie 5000 zł. W dyskusyi zabierali głos: 
dr. bar. Kanne, dr. Podlewski, dr. Till, dr. Do- 
maszewski, dr. Sołowij, dr. Lilien i w. i. 


Z kolei referował dr. Tadeusz Sołowij, 
praktyczny wypadek, w którym dłużnik hipote- 
czny mając w skrypcie dłużnym zastrzeżone 
prawo wypowiedzenia i spłacenia pożyczki przed 
upływem terminu w skrypcie ustanowionego, 
pożyczkę wypowiada, a wierzyciel (bank) przy- 
jęcie do wiadomości tego wypowiedzenia czyni 
zawisłem od zapłacenia poprzednio zapadłych 
rat, albo przyjąwszy wypowiedzenie do wiado- 
mości, czyni zawisłą moc prawną tego wypo- 
wiedzenia od zapłacenia wypowiedzianego kapi- 
tału z przynależytościami w terminie prekluzyj- 
nym sześć miesięcy od chwili wypowiedzenia. 
Nad tym tematem wywiązała się ożywiona i 
gruntowna dyskusya; przemawiali: dr. bar Kanne, 
dr. Podlewski, dr. Aszkenaze, dr. Małaczyński, 
dr. Neuman i dr. Lilien. 


III koncert lwowskiego Towarzystwa 
spiewackiego „Lutnia“ odbędzie się 25 b. m. 
we środę w sali Domu Narodnego. Program : 
1. Beethoven. Uwertura do „Leonory (ur. 8), 
orkiestra. 2.Johanes Pache. Pieśń bojowa, chór 
męski. 3. Medelsuhn. Motet G-dur chór mięsza- 
ny — solo p. B. Haninczakowa. 4. Pergolese. 
„Stabat Mater“ na chór żeński i głosy solowe. 
5. Händel. „Panie przez Twe rany“. Chór mię- 
szany. Orkiestra „Harmonii* pod batutą p. Falla. 
Początek o godz. 8 wieczorem. 


— Podziękowanie. Dr. Wilhelm Hol- 
zer, nadzorca miejscowy szkoły żeńskiej im. 
Czackiego, zarządził własnym kosztem i stara- 
uiem bezpłatne rozdzielanie herbaty przez całą 
zimę najuboższej dziatwie szkoły żeńskiej im. 
Czackiego we Lwowie. Za tę ofiarność dla u- 
bogiej młodzieży uchwaliła c. k. Rada szkolna 
okręgowa wyrazić dr. W. Holzerowi szezere po- 
dziękowanie. 

— wydział Czytelni akademickiej 
donosi nam: Do grona członków założycieli Czy- 
telni przystąpiła w b. m. pani K. $, ofiarowu- 
jac Towarzystwu wspaniały księgozbiór, złożo- 
ny z kilkuset dzieł treści przyrodniczej, histo- 
rycznej i belletrystycznej, Wydział Towarzystwa 
poczuwa Się też do „miłego obowiązku złożenia 
szan. ofiarodawczyni publicznego podziękowania. 


— Z Towarzystwa „Rodzina“. Wy- 
dział centralny ogłasza w myśl $. 28 statutu 
że zwyczajne roczne zgromadzenie Rady nad- 
zorczej odbędzie się dnia 26 kwietnia b. i, ÓW 
godzinie 9 rano, w sali ratuszowej we Lwowie. 
Porządek dzienny i zamknięcie rachunkowe zo- 
staną rozesłane panom delegatom. 


„ | — Z obserwatoryum e. k. Szkoły Po- 
litechnicznej we Lwowie, dnia 21 marca 
1891 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
opada. 


W ubiegłej dobie, lieząc od godziny 
12 w południe dnia 20, do godziny 12 w po- 
łudnie dnia 21 marca 1891 roku mieliśmy 
wiatr eo do kierunku przeważnie zachodni, 
co do siły słaby (2), niebo zachmurzone a po- 
wietrze bardzo wilgotne (50 pre. wilgotności 


względnej); opad: deszez, wysokość opadu 0'9 
mm. 

Srednia temperatura w tym czasie była 
+1'7°C, najwyższa -|-6490 dziś w południe, 
najniższa -}0'4°C w nocy. 

Cała doba była pochmurna. Wczoraj po 
południu do godziny 2 padały krupy i Śnieg, 
w nocy był przymrozek. 

Zniżka barometryczna 740 do 745 mm. 
znajdowała się w okolicy Moskwy; zwyżka 765 
do 760 w Islandyi; zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się w Hiszpanii. 

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 756 mm. 

Prognoza na 2 doby następne od godziny 
12 w południe dnia 21, do godziny 12 w połu- 
dnie dnia 23 marea 1891 r. Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny ze wschodniej strony, CO 
do siły słaby (1 2), średnia temperatura w tym 
czasie będzie około -|-2 0°C, niebo będzie prze- 
ważnie zachmurzone a względna wilgotność po- 
wietrza okołu 75 pre.; opad: śnieg z deszczem. 
Mglisto. 


— Rant, urządzany od dłuższego lat sze- 
regu corocznie przez hr. Adamów Krasińskich 
na korzyść męskiego Towarzystwa św. Wincen- 
tego A Paulo w Krakowie, odbył się we czwar- 
tek w sali hotelu Saskiego. Pomimo poczynio- 
nych przygotowań w sali przyozdobionej kwia- 
tami, z poza których szpaleru dochodziły echa 
muzyki; pomimo urozmaieenia muzyką, spiewem 
i deklamacyą, jak pisze Czas, było zebranie 
tym razem mniej liczne, niż po inne lata, cze- 
go było powodem odbywające się równocześnie 
dwa zaręczynowe wieczory w mieście. — Przy 
samem wejściu dwie słynne z wdzięków panie 
spełniały urząd kwieciarek i sprzedawały pro- 
gramy. Pod ścianami cztery wielkie stoły, czte- 
ry ogniska różnego rodzaju przekąsek i napo- 
jów, nęciły zastawionemi na nich przysmakami, 
a jeszcze bardziej urokiem tych pań i panien, 
ktore przy nich robiły gościom honory. To też 
nie brakło przy żadnym klienteli, ale jeden 
szczególnem cieszył się powodzeniem u smako- 
szów, hojnie złotem płacących za szklankę pły- 
nu, którego nietylko treść była upajającą, ale i 
sposób podania. 

Część muzykalną stanowiły : Uwertura z 
„Orfeusza“, odegrana przez orkiestrę 18 pułku; 
solo na skrzypce „Ave Maria“, które wykonał 
p. Hock zezwykłem mistrzowstwem, oraz spiew 
panny Csesznak w aryi z „Proroka“, w ma- 
zurku Chopina i aryi zopery „Carmen*, który 
rzęsiste wywołał oklaski. Intermezzo tworzyły 
deklamacye p. Rygiera i pani Siemiaszko. 
Ogólny nastrój zebranego koła miał cechę oży- 
wienia i swobody, przypominajae typ prywa- 
tnego salonu, w którem uprzejmość gospodar- 
stwa harmonijnie łączy towarzystwo. Dobrze po 
północy skończyło się zebranie, którege wynik 
finansowy był pomyślnym, mimo słabego udziału 
publiczności. 


— Zaręczyny p. Konstantego Sadow- 
skiego, syna $. p. Michała Sadowskiego, z pan- 
ną Julią Bronikowską, córką Adama Bronikow- 
skiego i Jadwigi z Komierowskich Bronikow- 
skiej, zgromadziły we czwartek wieczorem Ww 
gościnnym domu pani Bronikowskiej w Krako- 
wie liczne grono przyjaciół i znajomych. JE. ks. 
Kardynał Dunajewski, który przybycie swe przy- 
obiecał, zaskoczony chwilową słabością, przysłał 
zaręczonym swe błogosławieństwo. 


— W Uniwersytecie., Jagiellońskim 
p. Jakób Podezaski, rodem z Częstochowy, w 
Królestwie, otrzymał stopień doktora praw. 


— P. Włodzimierz Spasowiez, zna- 
ny adwokat petersburski, udał się w tych dniach 
do Kijowa, dokąd został wezwany przez kilku 
obywateli kraju „południowo - zachodniego”, dla 
wzięcia udziału w posiedzeniach nad ułożeniem 
ustawy projektowanego tamże Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego. 


 —Handlarze tusz. O handlu dziewczę- 
tami, wysyłanemi do Brazylii i Argentyny, 
Kuryer Warszawski zamieścił niedawno kore- 
spondencyę p. St, Barszczewskiego z Buenos- 
Ayres, którą uzupełnia list, jaki pani M. otrzy- 
mała od niejakiej Józefy Szenkowskiej, datowa- 
ny w dniu 1 lutego r. b. Wspomniana Szen- 
kowska w sierpniu r. z. poróżniwszy się ze swą 
opiekunką, która nie pozwoliła jej na różne wy- 
bryki, mogące wprowadzić dziewczę na zgubną 
drogę, wyjechała do Kalisza, gdzie miała zostać 
krajczynią w jakimś magazynie. O dalszych 
losach Sz. pani M. nie wiedziała; dopiero list 
wychowanki pouczył ją, iż nieszczęśliwa dziew- 
czyna dała się wywieźć za ocean. Szenkowska 
pisze, iż w dniu 28 sierpnia, ona i jeszcze dwie 
koleżanki: Anna Boglewska, oraz Anna Pilśnie- 
wiczówna z namowy Hersza Rubinsteina z Ostro- 
wia (miasto w W. ks. Poznańskiem, odległe o 
3 mile od Kalisza), udały się do Bremy, zkąd 
miano je zawieść do Rio-Janeiro. Ów Rubinstein 
towarzyszył im aż na pokład okrętu „Wirginia*, 
dał im kontrakty, według których miały pobie- 
rać po 50 dolarów miesięcznej pensyi wraz z 
życiem i mieszkaniem w magazynie jakiegoś 
Francuza. Tymezasem był to podstęp, zawieziono 
bowiem dziewczęta do Buenos-Ayres i wszystkie 
trzy umieszczone zostały w domu rozpusty. Je- 
dna znich, a mianowicie Anna Pilśniewiczówna 
z rozpaczy otruła się. Szenkowska wskutek in- 
terwencyi policyjnej wydostała się, lecz cierpi 
straszną nędzę i błaga swą opiekunkę o Przy, 


słanie pieniędzy, aby mogła wrócić do kraju. 
List, pełen lamentów, pisany jest bezładnie, 
zawiera przecież pewne szczegóły faktyczne, 
warte zaznaczenia. Szenkowska wspomina jeszcze 
o dwóch towarzyszkach niedoli, swoich ro- 
daczkach. Pierwsza to Karolina Majewska, córka 
rymarza z Częstochowy, wywieziona jeszcze w 
r. 1889 z Sosnowca, gdzie była przy dzieciach 
fabrykanta Kuźniekiego piastunką. Druga, Mi- 
chalina Wilezakówna, sierota, służyła w Będzi- 
nie. Tę ostatnią namówił do wyjazdu jakiś Ber- 
nard Polick z Katowic. Paui M. za pośredni- 
etwem paryskiego Credit Lyonnais już przed 
tygodniem posłała odpowiedni fundusz na po- 
wrót swej lekkomyślnej, lecz nieszczęliwej wy- 
chowanki. 


— Samobójstwo. Z Petersburga dono- 
szą, że adjutant przyboczny cara, kapitan arty- 
leryi Kaufmann odebrał sobie życie. Petersbur- 
ski korespondent paryskiego XIX Siécle po- 
daje o tym wypadku następujące szezegóły: Na 
jednym z balów dworskich został Kaufmann 
przez jednego z członków rodziny carskiej pod- 
czas sprzeczki obrażony. Następnego dnia udał 
się en do generalnego adjutanta, Richtera, i za- 
wiadomił go o doznanej zniewadze. Richter je- 
dnak objaśnił Kaufmanna, że nie może żądać 
zadośćuczynienia od tak wysoko położonej oso- 
by, w skutek czego Kaufmann udał się do swe- 
go pomieszkania i wystrzałem z rewolweru po- 
zbawił się życia. W pozostałych po denacie pa- 
pierach znaleziono list, w którym podaje za po- 
wód samobójswa niemożność otrzymania satys- 
fakcyi. Pogrzeb Kaufmanna odbył się z hono- 
rami wojskowemi, gdyż lekarz przyboczny, Op- 
penheim stwierdził, że samobójstwo popełnione 
zostało w chwili, w której człowiek za swe 
czyny nie może brać odpowiedzialności. 


— Katastrofa na morzu. Jak wiado- 
mo z depesz, rozbił się niedawno na morzu 
Czarnem w skutek burzy parowiec „W. książę 
Konstanty“. O katastrofie tej pisze jeden z roz- 
bitków do Odesk. Wiestnika: „Chwila. w któ- 
rej statek wpadł na skałę, była okropną. Zna- 
lazłszy się na pokładzie, spostrzegłem przed 
sobą ogromną skałę i domyśliłem się odrazu, 
co zaszło. Zaraz też dała się słyszeć komenda 
„przywdziewać pasy korkowe*. Zbiegłem do ka- 
juty, schwyciłem pas i paltot i znalazłem się 
znowu na pokładzie. Tu panował ścisk nie do 
opisania, płacz matek i dzieci, a fala za falą 
wpadały na statek z taką gwałtownością, że 
możnaby myśleć, iż rozbiją statek na drzazgi. 
Położenie podróżnych było okropnem. Przypo- 
mniawszy sobie, iż w kajucie zostawiłem bar- 
dzo potrzebne rzeczy i papiery, zbiegłem do 
niej, ale w tej chwili statek otrzymał tak silne 
uderzenie, że bojąc się zmiażdżenia, wyskoczy- 
łem z kajuty, w którą też woda wpadła w je- 
dnej chwili. Napokładzie podróżni byli w rozpa- 
czy. Ścisk, płacz, krzyk, mięszały się, a raczej 
walezyły o lepsze z hukiem fal wzburzonych. 
Zaczęto spuszczać łodzie, ale nie przyszło to z 
łatwością i dopiero po upływie godziny znala- 
zły się one na morzu. Moralny mój stan opisać 
się nie da, a nie podobna też było rzucić się 
wpław i myślałem z niewypowiedzianem smut- 
kiem, że za jaki kwadrans morze pochłonie 
mnie wraz z innymi. Ale Bóg ustrzegł; zna- 
leźliśmy się na stałym lądzie. Skały, kamienie, 
zimno, oczekiwanie do lÓtej z rana, no — ale 
ląd stały, bezpieczny. Majtkowie zachowali się 
fatalnie, Nie umieli wcale wziąć się do pracy, 
ale bufet rozbili bardzo szybko i popili się fa- 
talnie. Gdyby katastrofa zdarzyła się o jakie 
sążni 20 dalej od brzegu, zginęlibyśmy wszy- 
sey tak samo, jak straciliśmy wszystkie nasze 
rzeczy”. 


-- ki erckoaystycne 


Repertoar teatralny. Dzisiaj, w sobotę, 
po raz trzeci „Romeo i Julia“ gościnny występ 
panny Eily Russel i p. Ignacego Warmutha,— 
Jutro, w niedzielę o godzinie pół do 4 „Baron 
cygański", operetka Straussa. Wieczór o godzi- 
nie 7 „Teść*, komedya w 3 aktach pp. Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego. 


„Sylwana“ zeszyt marcowy wyszedł 
właśnie. Treść zeszytu jest następująca : K. Acht; 
Klupa i jej nowsze konstrukcye (ciąg dalszy); 
Władysławj Tyniecki: Brudnica mniszka (Li- 
paris monacha) (dokończenie); Wiktor Szostak : 
Cokolwiek z zeszłorocznej kroniki gospodarstwa 
leśnego w Skrwilnie; Maryan Raciborski: Kil- 
ka słów o modrzewiu w Polsce; Demontzey Pr.: 
O regulacyi potoków i zalesieniu gór we Fran- 
cyi (tłum. J. Ligman) (ciąg dalszy); Wiadomo- 
ści literackie; wiadomości bieżące; kilka słów 
zachęty w sprawie zabezpieczenia się na wypa- 
dek nieudolności do pracy, tudzież zabezpiecze- 
nia stałego utrzymania dla wdów i sierót; o- 
głoszenia. 

Prenumerata całoroczna na „Sylwana“ 
wynosi dla nieczłonków 4 zł, dla członków 
Towarzystwa tylko 2 zł. Administracya pisma 
przy placu Chorażczyzny, ulica 1. 


Z TEATRU 


NANO 


(„Teść* komedya w 3 aktach Adolfa Abraha- 
mowicza i R. Ruszkowskiego). 


Idealnym teściem byłby p. Baltazar, 
gdyby nie zbyteczna jego umysłu naiwność, 
której przybyła w pomoc wygórowana ambi- 
cya, aby zatruć życie mądremu i pragnącemu 
spokoju zięciowi. Autorowie stwierdzili raz 
jeszcze na deskach scenicznych tę wielką 
prawdę, iż „lepiej z mądrym zgubić niż z... 
Baltazarem znaleść", — Pan Zygmunt znalazł 
i pozyskał wprawdzie wiele, bo rączkę śli- 
cznej Wandy, córki Baltazara, ale za to 
wpadł w otoczenie różnych ciotek, które jak 
ćmygkrążą wokoło światła, otaczającego jego 
miłość, i zyskał teścia, który w nim widzi 
ideał człowieka, kocha, schlebia ale — kom- 
promituje na każdym kroku. 

Pierwszy akt, to nieco za d'uga ekspo- 
zycya, w której wszystkie te ciotki i cały 
tłum rozmaitych osób przewijają się przed 
oczami widza; wszakże ze znajomości tych 
nie wynosi on jasnego poglądu na główny 
temat utworu. Zadna intryga nie zawiązuje 
się jeszcze, są tylko zabawne epizody i bar- 
dzo dobre postacie pojedyńcze, z których 
każda ma swój odrębny charakter. 

Pan Baltazar poczciwy, ale bardzo, bar- 
dzo glupi. Lat dwadzieścia siedział pod pan- 
tofelkiem żony, która wreszcie przeniosłszy 
Się do wiecznośći, wróciła mu wolność — za 
późno. W to, że jest za późno, pan Baltazar 
uwierzyć jeszcze nie chce, i dopiero w osta- 
tniej odsłonię przekona się, rozczarowany, że 
zarówno na miłość, jak i na zajęcie widniej- 
szego w społeczeństwie stanowiska, rzeczywi- 
ście już nie pora. Typ to doskonały, natural- 
ny, nawet nie skarykaturowany, w sposób far- 
sie odpowiedni, owszem, mogący służyć do- 
skonale w komedyi o wyższym zakroju — 
chociaż przyznać trzeba — pogłębiony tu za 
mało i w efektach scenicznych za mało wy- 
zyskany. Trzymać się będziemy wszakże tej 
postaci, aby, o ile można, tok akeyi sceni- 
cznej przedstawić. 

W pierwszej tedy odsłonie widzimy p. 
Baltazara w walce z otoczeniem, które skła- 
dają siostry jego: Agnieszka (stara panna) i 
Felicya, energiczna małżonka potulnego Jó- 
zefa, Eufemia córka tych ostatnich, a wre- 
szcie Tekla, daleka krewna z synem Alfre- 
dem. Wszystkie te panie są przeciwne mał- 
żeństwu Wandy z adwokatem Zygmuntem, 
którego pomawiają o różne zdrożności , zwąe 
„damskim* mecenasem. Wszystkie te panie 
nie oszczędzając sławy bliźniego i jego spo- 
koju, mają się za doskonałości i nieskazitelne 
cnoty, a na tej podstawie pogardzają i gne- 
bią zdrożny ród męzki. Mecenasa niecierpią 
i z innych powodów. Eufemia bowiem, córka 
potulnego Józefa i energicznej Felicyi, cheia- 
ła się wydać za niego, a Alfred, syn Tekli, 
marzył 0 małżeństwie z Wandą. 

Pan Baltazar wszakże ani słuchać chce 
ich przedstawień, skarg i plotek. Mecenas 
Zygmunt to dla niego ideał człowieka ; czuje 
w nim przyszłą wielkość, czuje, że za jego 
pomocą i on — dotychczas ujarzmiony wła- 
dzą małżonki — dostanie się na szerszy wi- 
dnokrąg. W jego pięćdziesięcioletnim umyśle 
budzą się ambicye, w jego niezaspokojonem 
sercu wybuchają żądze. — „Wydam córkęza 
Zygmunta — i będę żył....* myśli sobie p. 
Baltazar, który ma wprawdzie sześć kamie- 
nie i kapitały, ale znaczenia żadnego. 

Mnogość postaci wprowadzona do pierw- 
szego aktu i ztąd wynikająca konieczność 
zcharakteryzowania wszystkich, sprawiła, że 
ta ekspozycya mało interesuje widza; nie zaj. 
muje go ani kwestya czy p. Baltazar przemo- 
że opór niewiast oburzonych, i czy Wanda po- 
ślubi Zygmunta, ani czy mecenas, jak tego 
pragnie p. Baltazar, przyjmie urząd burmi- 
strza w mieście, w którem się akcya toczy, 
ani też wreszcie, czy teść pozyskawszy upra- 
gnionego zięcia, osiągnie szczyt swych ma- 
rzeń, czy się otworzą przed nim te szersze 
horyzonty życia, które on w wyobraźni swej 
przeczuwa. Zajmują tylko i przywiązują uwa- 
gę widza pojedyncze typy, w szczególności 
p. Baltazar i szwagier jego Józef, typ nie 
nowy ale doskonale narysowany, męża-pan- 
tofla. 

Odsłona druga — to uczta weselna. 
Ślub Zygmunta i Wandy się odbył a teść 
daje folgę wezbranym uczuciom i zachwyto- 
wi swemu dla zięcia, Otacza go tłum mło- 
dzieży, która go wydrwiwa i wywołuje na 
jaw wszystkie jego śmieszności, prawiąc mu 
komplimenta. Te wraz z winem upajają p. 
Baltazara, który toast po toaście wznosi, do- 
prowadzając do rozpaczy zięcia. Równocześnie 
toczy się w mieście akcya wyborcza. Wszyscy 
pragną mieć burmistrzem Zygmunta, ale ten 
nie chce przyjąć wyboru, bo milszy mu jest 
spokój i słodszą rozkosz miodowych miesięcy 
niż zaszczyty. Wśród uczty weselnej przyby- 
wają agitatorzy, pod przewództwem redaktora 
„Bomby“ Rajtusiewicza, który „Europę ko- 
cha,“ do każdego mówi „obywatelu“, „ziom- 
ku,“ wzywa wszystkich do poświęceń, a na 
agitacyę wyrzuca dużo pieniędzy — nie 
swoich. 
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$ Przybywa pan Rajtusiewicz 
Ja zgrają 
kocha Europę niż Wandę i 
się wyrzekł pierwszej, 
gą. Niestety, 


jonego* teścia, pozostał — mężem 
czności... Zygmunt poszedł 
Wanda została... 


P. Baltazar popiera zrazu kandydaturę 
zięcia wszelkiemi siłami, gdy w tem zaświ- 
tała mu nadzieja, że on sam własną osobą 


wybić się może 
burmistrza. 
rzało jego serce miłością ku pięknej wdówce, 


na stanowisko zaszczytne 


pani radczyni. Chodzi za nią wprawdzie krok 
w krok groźny a milezący porucznik, który 


na p. Baltazara patrzy z płomieniem w oku, 
ale teść w zapale nie dostrzega zrazu nie- 
bezpiecznego współzawodnika. Porucznik nie 
mówi nic, ale widzi wszystko, zazdrość zaś 
swoją zalewa koniakiem. 

Postać tego porucznika naszkicowana 
wybornie — jedna z najlepszych w komedyi; 
okrzyk jego, którym w chwilach zazdrości 
wybucha: noch ein Cognac: staje się. popular- 
nym. Można go było słyszeć często wśród 
publiczności wychodzącej z teatru — a to 
najlepszy dowód, że postać wyborna. 

Pani radczyni jest zalotną. Porucznika 
trzyma w odwodzie, a kokietuje p. Baltazara, 
gotowa z nim zerwać, gdy porucznik familij- 
ny proces wygra, i będzie miał odpowiedni 
fundusz na kaucyę. Od porucznika więc żąda 
przyspieszenia rezultatu procesu, a od pana 
Baltazara zdobycia stanowiska burmistrza. 
Kto pierwszy osiągnie to, czego piękna pani 
żąda — ten wygra. 

P. Baltazar nie domyśla się oczywiście 
niczego, a zachęcony pięknemi słówkami 
wdowy, gdy zięć stanowczo w ratuszu 
oświadcza, że wyboru nie przyjmie, robi mu 
gwałtowną scenę, i stawia — własną kan- 
dydaturę, czem do reszty kompromituje sie- 
bie i zięcia. 

Akt trzeci — to sromotny odwrót z ra- 
tusza, po nocy spędzonej na hulance i mo- 
wach. Wraca pan Baltazar , wraca p. Józef, 
który się wymknął z pod klucza Felicyi, 
wraca i p. Zygmunt, bardzo źle zrazu przy- 
jęty przez żonę. Wanda czekała do godziny 
5-ej rano na małżonka i o tej porze uczuła 
się opuszczoną i bardzo nieszczęśliwą. Pocie- 
szana skutecznie przez zarówno oburzone 
ciocie, postanawia zerwać z mężem, który 
jest tylko — mężem z grzeczności. 

Ale Zygmunt przybywa, i zralazłszy 
chwilę stosowną, znajduje sposób usprawie- 
dliwienia się tak stanowczy , iż gdy wszyst- 
kie ciotki, z p. Baltazarem na czele, wystę- 
pują przeciw niemu — Wanda oświadcza, że 
już mu przebaczyła, i kocha go nad życie... 

Za to chwila rozczarowania p. Baltazara 
nie daleka. — Odstępuje go równocześnie pię- 
kna radczyni, bo porucznik wygrał proces i 
ma kaucyę ; zawodzi go szczęście przy wybo- 
rach, bo rajcy miejscy jednogłośnie wybrali 
zięcia burmistrzem, zapominając o teściu... 
Ale publiczność nie zapomni o nim tak ry- 
chło, bo się doskonale ubawiła Sąd jej roz- 
strzyga a w obec tego orzeczenia i krytyka 
nieraz umilknąć musi. 

Najsurowsza zresztą krytyka musi przy- 
znać autorom „Teścia“ przedewszystkiem zna- 
lezienie doskonałego 1 oryginalnego pomysłu. 
Mógł być on w dwojaki sposób wyzyskany, 
w poważnej komedyi, gdzieby wygórowana 
ambieya przy upośledzeniu umysłowem p. Bal- 
tazara, oraz udręczenia zięcia jego były przed- 
stawione na Szerszej widowni —— lub w far- 
sie. Autorowie trzymali się drogi pośredniej. 
Gdy jeden z młodzieży otaczającej upojonego 
p. Baltazara odpowiada mu na jego frazes o 
pracy dla dobra kraju, iż on i jemu podobni, 
życzą naprzód zdrowia sobie i swoim bliskim 
a potem dopiero krajowi, — gdy p. Baltazar 
w mowie na ratuszu, wygłasza program swój 
a w nim pod pozorem dobra ogółu ma na 
względzie interega własne jako właściciela ka- 
mienie, — gdy pojawia się na scenie postać 
Rajtusiewicza z „ziomkiem* na ustach i „Eu- 
ropą“ W sercu — komedya wyższa, satyra na 
tle bliskich nam stosunków, przegląda z tych 
słów 1 postaci... 

Nie było snać zamiarem autorów się- 
guó głębiej — i dali nam lekką, zajmującą 
sztukę, złożoną z wielu epizodów komicznych 
i typów, dobrze z życia schwyconych. Nie ma 
w niej szalonego ruchu, nie ma tych kombi- 
nacyj przeróżnych, które w tego rodzaju utwo- 
rach a szczególniej w farsach francuskich, 
wynikają jedne z drugich i plączą się w nie- 
prawdopodobnie komicznym zamęcie, i dlatego 
nazwaliśmy ten utwor pośrednim między ko- 
medyą a farsą. 

Dlatego też sukces „Teścia“ zależy w 
znaczniejszej niż zwykle mierze od gry arty- 
stów. Pan Fiszer uczynił z p. Baltazara co 
się tylko uczynić dało — był wybornym w 
każdym ruchu i słowie, — miarkującym się 
a szczerze komicznym. Pan Feldman z małej 
roli potulnego Józefa stworzył typ doskonały; 
nie przesadzony ani trochę a wysuwający się 
na plan pierwszy. Rajtusiewicz, redaktor 
„Bomby“, nie był zdaje się w interpretacyi 
p. Zboińskiego tem, czem go autorowie mieć 
chcieli. Maskę miał wstrętną — pod którą 
trudno się było domyśleć człowieka, w grun- 


ze swo- 
i porywa Zygmunta, który mniej 
chętnieby 
by pozostać z dru- 
tak było mu sądzonem, by 
na ten dzień przynajmniej, biedny zięć „upo- 
Z gIZe- 
„naj ratusz" a 


W czasie uczty weselnej rozgo- 


cie nie bardzo złego, a bardzo tylko „rozagi- 
towanego“, któremn frazes szumny popsuł 
pojęcia i po części serce. Słowa: „ziomku*, 
„obywatelu“, stały się u niego przysłowiem 
bez znaczenia, — miłość dla Europy, hasłem 
bez treści, a gorączka agitacyi w imię inte- 
resów osobistych Zygmunta czy Pawła, zgnę- 
biła uczucia. Rujtusiewicz wczorajszy nie ro- 
bił właściwego wrażenia. 

Bez wrażenia także przeszła postać Al- 
freda, młodziutkiego świętoszka, któremu p. 
Walewski nie dał odpowiedniej barwy. W sce- 
nach z ciotkami za mało był świętoszkiem, 
w scenie gdy wraca podpity, za mało miał 
werwy. Jak to źle szafować nią zanadto, — 
nie znajduje się jej potem w należytej mie- 
rze, gdy potrzeba. Albo szarża, albo słaby 
cień postaci. Pan Zawadzki wroli porucznika 
grał sumiennie, -- ale widocznie brakowało 
mu odpowiednich obserwacyj, by wybornemu 
typowi nadać więcej kolorytu. P. Kwieciński 
jako Zygmunt grał dobrze, ale bez werwy. 
Zięć gdyby był ruchliwszym, lżejszym i prę- 
dzej mówił, zyskałby wiele na efekcie sceni- 
cznym. Inni artyści, jak pani Kwiecińska w 
roli Wandy, panna Cichocka i pani Gostyń- 
ska jako siostry Baltazara, panna Urbanowi- 
czówna w roli Eufemii, pani German jako 
krewna Baltazara, Tekla, odpowiedzieli w zu- 
pełności swemu zadaniu. Bardzo poprawną 
w grze swojej, jak zwykle, była pana Pan- 
kiewiczówna, jako zalotna radczyni. Panu 
Trapszy winniśmy wyrazić szczere słowa 
uznania za małą a wybornie wykonaną rolę 
Feliksa, jednego z grona młodzieży, któremu 
artysta umiał nadać typ odrębny i korzystnie 
się wyróżnić. 

Dla czego inny młodzieniec wyróżniał 
się długą, liliową krawatką przy fraku — 
tego domyśleć się niepodobna. wk 


Galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie. 


Dzisiejsze posiedzenie jawne, pod prze- 
wodnietwem p. Aug. Gorayskiego, rozpoczęło 
się o godzinie 12-ej w południe, po dwugo- 
dzinnem posiedzeniu poufnem. 

Przedewszystkiem zażądał głosu p. 
Wolfarth, który na podstawie dyskusyi, 
przeprowadzonej na poufnem posiedzeniu i 
zapadłej na niem jednomyślnej uchwały, po- 
stawił wniosek następujący : 

„Zgromadzenie, uznając w zasadzie po- 
trzebę uregulowania pensyj członków dyrek- 
cyi, polecu komisyi rewizyjnej, ażeby na przy- 
szłem ogólnem zgromadzeniu odpowiedni 
projekt przedstawiła“. 

U chwalono jednomyślnie bez rozprawy. 

Z kolei referował del. T. Żurowski 
imieniem komisyi rewizyjnej petycye: 

Nad petycyą przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży o subwencyę, przeszło zgromadzenie 
do porządku dziennego. 

Tekli Muchar, wdowie po woźnym To- 
warzystwa, przyznano 25 zł. 

Sierotom po Włodzimierzu Tebince, 
likwidatorze Towarzystwa, Ołdze, Zofii i Ja- 
dwidze, udzielono 300 zł. 

Maryi Mikloszewiczowej, wdowie 
woźnym, przyznano jednorazowo 40 zł. 


Nad petycyą komitetu budowy kościoła 
w Trześni, przeszło zgromadzenie do porząd- 
ku dziennego. 

Ze względu na cele humanitarne Tow. 
wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Ja- 
gieliońskiego, przyznało mu Zgromadzenie 
wyjątkowo, jako częściowy zwrot straty, 
poniesionej przez niezgłoszenie do wypłaty 
wylosowanych listów zastawnych, (własność 
Towarzystwa stanowiących), kwotę 220 zł. 

Emmie Sułkowskiej, żonie byłego ad- 
junkta Towarzystwa, chorego na obłąkanie, 
udzielono jednorazowego wsparcia w kwocie 
150 zł. na wychowanie dzieci. 

Teodorowi Bilińskiemu, adjunktowi To- 
warzystwa, udzielono zaliczki na płacę w kwo- 
cie 1500 zł. 

Paulinie Piotrowskiej, wdowie po ad- 
junkcie Towarzystwa, przyznano pensyę wdo- 
wią w kwocie 220 zł. 

Dalsze petycye referował p. del. Zaba. 

Córkom ś. p. Wasilewskiego, byłego 
członka rady nadzorczej Towarzystwa , przy- 
znano jednorazowy dar z łaski w kwocie 
150 złr. 

Paulinie Suchorzewskiej, wdowie po 
funkcyonaryuszu Towarzystwa, uchwalono je- 
dnorazowy dar z łaski, w kwocie 150 złr. 

Bolesławowi Sanockiemu przyznano dar 
z łaski w kwocie 60 złr.; Oldze Sanockiej w 
kwocie 90 złr. 

Dzieciom po śp. Janie Rozkoszu, woźnym 
Towarzystwa, przyznano jednorazowo 30 złr. 

Józefowi Myczkowskiemu , nauczycielo- 
wi szkoły ludowej w Tustanowicach, za stra- 
tę m powodu niezgłoszenia wylosowanego li- 
stu, przyznano 100 zł. 

Sylwestrowi Janowskiemu , oficyałowi, 
dano jednorazowo 100 złr. zapomogi, a nad 
prośbą o podwyższenie pensyi przeszło zgro- 
madzenie do porządku dziennego. | 

Antoninie Piątkowskiej, wdowie po wo- 
nym, dano 50 złr., Józefie Wałaszkiewiczo- 
wej, wdowie po drukarzu buchalteryj 20 zły, 


po 


Po załatwieniu petycyj przypomniał pre- | wom, że nieraz suggestya pozostaje bez wpły- 
zes Dyrekcyi p. Dembowski sprawę 50cio- | wu, że zdrowi na ciele i umyśle opierają się 


letniego jubileuszu Towarzystwa. 

Następnie złożył prezes Dyrekcyi oświad- 
czenie następującej treści : 

„Gdy Dyrekcya żadnego podania o pod- 
wyższenie płac nie wnosiła, a wedle dotych- 
czasowej praktyki podobne sprawy bez odsy- 
łania do komisyi rewizyjnej na poufnych po- 
siedzeniach delegatów załatwiane były, prze- 
to upraszam, ażeby z dyskusyi nad wnioskiem 
p. Wolfartha moją osobę zupełnie wyłączono. 
Albowiem przyjmując z wyboru współobywa- 
teli urząd w Towarzystwie i spełniając go 
sumiennie, nie chcę, aby pracę moją ważono 
na gułdeny i centy. A zatem upraszam, aby 
wniosek p. Wolfartha cofnięty został.“ i 

Do tego oświadczenia przyłączyli się pp. 
Stanisław Gniewosz wiceprezes Dyrekcji oraz 
Antoni hr. Golejewski w imieniu własnem i 
reszty członków Dyrekcji. 8 , 

W skutek powyższych oświadczeń za- 
rządził przewodniczący napowrót posiedzenie 
poufne. , i 
Po posiedzeniu poufnem uchwalono je- 
dnomyślnie na wniosek p. del. Abrahamo- 
wicza reasumcyę uchwały powziętej co do 
wniosku p. Wolfartha. 

Prezes Dyrekcyi p. Dembowski zło- 
żył w jej imieniu podziękowanie delegatom 
za załatwienie sprawy w ten sposób, jak to 
się stało, poczem na dalszy wniosek p. Abra- 
hamowicza, zgromadzenie uchwaliło formalne 
cofnięcie wniosku p. Wolfartha, uważając go 
jako nie były. 

W kwestyi obchodu jubileuszu uchwa- 
lono na propozycyę del. Łubińskiego 
pozostawić Dyrekcyi postanowienie, czy Za- 
mierza urządzić obchód jubileuszu, czy też 

o zaniechać, poczem przewodniczący zamknął 
obrady zgromadzenia. 


anaringa 
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Zamach na godność Miaka 
(Dokoñczenie,) 


Hypnotyzm. 


Obok pewnych zasad i teoryj, które pod 
kopują wiarę w wolną wolę, są nadto pewne 
doświadczenia i praktyki, coraz bardziej uży- 
wane i rozpowszechniane, które mogą wywie- 
raó wpływ jeszcze szkodliwszy. Hypnotyzm 
stał się nową bronią w rękach tych wszystkich, 
co spiskują przeciw osobowości człowieka. 
Dogadza im to, że mogą pokazać, jak ta 080- 
bowość niknie w obec spojrzenia, na prosty 
znak, dany przez magnetyzera. Niepodobna 
dziś zaprzeczać objawów hypnotyzmu a nie 
zastanawiając się nad tem, co jest prawdzi- 
wego, a co fałszywego, ile prawdy, a ile SZĄT- 
latanizmu, w tych wszystkich niepokojących 
cudach, które o nim opowiadają, przyznać 
trzeba, iż są rzeczy dziwne, 0 których odtąd 
trudno już wątpić, że jest jakiś stan choro- 
bliwy lub przejściowy, który podkopuje mniej 
lub więcej osobowość, który ją mąci lub za- 
wiesza, nie niszcząc jej jednak, gdyż zjawia 
się ona po upływie stanu hypnotycznego, jak 
czuwanie po śnie. 

Nie podobnajednak poruszyć kwestyj hy- 
pnotyzmu, nie zaprotestowawszy znowu”) prze- 
ciw nadużyciom, jakich dopuszczają się wzglę- 
dem pewnych subjektów z ujmą godności 
ludzkiej, jak również przeciw konkluzyom, 
wyciąganym na niekorzyść wolnej woli i od- 
powiedzialności człowieka normalnego. Nie- 
które rządy zabroniły roztropnie publicznych 
przedstawień hypnotycznych. Bo rzeczywiście, 
cóż to za zgorszenie wystawiać na widowisko 
publiczne, dla zabawy tłumu, poniżenie istoty 
rozumnej i wolnej, która pod wpływem hy- 
pnotyzmu przestała być osobą, by stać się 
prostym automatem w rękach hypnotyzera. 
Gdy wzrok jego spocznie na niej, już nie na- 
leży do siebie, czyni, myśli to tylko, co jej 
każe ta obca wola, gospodarująca dowolnie 
w jej ciele i duszy. Są to rzeczywiście su- 
bjekty, jak ich nazywają w języku Jaborato- 
ryów, subjekty a nie istoty wolne i osoby. 
Fypnotyzm jest jedną z tych słabości na- 
szej natury, jedną z tych chorób na które 
lepiej rzucić zasłonę. K, 

Imieniem tejże samej godności ludzkiej, 
należy wstawić się za tymi subjektami, ble- 
dnemi ofiarami, kobietami zwłaszcza, które 
tresują, przygotowują do podobnych doświad- 
czeń. Są to okazy chorobliwe, których bole 
nerwowe wzmagają się po każdem doświad- 
czeniu, tak chorobliwe, iż w razie dalszych 
praktyk, grozi im zupełna utrata zdrowia, a 
nawet zmysłów. Zaznaczyć przytem trzeba, 
że nie wszyscy poddają się podobnym obja- 


*) Międzynarodowy kongres hypnotyczny, 
zebrany w Paryżu w r. 1889, wyraził zaraz na 
wstępie życzenie, aby „W IMIĘ hygieny i poli- 
cyi sanitarnej“ zabroniono publicznych produk- 
cyj hypnotycznych. Należałoby dodać I „w Imię 
godności ludzkiej", Czyż trzeba przypominać 
gmutną i śmieszną rolę, jaką odegrał hypno- 
tyzm w znanym procesie Gabryeli Bompard i 
Eyrauda. 


jej stanowczo. Są to stany chorobliwe, z któ- 
rych, jak z pijaństwa i lunatyzmu, nie wolno 
żadnych wyciągać wniosków przeciw pano- 
waniu władzy człowieka nad sobą samym, 
co stanowi właściwość człowieka normalnego. 
Uczony francuski Brouardel, twierdzi że wolna 
nie zanika zupełnie nawet w stanie kypno- 
tyzmu. 


Wszezepianie w nmysły doktryn, chcą- 
cych poddać człowieka pod jarzmo fatalności 
i pozbawić go panowania nad sobą, pozostać 
nie może bezkarnem. Puszczenie wodzy na- 
miętnościom lub co najmniej obniżenie cha- 
rakterów i ogólne rozluźnienie obyczajów, oto 
naturalne podobnych doktryn następstwa. W 
pierwszym rzędzie stoją umysły wykształcone, 
które mogą czerpać te zasady u źródła, w 
książkach i prelekcyach mistrzów. Przypuśćmy, 
że są skłonne do złego, więc zamiast wal- 
czyć, szukać będą w tych doktrynach upo- 
ważnienia i uniewinnienia w obec siebie i dru- 
gich, byle tylko uczynić zadość swym żądzom 
i stłumić skrupuły. Z wielkim talentem wy- 
kazał to Bourget w powieści Disciple, której 
główna teza tak była dobrze komentowaną 
i bronioną przez Pawła Janeta w memoryale, 
odczytanym na posiedzeniu nauk politycznych 
i moralnych i przez krytyka Revue des deua 
Mondes, p. Brunnetióre. Filozof Sixte Bourgeta, 
chociaż żyje jak mędrzec, choć się zamknął 
w czystej spekulacyi, ponosi także część od- 
powiedzialności za zbrodnię Greslou, swego 
ucznia, zbyt wiernego, konsekwentnego, prze- 
konanego głęboko o prawdzie suchych i fata- 
listycznych doktryn jego „Anatomii serca 
ludzkiego“ i Psychologii Boga“, Ze zdrową 
logiką i werwą rozprawia się p. Brunnetière 
z temi błyskotliwemi, a wolnomyślnemi umy- 
słami, co sądzą, iż podnoszą naukę, że wszystko 
im jest dozwolonem i że nie wywierają ża- 
dnego wpływu moralnego na umysły. Jakkol- 
wiek liberalnym jest umysł p. Janeta i choć 
bardzo jest dbałym o wolność filozoficzną, w 
najściślejszem tego słowa znaczeniu, musi je- 
dnak z punktu widzenia moralności przyznać, 
że doktryny filozoficzne są winnemi, a auto- 
rowie ich odpowiedzialnymi za zło, które 
mogą wyrządzić. Otóż przeczenie wolnej woli 
należy w pierwszym rzędzie do tych niebez- 
piecznych doktryn. Jeżeli ich język metafi- 
zyczny i idee abstrakcyjne nie wszędzie do- 
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Wymówka jest rzeczywiście nową, wąt- 
pić należy, czy przychodziła na myśl tym z 
naszych przodków, co poprzednio żyli, u 
schyłku ubiegłych wieków. 

Jak można czynić odpowiedzialnym za 
złe lub dobre czas, który jest synonimem 
trwania? (Co znaczy właściwie ten czas tak 
pojęty, który idzie w parze z przestrzenią? 
Zapytajmy wszystkich wielkich  metafizy- 
ków — to puste ramy, to pojęcie oderwane, 
które zdaniem Kanta, jest tylko jedną z form 
naszego myślenia. Czas, w tem ogólnem 0- 
derwanem pojęciu, a tembardziej dowolne 
jego podziały, nie odgrywają więc żadnej roli 
w tem wszystkiem, co się dzieje w świecie, 
jak i w tem, co się działo od początku stu- 
lecia aż do końca, zarówno w porządku fizy- 
cznym, jak moralnym. Czas nie zabiera, nie 
zużywa, nie niszczy niczego; nie żłobi on 
nam zmarszczek na czole, nie wyrywa ani 
jednego z naszych włosów, ani ich w siwe 
zamienia. Wszystko to jest wynikiem szeregu 
zjawisk, praw ruchu. pod wpływem których 
wszystko trwa 1 ginie, w porządku moralnym, 
a nasza słabość lub nasze usiłowania skła- 
dają się na wszystkie upadki lub dźwigania 
się, zarówno ludów, jak i jednostek. 

Najcięższy zarzut, jaki kiedykolwiek zro- 
biono czasowi, ale i najniedorzeczniejszy, jest 
ten właśnie, iż odgrywa on jakąś rolę w ze- 
psuciu i poniżeniu dusz w danej epoce, którą 
dowolnie w naszym kalendarzu zakreślamy. 

Czas, który jest wiecznym, nie jest ani 
młodym, ani starym; stulecie, według arbi- 
tralnej normy, którą mu narzucamy, rozpo- 
czyna się i kończy, ale nie starzeje się. 
Tylko bujna wyobraźnia może je sobie przed- 
stawiać, jako istotę realną, która przechodzi 
przez rozmaite fazy osoby żyjącej, rodzi się, 
rośnie, dojrzewa, a następnie chyli się, dając 
odczuwać wpływ swej starości i upadku spo- 
łeczeństwom i ludziom, którzy w niem żyją. 
Takim byłby fatalny wpływ, któremu ulega- 
my, czekając na rozpoczęcie nowego wieku, 
według tych, co nowe to słowo: „koniec stu- 
lecia“ wprowadzili w modę. 

Nie żądajcie — mówią oni — od tego 
końca stulecia sił czerstwości młodego wie- 
ku, natchnienia, zapału, co wytwarza wielkie 
i piękne rzeczy. Dusze tego cząsu, są dusza- 
mi „końca stulecia“: wyczerpane, rozczaro- 
wane wszystkiem, pogrążone w marazmie, 
zniechęcone sceptycyzmem, pesymizmem, a 


sięgają, znajdują się natomiast pośrednicy, | zwłaszcza brakiem wiary w wolną wolę. 


którzy puszczają je w kurs między najszersze 
koła. Z wyżyn, na których stoi filozof Sixte, 
są nagłe spadki, aż do romansów ordynaryj- 
nych, niemoralnych, niebezpiecznych. Cóż wł- 
dzimy w większej części najnowszych romansów 
francuskich, nie nie mówiąc już o najgorszych 
i najbardziej cynicznych? Cóż widzimy w te- 
atrze, jeźli nie namiętność, zawsze zwycię- 
ską, jeśli nie bohaterów, kierowanych miło- 
ścią zmysłową, ambicyą, nienawiścią lub 
zemstą? Panuje tam wszechwładnie walka o 
byt, jak dziś mówią, walka zawzięta, bezli- 
tośna, niczem nie skrępowana. Nikczemne mo- 
tywa zawsze biorą górę, tłómaczenia fizyolo- 
giczne, zajęły miejsce tłómaczeń moralnych, 
wpływ świata zewnętrznego, wpływ otocze- 


nia, zastępuje wolę. Jakąż poważną rolę ma :' 


temperament, gorącość krwi, nawet odurza- 
jąca 1 silna woń perfum! Bezwzględne upadki, 
błędy popełniane bez walk i wyrzutów, zbro- 
dnie nawet — nie ma już winnych, są tylko 
ofiary fatalności. Walka namiętności z obo- 
wiązkiem, która tyle dawnych natchnęła ar- 
cydzieł, przestarzała się i wyszła z mody. 
Czyż nie ma, mówią nam, niezbędnego prawa 
ewolucyi, które kieruje i obejmuje wszystkie 
zjawiska zarówno życia moralnego, jak i fi- 
zycznego? Gdzież miejsce dla obowiązku wpo- 
śród absolutnego determinizmu? Odpowie- 
dzielność za to rozluźnienie moralne nie spo- 
czywa wprawdzie całkowicie, na indywiduach 
samych. Społeczeństwo takie, jakiem jest dzi- 
siaj, stan ogólny opinii i obyczajów, litera- 
tura, teatr, powieści, mnogość niegodziwych 
produkcyj, mają w tem także swą cząstką. 
Wchodzi tu w grę epoka obecna, jeśli pod 
nią będziemy rozumieć całość obecnych wa- 
runków społecznych i wszystkie te przyczyny 
zepsucia ; ale niepodobna dopatrzeć związku 
między czasem, wziętym w znaczeniu czysto 
chronologieznem, a tym nieszczęsnym stanem 
umysłów i obyczajów społecznych. 


VA 
Fin de siécle. 


Chcąc niejako uzasadnić i uniewinnić 
powszechne zniechęcenie i rozluźnienie pr 
ralne, przyszło niektórym na myśl AA „to 
wszystko na karb ostatniego peryodu ieżą- 
cego wieku. Teatr, dzienniki, powiesci wpro- 
wadziły w modę nowe a dziwne hasło Fin 
de siécle! „Schyłkiem stulecia“ zowie się dziś 
wszystko, co jest mniej więcej nowem, dzi- 
wacznem, miękkiem, rozluźnionem, zniewie- 
ściałem, w modach, ubiorach, charakterach 
i obyczajach. Zdawałoby się, iż to słowo ma- 
giczne wszystko tłómaczy, usprawiedliwia i 
ze względu na bezużyteczność -naszych usiło- 
wań, uwolni nas od obowiązku podźwignie- 
cia Się, é 


Nikt zapewne nie będzie miał ochoty 
bronić tego końca stulecia; trudno się za- 
chwycać tem, co się obecnie dzieje; niepo- 
dobna być takim optymistą, by nie dostrzedz 
pewnych symptomatów upadku. Lecz odpo- 
wiedzialność winna spadać na istotnego wi- 
nowajcę, to jest na nas samych, a nie na tę 
pustą marę końca stulecia, na którą pragną 
ją zrzucić. Jeśli nasz stan polityczny i mo- 
ralny nie jest dobrym, jeśli męstwo, oby- 
czaje upadają, jesteśmy winni, my — jedyni 
twórcy tego, co się dzieje, a to w miarę te- 
go, jaki czynimy użytek z naszego rozumu i 
z naszej wolnej woli. 


Żadne przeto rozumowanie nie uspra- 
wiedliwia twierdzenia, jakoby koniec stulecia 
był rozdzajem przekleństwa, rzuconego na 
nasze pokolenie. Czyż przynajmniej z historyą 
w ręku można powołać się — dla poparcia 
tej tezy — aa pewną liczbę faktów history- 
cznych? Śledząc bieg wypadków w epokach, 
najbardziej znanych w dziejach, nie mo- 
żna wcale dostrzedz, aby ostatnie lata 
wieku wykazywały znaczniejsze zepsucia i 
obniżenie moralne. Malarz Górome w słynnym 
obrazie z dziejów cesarstwa rzymskiego przed- 
stawił Rzymian w czasach upadku, ale mógłby 
z równą prawdą historyczną umieścić tę scenę 
tak dobrze na początku, jak na końcu każdego 
z ostatnich wieków cesarstwa. Nie sięgając 
wyżej, jak do XVIII w., początki jego scho- 
dzą się ze schyłkiem wielkości Ludwika XIV 
i z latami wielkiego upokorzenia 1 wielkiej 
nędzy. Co się zaś tyczy końca owego stulecia, 
to bez względu na sąd o nim i możliwe li- 
czne zarzuty, widzimy jednak w tym czasie 
takie charaktery, których nie można chyba 
oskarżać ani o słabość, ani o zdenerwowanie. 
Nie byli fin desiecle ci bojownicy Wandejscy 
lub zwycięzcy wszystkich armij Europy. Mię- 
dzy stuleciem, które się zaczyna, a stuleciem, 
które się kończy, jest tylko jeden wschód 
sA, j je en krag a 

ulecie — to bynajmniej nie epoka: 
nie ma lat klimakterycznych, to jest kich 
w którychby z góry umysły skazane były na 
obniżenie ogólne a ludy na upadek. Takie 
lata mogą być z punktu widzenia fizyologi- 
cznego w życiu jednostek, w ich rozwoju i 
upadku, lecz nie w Życiu moralnem narodów. 
Czas, będąc niczem, nie odgrywa w tem ża- 
dnej roli. Można zastosować do czasu to, co 
powiada Juvenal o fortunie: To my, o fortu- 
no, czynimy cię boginią i umieszczamy w 
niebie Nos te facimus, fortuna, deum, coelo- 
que locamus. 

„ Więcej energii, więcej karności i wię- 
cej patryotyzmu a era upadku mogłaby być 
epoką chwały i wielkości. Zniechęcenie, znu- 
żenie umysłów można zażegnać zdwojeniem 
usiłowań i energii. 

Możnaby uczynić zarzut, że zbyt powa- 
źnie bierzemy to, co jest tylko żartem kilku 


dziennikarzy. W żarcie tym jednak jest pe- 
wien związek z osłabieniem wiary i wolnej 
woli, które jest niewątpliwie jedną z najwa- 
źniejszych przyczyn obecnego stanu. Taśmie- 
sznie przesądna wiara we wpływ końca stule- 
cia nie powinna dopomagać usiłowaniom róż- 
norodnych nieprzyjaciół, którym spieszno poło- 
żyć kres naszej wolnej woli i naszej odpo- 
wiedzialności. 

Prostaczkami mienią tych, którzy wie- 
rzą i w jedno i w drugie. Nie słuchajmy 
tych smutnych adeptów „człowieka-maszyny* 
i „człowieka-zwierzęcia*; słuchajmy naszego 
sumienia i poczucia tego, czem jesteśmy. Su- 
mienie jest świadkiem poufnym i najlepszym 
ze świadków, którego każdy ma w sobie i 
którego nie zwalczy żadna subtelność filozo- 
ficzna lub naukowa, żaden sofizmat. Ci na- 
wet, którzy zaprzeczają wolnej wołi, działają 
tak, jakby w nią wierzyli, zresztą nie są oni 
w stanie nakazać sobie niewiary w tę wolną 
wolę w stosunkach z innymi ludźmi. Osła- 
biać ją mogą, to pewna, mogą zachwiać na- 
sze tej wolnej woli poczucie i dla tego na- 
leży ich zwalczać, ałe nigdy nie zdołają zwo- 
lnić się zupełnie od poczucia wolności woli, 
gdyż, jak to słusznie powiada Maine de Biran, 
poczucie to stanowi jedność z samem poczu- 
ciem istnienia naszego. 

Między walczącymi idzie o rzecz tak 
wielkiej wagi, że większej nie ma na świe- 
cie. Idzie tu o całego człowieka, o to, co go 
czyni rzeczywiście człowiekiem, 0 to, co go 
po nad zwierzę wynosi. Idzie tu o zasadę 
moralności i społecznego porządku. — 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


Targ zbożowy. *) 
Dnia 21 marca 1891. 


Lwów, pszenica 8— do 825, żyto 
5:85 do 6:20, jęczmień 6:— do 6*75, owies 
6:— do 7:10, rzepak —*— do —'—, groch 


6:20 do 9'75, wyka —— do —*—, lnianey 
—— do ——, koniczyna czerwona 42— do 
52—, biała — — do ——, szwedzka — — 


Tarnopol, pszenica 7:85 do 8:10, żyto 
5:60 do 6-—, jęczmień 5:25 do %:—, owies 
6:— do 6:80, groch 6-— do9'—, wyka —* — 


do — —, rzepak —'*— do ——, Inianka —' — 
do —'—, koniczyna czerwona 44— do 52*—, 
biała — — do ——, szwedzka —'— do ——. 


Podwołoczyska, pszenica 7:60 do 8—, 
żyto 5'40 do 5:90, jęczmień 4'85 do 6:50, owies 
6:— do 660, groch 6— do 8:50, wyka —— 


do —'—, rzepak —:— do — —, Inianka — — 
do —'—, koniczyna czerwona 45:— do 51*—, 
biała —'— do ——, szwedzka —*— do ——. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Jarosław, pszenica 8-— do 8:45, żyto 
6-— do 6:85, jęczmień 5'75 do 7:25, owies 
6— do 7-15, groch 6:30 do 9'75, wyka — — 
do —*—, rzepak —'— do —:—, Inianka —'*—- 
do —'—, koniczyna czerwona 45*— do 52:—, 
biała —'— do —'—, szwedzka —— do —'—. 


Okowita gotowa za 10.000 litr. pr, 
loco Lwów —'— do —— zł. 

Chmiel — — do —— zł. za 56 kilo, 
loco Lwów, nominalnie. 


*) Przedruk wzbroniony. 


(GL) Galicyjsko Póľřnocno-niemie- 
cki ruch zbożowy. Pod tą nazwą, a wła- 
ściwie pod niemiecką: Galizisch- Norddeutscher 
Getreideverkehr, isznieje dla przewozu zboża z 
Galicyi w kierunku Wrocławia i t. d. osobna 
taryfa, w której od dnia 1 kwietnia r.b. zajdą 
różne zmiany i uzupełnienia, Jedną z najwa- 
żniejszych zmian jest przedłużenie czasu reeks- 
pedycji dla transportów zboża zgromadzonych 
w krajowych spichlerzach publicznych w Kra- 
kowie i we Lwowie. Szczegóły zawarte są w 
dwu dodatkach IV do zeszytów 1go i 2go, tu- 
dzież w dodatku III do zeszytu 3go rzeczonej 
taryfy. Egzemplarzy dodatków tych nabyć można 
na stacyach wszystkich galicyjskich dróg że- 
laznych. 


(Gl.) Polskie koszyczki w Londy- 
nie. Profesor Exner, ogłaszając w Wiener 
Abendpost spostrzeżenia swe o wielkich maga- 
zynach kupieckich w rodzaju paryskich Prin- 
temps, Au bon marché i t. p., powiada, że w 
londyńskiem Universal Provider Williama Whi- 
teleya, zakładzie przewyższającym paryskie, ró- 
wnie co do rozmiarów, jak eo do jakości towa- 
rów, przez długi czas napróżno szukał towa- 
rów pochodzenia austryackiego. aż nakoniec ku 
największemu zdumieniu swemu znalazł koszy- 
ezki i plecionki z sitowia wyrobu domowego, 
pochodzące z warstatów, założonych przez księ- 
żmą Jerzową (Ozartoryską w Wiązownicy pod 
Jarosławiem. Znalazł także nieco towarów cze- 
skich, ale nie dostrzegł żadnego z wyrobów 
specyficznie wiedeńskich. 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan udzielał przedwczoraj pu- 
blicznych posłuchań i raczył przyjąć pomię- 
dzy innymi: Ministra skarbu dr. Steinbacha, 
hr. Karola Lanckorońskiego, dr. Tchorzni- 
ckiego, gen.-majora Sembratowieza i deputa- 
cyę z miasta Podgórza, składającą się z bur- 
mistrza Adamskiego, fabrykanta Barucha i 
poczmistrza Kleina. 

O godzinie 1 na osobnej audyencyi o- 
debrał Najj. Pan z rąk nowomianowanego 
przy Najw. Dworze posła portugalskiego wice- 
hrabiego Volmara listy uwierzytelniające. 

Przed posłuchaniami odbył się uroczy- 
sty akt zaprzysiężenia szefa sekcyi dr. Witt- 
ka w charakterze tajnego radcy. 

Najd. Arcyksiążę Karol Ludwik 
wyjechał przedwczoraj do Payerbach, a Najd. 
Arcyksiężna Marya Teresa do Mona- 
chium. 


Z Wiednia telegrafuja do Czasu: 

Praca około wyjaśnienia i uporządko- 
wania stosunków parlamentarnych trwa bez 
przerwy. Bada ministrów zajmowała się 
tym przedmiotem. Przewódcy niemiecko- 
liberalni okazują chęci umiarkowane i poje- 
dnawcze. Chociaż w dalszym rozwoju wypad- 
ków nie są wykluczone zmiany w gabinecie, 
stanowisko hr. Taaffego przez nieodmiennie 
pokładane wnim zaufanie Korony jest bardzo 
silne. 


u EE AE TE EO R W A 


Z Pesztu donoszą do Pol. Corr., iż po- 
między przedmiotami, jakiemi zajmowała się 
ostatnia rada ministeryalna znajdowała się 
także sprawa toczących się obecnie austro- 
niemieckich rokowań handlowych. Trzech a 
może nawet czterech ministrów węgierskich 
wyjedzie dzisiaj do Wiednia a podróż ta po- 
zostaje w związku z pomienioną sprawą. 


W dniach ostatnich obiegały , jak wia- 
domo, upornie pogłoski o dymisyi ministra 
Bóttichera, przyczem niektóre dzienniki usi- 
łowały rzecz tak przedstawić, jakoby obecnie 
dopiero wyszło na jaw, iż p. Bótticher przed 
kilkoma laty, z pomocą funduszu welfickiego, 
wydobył swego teścia z ruiny materyalnej, 
Wobec tego donosi National Zeitung na pod- 
stawie zupełnie wiarygodnych informacyj, że 
teść Bótticherw popadł przed sześciu laty 
w trudne położenie finansowe, Bótticher, 
jakkolwiek nie był tem bezpośrednio dotknię- 
ty, podał się do dymisyi, której jednak ce- 
garz nie przyjął, Cesarz załatwił sprawę 
z własnych funduszów, przyczem fundusz 
Welfów żadnej nie odegrał roli. Panujący 
obecnie cesarz wiedział dobrze o całej spra- 
wie, i zapewnił p. Bóttichera o swojem zu- 
pełnem zaufaniu. 

Dzienniki berlińskie potwierdzają, iż 
rząd jest zniewolonym rozpuszczać dla braku 
zajęcia robotników, pracujących w fabrykach 
państwowych. Zaczęto ich rozpuszczać przed 
kilku tygodniami, a do końca bieżącego mie- 
siąca uwolnioną będzie jeszcze znaczna liczba 
robotników , tak, że ogólna cyfra pozbawio- 
nych chleba wyniesie około dwanaście tysię- 
* cy. Dzieje się to zwłaszcza w fabrykach bro- 
ni w Szpandawie, w Gdańsku i w Erfurcie. 
Te trzy fabryki zatrudniały od dwóch lat po 
3500 robotników, pracujących dniem i nocą 
nad wyrabianiem ręcznej broni palnej. Pry- | 
watne fabryki broni także częścią już rozpu- | 
ściły, częścią w tych dni:ch rozpuszczą 
znaczną liczbę swoich pracowników. 


——LLNM ZNA OZ AEO A DO: 


Komisya francuska, mająca zająć się 
zbadaniem Rossyi pod względem ekonomi- 
cznym, przemysłowym i rolniczym, będzie 
miała dodanych sobie urzędników skarbu i 
dóbr państwa. Nadto Francuzi zamierzają 
powołać do składu komisyi wybitnych rolni- 
ków rosyjskich, oraz rzeczoznawców w sfe-; 
rze handlu i przemysłu rolniczego. 


6 


stemu protekcyjnego. Jeżeli uda mu się dla | pierwszej, 15 dla drugiej, a 10 dla trze- į frankfurekiego, a równocześnie 0 odro- 


swoich projektów uzyskać większość, dzisiej- 
szy gabinet będzie musiał ustąpić, a p. Me- 
line stanie na czele nowego rządu. Według 
wszelkiego prawdopobieństwa jednak prote- 
kcyoniści pozostaną w mniejszości. 


Polit. Corresp. donosi w liście z Rzy- 
mu: O wypadkach w Orleanie dochodzą nas 
następujące wiadomości: Poseł włoski w Wa- 
szyngtonie, baron Fava, stara się zażegnać 
rozdraźnienie, które opanowało kolonie wło- 
skie w Stanach Zjednoczonych. W tym celu 
wydał okólnik do konsulów włoskich, ażeby 
starali się swoim wpływem skłaniać kolonie 
włoskie do zajęcia legalnej postawy. Tymcza- 
sem dzienniki włoskie w New-Yorku, Chica- 
go i Nowym Orleanie nie przestają w tonie 
namiętnym podtrzymywać rozdraźnienia zgu- 
bnego. Burmistrz Nowego Orleanu miał oświad- 
czyć, że wiedział o zamysłach adwokata Par- 
kersona, zwołującego zgromadzenie na placu 
publicznym, lecz uznając to za słuszne, nie 
zarządził żadnych środków ostrożności, ani 
nie starał się przeszkodzić sprawiedliwemu 
oburzeniu ludu i karze przezeń wymierzonej 
Dzienniki amerykańskie utrzymują, iż rząd 
amerykański nie może ze skarbu publicznego 
dawać odszkodowania rodzinom pomordowa- 
nych, a Stan Luiziany nie uczyni tego, bo 
przeciw Włochom w Nowym Orleanie panuje 
rozjątrzenie. Minister amerykański p. Blaine, 
miał zresztą przyrzec, że żądanie odszkodo- 
wania przedstawi kongresowi. 


Gladstone wypowiedział w Hastings 
wielką mowę polityczną, w której odpierał 
ataki Parnella. Obóz liberalny — mówił — 
mało ma do zarzucenia zagranicznej polityce 
rządu. Finansowa jednak jego polityka budzić 
może niezadowolenie, bo szczegóły wydatków 
państwowych nie są publicznie wiadome, a 
gabinet Salisbury'ego w ogóle pragnie ogra- 
niczyć kompetencyę lzby gmin w sprawie 
kontroli rocznych wydatków. Przechodząc do 
sprawy irlandzkiej, mówił Gladstone naprzód 
o samym Parnellu: „Nie chcę być sędzią w 
sprawie przykrych rewelacyj rozwodowego 
procesu państwa O'Shea ; stronnictwo liberal- 
ne wydało już zresztą wyrok na Parnella i 
tego wyroku zmienić nie myśli. Byliśmy 
przygotowani na klęski i niepowodzenie, nie 
możemy jednak powierzać konstytucyjnego 
kierownictwa [rlandyi takiemu człowiekowi, 
jakim się okazał Parnell. Obecnie Irlandya 
gama rozstrzygnie o swoim losie, oświadcza- 
jąc się za Parnellem lub też przeciwko nie- 
mu. — Poglądy partyi liberalnej się nie 
zmieniają, zawsze będziemy walczyć za udzie- 
leniem Irlandyi Home-rule, byleby ona z nie- 
go umiała zrobić dobry użytek.* 


FELEGRANY GAZETY LWOWSKIE] 


Wiedeń , 21 marca. 
nosi : 

W pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia oczekują stanowczej decyzyi 
w sprawie austro-niemieckiego traktatu 
handlowego, albowiem do tego termi- 
nu nadejdzie niezawodnie odpowiedź 
rządu niemieckiego na propozycye Au- 
stro- Węgier. 

Wiedeń, 21 marca. (Ze. pryw.) 
Najwyższa rada sanitarna zaleciła Mi- 
nisterstwu oświaty założenie instytutów 
hygieny na wszystkich uniwersytetach, 
zaprowadzenie wykładów hygienyi przy- 
jęcie hygieny jako przedmiotu do egza- 
minów szezególniej dla lekarzy powia- 


Presse do- 


„towych i miejskich. 


Dzisiaj rozpoczęli obrady obecni w 
Wiedniu, członkowie dawnej prawicy. 


Obrady potrwają kilka dni, a jutro roz- 


Do Timesa donoszą, że w dzień rocznicy 
oswobodzenia Bułgaryi, przy odnośnych uro- 
czystościach pojawili się urzędownie w mun- 
durach tylko dwaj agenci dyplomatyczni: 
anstryacki i angielski; agent włoski zapro- 
szeuia nie przyjął wskutek telegraficznego 
polecenia od Rudini'ego, żeby zaniechał 
wszystkich kroków, które mogłyby się niepo 
dobać Rossyi. Podobnie postąpił agent ru- , 
muński. 

W sobotę Izby francuskie zakończą przed- 
świąteczne obrady, poczem rozpoczną się fe- 
rye, trwające aż do 25 kwietnia. Przedtem 
jeszcze podsekretarz stanu dla kolonii, p. | 
Etienne, w imieniu rządu będzie odpowiadał 
na interpelacyę rojalisty de Montforta w spra- | 
wie tonkińskiej. Dyskusyę o powszechnej ta- 
ryfie cłowej odłożono na poświąteczną sesyę. 
Dyskusya ta przybierze prawdopodobnie wiel- 
kie rozmiary i może się zakończyć przesile- 
niem ministeryalnem. Przewodniczącym ko- | 
misyi cłowej jest p. Móline, zwolennik sy- 


poczną się konferencye reprezentantów 
rządów austryackiego i węgierskiego, 
w Sprawie zmian regulaminu służbo- 
wego kolei austryackich, tudzież wę- 
gierskich. Ze strony Austryi biorą u- 
dział w konferencyach radcy Buschmann. 
Call i dr. Roell zastępca generalnej dy- 
rekcyl. 

Rada zawiadowcza kolei północnej, 
przedłożyła Ministerstwu handlu nowy 
projekt zniżenia taryf osobowych na ko- 
lejach lokalnych w miejsce dawnego 
przez Ministerstwo odrzuconego. Kolej 
północna oświadcza, iż nie może zapro- 
wadzić taryfy strefowej centowej na 
kolejach lokalnych, ale jest gotowa za- 
prowadzić do odległości 5 kilometrów 
zamiast taryfy 28, względnie 20, wzglę- 
dnie 14 eentów, taryfę 20 centów dla 


ciej klasy. 

Wiedeń, 21 marca. Nie potwier- 
dza się wiadomość, jakoby kilku mi- 
nistrów węgierskich miało przybyć 
dzisiaj do Wiednia, celem odbywania 
tutaj wspólnych narad, w sprawie to- 
czących się obecnie austro-niemieckich 
rokowań handlowych. 

Peszt, 21 marca. Zgromadzenie 
słuchaczy uniwersytetu, powzięło u- 
chwały skierowane przeciw agitacyom 
ludności rumuńskiej w sprawie ochro- 
nek dziecięcych. Po zebraniu spalono 
publicznie na ulicy te dzienniki rumuń- 
skie, które zawierały memoryał odno- 
szący się do wzmiankowanej sprawy. 

Preszburg. 21 marca. (Tel. pryw.) 
Wczoraj odbyła się ankieta względem 
wprowadzenia na nowo w życie mię- 
dzynarodowego targu bydła w Presz- 
burgu. Wybrano komitet przygoto- 
wawczy. 


Rz: m, 21 marca. Wśród dalszej 
dyskusyi w Izbie deputowanych nad 
budżetem oświadczył minister wojny, 
iż w takim tylko razie mógłby zgodzić 
się na oszczędności, gdyby one nie sta- 
ły się powodem obniżenia siły bojowej 
armii. Co się tyczy Afryki, to należy 
prowadzić politykę skupienia i starać 
się utrzymać to, Go się ma już w rę- 
ku. Następnie wykazywał minister, że 
Włochy mogą spokojnie czekać na sto- 
pniowe wprowadzenie karabinów małe- 
go kalibru i oświadczył się w końcu prze- 
ciw przedwczesnemu rozpuszczaniu żoł- 
nierzy na urlopy. 

Rzym, 21 marca. Ag. Stefaniego 
zaprzecza doniesieniu jakoby w skutek 
znanych krwawych zajść w Nowym Or- 
leanie, komendant włoskiej eskadry mo- 
rza Śródziemnego otrzymał tajne in- 
strukcye. 

Turyn, 21 marca. W Supergo od- 
była się krótka kościelna uroczystość 
żałobna w obecności księżnej Kłotyldy, 
księżnej Letycyi, ks. Wiktora i ks. Gre- 
nuy. poczem złożono trumnę ze zwło- 
kami ks. Napoleona w krypcie.  Księ- 
żna Klotylda i ks. Wiktor wyjechali na- 
stępnie do Monculeri. 

Paryż, 21go marca. Dóroulede 
wniesie w Izbie interpelacyę w spra- 
wie rewizyj domowych, dokonanych 
ostatniemi czasy u członków ligi pa- 
tryotycznej, i oświadczy, że liga wcale 
już nie istnieje. 

Paryż, 21 marca. W ciągu dnia 
przedwczorajszego niedokonano żadnych 
aresztowań. Potwierdza się, iż zarzą- 
dzone rewizye domowe miały na celu 
stwierdzenie, czy liga patryotyczna je- 
szcze istnieje. Słychać, że w ręce po- 
licyi dostały się ważne papiery. Wczo- 
raj rano przedsięwzięto ponownie re- 
wizye domowe. 

Paryż, 21 marca. Wskutek roz- 
mowy Z ministrem sprawiedliwości, co- 
fnał Dóroulóde interpelacyę w sprawie 
ligi patryotycznej. 

omisya paryskiej rady miejskiej 
obradowała nad rozmaitemi wnioskami 
w sprawie zamierzonej w dniu 1 maja 
manifestacyi robotniczej i uchwaliła za- 
proponować radzie miejskiej, ażeby ta 
przyłączyła się do manifestacyi, a dzień 
1 maja ogłosiła dla robotników i urzę- 
dników miejskich za dzień feryj. Mnie- 
mają, że rada miejska propozycyę tę 
przyjmie. 

Bruksela, 21 marca. Potwierdza 
się, że pobyt króla Leopolda w Lon- 
dynie ma na celu uregulowanie nie- 
których sporów terytoryalnych w pań- 
stwie Kongo. 

Seraing (w Belgii), 21 marca. 
W kopalniach żelaza i węgla wybuchła 
ogólna zmowa. Dyrekcya zarekwirowa- 
ła żandarmeryę z Leodyum. Pośród 
górników panuje ogromne wzburzenie, 
które udziela się szerszym warstwom 
ludności. 

Londyn, 21go marca. W Izbie 
gmin odczytano depeszę neufundlandzkie- 
go ciała prawodawczego. proszącą o 
powzięcie uchwały, w kwestyi traktatu 


czenie wniesienia ustawy przymusowej 
aż do czasu, gdy Izba neufundlandzka 
zakomunikuje Izbie gmin swoje zapa- 
trywanie. Schmith oświadczył, iż prośba 
ta zasługuje, aby uwzględniono ją w 
jak najszerszych rozmiarach. 

Londyn, 21 marca. Powrócili 
tu członkowie niemieckiej wyprawy, 
która pod przewodnictwem Morgana 
wyruszyła była przed dwoma jeszcze 
latami do Benue. Z 240 ludzi zmarło 
około stu. Morganowi powiodło się za- 
wrzeć ważne umowy z kilkoma naczel- 
nikami plemion. 

Birmingham, 21 marca. Przy 
wyborach uzupełniających w Astonmo- 
nor został wybrany kandydat konser- 
watywny Huthinson 5810 gł. przeciw 
gladstoniście Bealowi, który otrzymał 
2832 głosów. 

Kair, 2! marca. Według donie- 
sienia Biura Reutera, ogłoszony został 
dekret kedywa, w którym kedyw sam 
siebie i następców swoich zobowiązuje, 
iż rząd egipski wypłaci Rothschildowi 
w Londynie w ciągu lat sześćdziesięciu, 
w sześciu ratach co roku, począwszy 
od 10 kwietnia , niezredukowaną sumę 
280.000 funtów. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Wiedeń, 20go marca 1891 r., godz. 1 
minut 40. Alp. Towarz. górnicze 99:—, Wę- 
gierskie akcye kredytowe 35675, Akcye znglo- 
austryackie 166-80, Akcye banku Union 24725, 
Akcye kolei Karola Ludwika 21075, Akcye 
kolei północnej 279:—, Akcye kolei południo- 
wej 122'75, Losy tureckie 36:90, Akcye kolei 
państwowej 245 —, Akcye kolei Alföld. —'—, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 2836:50, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 197-50, 
Wiedeńskie losy komunalne 14925, Akcye ty- 
toniowe 160:—. Galicyjskie obligacye indemni- 


zacyjne 10475, Losy regulacyi Cisy —.—, 
Akcye kolei Rudolfa —'—, Akcye Kolei Al- 
brechta —*—, Akcye kolei Elbetal 222-75, 


Akcye banku dla krajów koronnych 21980, 
4-pre. węgierska renta złota 105'60, Akcye ban- 
ku związkowego 117:50, Akcye banku obro- 


towego —'—, Rubel papierowy 1:36:35, We- 
gierskie losy —'—, Marka niemiecka —*—, 
Kolej Karola Ludwika —'*—, węgierska rent. 
papierowa 101:22. Usposobienie słabe. 
Wiedeń, 20 marca 189] r. godz. 5 
minut 85. Akcye kredytowe 311:37, Anglo- 
austryackie —'—, Akcye banku dla krajów 


koronnych 219-70, Akcye kolei Karola Ludwi- 
ka ——, Południowa —:—, Renta papiero- 
wa 92:85, Galicyjskie listy zastawne 5-procen- 
towe 101'--, Galicyjskie obligacye indemniza- 


cyjne — pre, —'—, Galicyjski bank rusty- 
kalny —'—, Losy z roku 1883 —*—, Napo- 
leondor —.—, Rubel papierowy —*—, za 100 


marek 56:70. Usposobienie —. 

Wiedeń, 21 marca 18691, godzina 10 
minut 35, Akcye kredytowe 3811:50, Anglo- 
austryackie 167:25, Unionbank 247—, Kolej 
Kərola Ludwika —-=—, Południowa 132287, 
Renta papierowa —*—, 5-pre. galic. hipoteczna 
obligacye Banku dla krajów koronych 21950. 
listy zastawne —'—, galic. obligacye indemni- 
zacyjne —*—, do —'—, 4'/, pre. listy zasta 
wie banku krajowego 98°75, 4/,-pre. pożycz- 
ka krajowa z roku 1883 98:75, Napoleondor 
, Rubal papierowy $-pro. ws- 
gierska renta złota 105:70, za 100 marek 56:72. 
Usposobieni: spokojne, 


Telegramy zbożowe z dnia 20 marca 


1891 r. Wiedeń: Pszenica za 100 kilo- 
gramów —'— do —*— zł., żyto — — do —' — 
zł., jęczmień —* — do —*— zł, kukurudza --. — 
do —*— zł, owies —— do —*— zł, oko 
wita per 10.000 litr procent 16:25 do 16:37 
zł. Szczecin: Pszenica —.— do —*— zl., 
rzepak —— do —'— zł, spirytus —. — 
do — — zł, kukurudza —*— do —— zł. 
Kolonia —— do — — zł, rzepak —*— da 


—— zł za 100 kilogramów jesień. Bnda 
peszt: Pszeniea na wiosnę 8'44 do 8'46 uł 
Berlin: Pszenica (na paźdz,-listop.) 21245 
do —'— zł, żyto —*— do —— zł., Spiry 
tus 51-50 zł., rzepakowy olej —*— do — — 
zł. Paryż: mąka na miesiąc biezący fr. 60-10 


pazz mp || 0 ZZ ÓW 
Odpowiedzi»iny Redaktor Adam Krecbawięcki, 


S 


my 


"y 


Dr. Stanisław Jana 


powrócił do Lwowa, 
mieszka ulica Czarnieckiego L. 8, II. piątro (gdzie 


poczta) ordynuje od g. 3—5 po poł. 1682 
Dr. D. Ehrlich 
tekarz chorób wewnętrznych, 557 


ecyalista w chorobach serea i płuc, ordynuje przy 
p Ulicy Skarbkowskiej L. 3 od 3—b po południu. 


AUGUST 


„| DORELLENBERG 


Dom bankowy 
i kantor wymiany 


1d J6IMTOĄ 


kami. Wszelkie infer- 
nargo 
Topo zaq mouodnyą uezezdAją 


do papierów giełdowych udziela jak 


najchętniej bezpłatnie 
domy ejswrur 0z8q3TM GTYJSAZSM ©u AzeEY 


"4934039 qodTEMOSOJAM WJOJJTUOJĘ Aa 
-8ZIq '*©4MOUOdNĄ OZSNYIE GNOU O STS OIURIEJZ 


Zakupno i sprzedaż wszystkich papierów 
wartościowych za gotówkę 1 na termina pod 


4 
u 
a 
S we Lwowie. 3 
Ę Š 
S k 5- 
p Wydawnietwo gazety z 
2AF losowań „NADZIEJA! EŻ 
a, Prenumerata roczna EH 
L zł. 1 et. 70, na proge ema 
sb | wineji zł. 1 et. 80. | EYZE 
EE 69 | 753% 


Zwracamy uwagę na inserat Wielkie 
magazyny du Printemps. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W sobotę dnia 21 marca 1891. 
Gościnny występ panny 
ELLI RUSSEL 


primadonny opery teatru Convent Garden 
w Londynie, 


Gościnny występ pana 


IGNACEGO WARMUTHA 


tenora opery włoskiej, 
fpo raz trzeci 


Romeo i Julia 


wielka opera w 5 aktach Gounoda li- 
bretto pp. Barbie'ra i Carrć'go. Tłumacze- 
nie L. Matuszyński. 


Początek o godzinie 7-mej wieczór. 


Ces. król. generalna Dyrekcya 
kolei państwowych, 
Ważny od 1 października 1890. 


Do Lwowa przychodzą: 


ze STRYJA g. 8 m. 30 z rana pociąg oso- 
bowy z Budap?sztu, Munkaesa, Ławo- 
cznego, Suchy, Chyrowa i Stryja ; 

g. 3 m. 36 po południu pociąg osobowy 
ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Husiatyna 
i Stanisławowa: 

g. 12 m. 8 w nocy z Budapesztu, Mun- 
kacsa, Ławocznego, Stróżego, Chyrowa, 
Stryja, Hrsiatyna i Stanisławowa ; 

ze STANISŁAWOWA g. 6 m. 53 z rana 
pociąg osobowy z Suczawy, Czernio- 
wiec i Stanisławowa; 


Cennik Iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów, dnia 20 marca 1891. | Płacą RE I 


walutą austr. 


1. Akcye za sztukę. złr, et. złr. et 
Kol. g. Kar. Lud. po 200zł. m.k. [211 50 
Kol. lwow.-czer.-jas po 200 zł. wa. [256 — 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. 306 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa. |— — 
2. List. zast. za 100 zł. 
MGS s 100 80 


Banku hipot. 5pr. wa. los w 40,1. 
5 pr. W. a. 


" n : 
wylosowane z 10 pr. premią „(105 90 
Banku hipot. 4'/ąpr. los. w 50 l. gz] 98 20 
Banku kraj. 4*/ąpr. wa. los w 511. $] 98 70 
Tow. kred. galio. ziem. w 5pr. wa. =.= 
» » n»n n PRW Af 97 70 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. wa. “a 
los. w411/ lat . . zj 95 50 
43/4 pr. wa. los. 521. S] 99 85 
4 pr. wa. los. w561. Ej 95 20 
8. Listy dłużne za 100 zł. E 


Gal. zakł. kred. włoś. w likwidaeyi 
daw. 6 pr.) 3 pr. W. a. 
aw. 5 pr.) 2'/ą pr. W.A. . . 
Ogól. rol. EL Zakład dla G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat. 


4, Obligi za 100 zł. 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k. 104 50 
Galic. funduszu propin. £pr. wa. 92 75 
Bukow. fund. propin. 5 pr. wa. [100 70 
Oblig. komunalne Banku krajo- 
wego 5 pr. w. à. 100 60 
Pożyczki kr. z r. po6pr. wa. [104 50 
Pożyczki kr. z r. 
po 4*/a pr. wa. c 98 40 
5. Losy miasta Krakowa . 21 50 
3 7 Stanisławowa 26 — 
„ Monety. 
Dukat om CE 5 38 
Napoleondor 9 09 
Półmperyał . . . : : 9 36 
Rubel rossyjski srebrny - 1 367] 
P papierowy 1358/4 
100 marek niemieckich 56 40 


Do zakupna i sprzedaży wszystkich w powyż- 
szym spisie kursów notowanych papierów 
wartościowych i waluty poleca się najusilniej 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 
Dnia 19 marca 1891. 


1. Dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad (. . . . Se 92 55 92.75 
luty-sierpień . . . . . . . 92 56 92.75 
Jednolity dług państwa w srebrze 
styczeń-lipiee . . . . . . . . 92.50 92.70 
kwiecień-październik . . . . . 92.60 92.80 
Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 131.75 132.50 
i „ 1860 po 500 złr. w.a. 5 pr. 139.— 139.50 
Š » 1860 po 100 złr.5 pr. . . 148 — 149.— 


. 179.50 180.50 
. 179.50 180.50 


S 1864 po 100 złr. . 

e „n  1864po 50złr. . 
Renty Com. po 42 litr. austr. , . 
Listy zast. domen. państw. po 120 

zł. 5 pre 05 05. dosa AW 44.50 145, — 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 111.05 111.25 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . . 102.— 102.20 


2. Obligacye indem. 5 pr. (za zł. m. k.) 


Bukowiny „ . 105.10 — — 

GalicnS e" "7. . . . 104.75 105.— 

Niższej Austryi . * . . . « . . 109.— 110—— 

Siedmiogrodu . . . . . .  —— — — 

Węgier za 100 zł wa. 4 pr. 92.— 92.80 
3. Akcye 


Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. _ 167,40 167.90 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 311.50 312.— 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 610.— 620,— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . . 306.— 
Gal. banku d. han, i prz.a zł. 200 wpl. 40 pr. ——— — — 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . —— — — 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 219.60 220.20 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 988— 990 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 89.— 89.75 
Aust. Tow.żegl. par. dun. po500 zł, m. 310.— 312.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. 
Kol. Preszów-Tarn. (w.a.) a 200 zł. , > 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2785.— 2790.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. .213,— 213.75 
Lwów-Czera. kol. I. po 200 zł. a. w. 236.50 237.— 


7 


g. 2 po południu pociąg osobowy z Bu- 
karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiaty- 
na i Stanisławowa; 

g. 8 wieczorem pociąg pospieszny z Bu- 
karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiatyna 
i Stanisławowa; 

z BEŁZCA g. 10 m. 17 rano pociąg miesza- 
ny z Bełzca, tylko we wtorki ipiątki; 

g. 5 m. 41 po południu pociąg mieszany 
ze Sokala i Bełzca; 


Odjazd ze Lwowa: 


ku STRYJOWI 5 m. 552 rana pociąg oso- 
bowy do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacsa, Budapesztu, 
Stanisławowa i Husiatyna; 

g. 10 m. 20 przed południem do Stryja, 
Chyrowa i Suchy; 

g. 8 m. 45 wieczorem do Stryja, Chyro- 
wa, Suchy, Ławocznego , Munkacsa, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. 

w kierunku do STANISŁAWOWA 9 m. 16 
przed południem pociąg pospieszny do 
Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bu- 
karesztu i Husiatyna ; 

g. 4 m. 80 po południu pociąg osobowy 
do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass i 
Bukaresztu ; 

g. 10 m. 16 wieczorem do Stanisławowa, 
Husiatyna, Czerniowiec i Suczawy ; 

w kierunku do BEŁZCA 8 m. 8 z rana po- 
ciąg mięszany do Bełzca i Sokala; 

g. 2 m. 29 po południu pociąg mięszany 
do Bełzca, tylko w piątki; 

g. 4 m. 43 po południu pociąg mięszany 
do Bełzea, tylko we wtorki. 


Godziny podane są według zegaru lwowskiego. 


f płacą żądają 
Tow. kol. żel. państw. po 200 zł. w sr. 24450 245.—- 


Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. 
I. 


124.75 125.25 
kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 199.50 200.— 


4. Listy zastawne losowane. 


Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 

Galieyi i Bukowiny w 15 L 6 pr. 

Powsz, austr. zak. kr. ziem, 41/3 pr. 
w złocie w 50 1. a 3 

„m „ premiowe po 3 

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181. 6 pr. —.— 

w 20 1. 7 pr. z 

ý Ai” » w361. 6 pr. 100.— 101.— 

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . 97.75 98.— 

po 4 pr.wź1 l.wyl. 95.60 

po 4 pr. w 


. . 100.50 101.50 
pr. 109.25 109.75 


52 latach zwrotne . . . . . . 100.— 100.30 
Banku kraj. 4ta pr. wa. los. w 51/41. 98.75 99.45 
Obligi komunalne Banku krajowego 


K pr. w. a. I. emisyi . . . . . 101.— 101.50 
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wył. . 101.— 101.60 
Banku aust. węg. 4a pr. . . . . 101.30 101.90 
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . 101.— 102.— 

„ Zakł. kr. ziem. po 57/4 pr. . 102.75 —.— 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 10390 104.60 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. 6x.) 
a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . - —. _— 
Kolej północna po 100 zł. em. 1886 4°/, 100.— 100.30 
„ po 100 zł. „ 1887 „ 100.25 100.40 
Kol. gal. Kar. Lud: emisya z r. 1881 
po 300 z7. 4a pr EPAR 3 99.80 100.20 
detto (Jarosław-Sokal . 96.25 9675 
Kol. gal. Liwów-Czern.-Jas. emisya a 300 


zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 83.90 84.60 

z r. 1884 . 91.35 92.35 

z r. 1866 . —— —— 

z r. 1878 . .  —— —— 

Weg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. 102.— 103.— 


6.Losy. 
Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 185.25 185.75 


Clarego po 40 zł. m. k. . . . . . 56.50 57.50 
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 125.-- 126.— 
Keglewicha po 10 zł. m. k. . . . . 35.— 38.— 


anior wymiany dom bankoweno Sehelhammer 6 Sclaliera 


a LA 
Wiedeń, la, 


Kärntnerstrasse 20. 


Pociągi kolejowe 


(podług zegaru iwowskiego). 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa; o godz. 8 min. 50 rano po- 
ciąg osobowy; — o godz. 4 min. 8 po 
południu pociąg pospieszny ; — o godz. 
7 m. 15 wieczór pociąg mięszany ; — 
o g. 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny 
lwowski o godz. 3 min. 15 w nocy po- 
ciąg mięszeny; -— 0 godz. 2 m. 20 po- 
południu pociąg pospieszny; — o godz. 
7 m, 30 wieczór pociąg osobowy. 

Z Podwołoczysk na dworzec Podzam- 
cze o godz. 2 m. 38 w nocy pociąg 
mięszany; — 0 godz. 2 m. 8 po połu- 
dniu pociąg pospieszny ; — o godz. 7 
m. 1 wieczór pociąg osobowy, 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa o godz. 4 m. 20 rano po- 
ciąg osobowy; — o godz. 7 m.20 rano 
pociąg osobowy; — o godz. 2 m. 28 
po południu pociąg pospieszny; — o g. 
8 m. m. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Do Podwołoczysk z głównego dworcao 
godz. 9 m, 50 przed południem pociąg 
osobowy — o godz. 4 m. 11 po po- 
łudniu pociąg pospieszny — o godz. 

0 m. 35 w nocy pociąg mięszany. 

Do Podwołoczysk z dworca Podzam- 
cze o godz. 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy; — o godz. 4 m. 22 
po południu pociąg pospieszny; — o g. 
11 m. 5 w nocy pociąg mięszany. 


aca żądaj 
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. boa B3 


Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. . 21.50 22.50 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a, 58.— 59.— 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . . . 55.75 65625 
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 18.70 19.-- 

A n  Węg. „ po 5 zł. 12.50 12.90 ' 
Eundacya szpitala Arcyks. Rudolfa 

po 10 zł. w. a. . . . . . . . 80.75 == 
Salma po 40 zł. m. k.. . 59.50 60:50 
St. Genois po 40 zł. m. k. . 61.25 62.25 
Pożycz. m. Stanisławowa (po 20 zł. wa). 26.75 27.75 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m —.— 149— 

» A po 50 zł. w. a. —— 61— 
Waldsteina po 30 zł. m. k. . . . 37,— 38.— 
Windischgratza po 20 zł. m. k. . 49.25 — 


7. Weksle za 3 miesiące). 


Augsburg na 100 w. p. n.. 

Berlin za 100 mark. w. p. n. ; 

Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . 

Hamburg za 100 mark. w. p. n. . . — — — — 
-. = 115.40 115.70 


Londyn za ft. szt. . . . « s 
Paryż za 100 fr. . . . . «  45.77,— 45,85 — 


Kurs złota 


Dukat cesarski men. 5.44 — 5.46, — 
„ pełnej wagi . . . . . . 542— 5.44.— 
ÓW) oo o © . =- =- 

20-frankówka . . . . 9.16.50 9.18,— 

Rossyjski półimperyał mm MA 

Talar związkow Ą B = 

Srebro : a_a 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Jednolity dług państwa w banknotach 
n n » w srebrze 
Renta w złocie Me ooa 
5 pr. austr. renta marcawa . - 
Akcye banku austro-węgier. . « s 

= A kredytowego wiedeńskiego 
Londyn « . « Aa W SREY = 
Napoleondor 
Dukat cesarski men. 
100 marek niemieckich |. 


EERU mS 


MY WEW M KZ ë URZEĘEDOWVW W. 


| 
Licytacye. 
L. 1963 (1850 2—38) 
C. k. Sąd powiatowy w Dąbrowie o- 
głasza, iż dnia 1 maja i 1 czerwca 1891 o 
odz. 10 rano odbędzie się publiczna sprze 
daż 6/7 części realności whl. 233 ks. gr. gm 
Dąbrowa objętej Chewety z Kornów „ Stle- 
glitzowej własnej na rzecz zbiorowej kasy 
sierocej powiatu dąbrowskiego celem zaspo- 
kojenia sumy 800 zł. wa. zpn. 
Cena wywołania 3984 zł. 42 et. 
Wadyum 398 zł. 1 
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 
warunki licytacyjne przejrzeć można w re- 
i ze. - s 
ai oralotem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych adw. dr. Józef Datka w Dą- 


browie. 
Dąbrowa, dnia 12 marca 1891. 
L. 7252 (1797 2—3) 


Dnia 5 maja i 16 czerwea 1891 0 
godz. 10 rano odbędzie się publiczna sprze” 
daż połowy realności w Brzesku położonej 
wyk. hip 39 księgi gruntowej gminy Brze- 


sko objętej, b) połowy realności w Grądach 
położonej wyk. hip. 88 objętej oraz e) jed- 
nejczwartej części realności lwh. 58 w Grą- 
dach położonej Jonasa Osterweila własno- 
ścią będących celem zaspokojenia sumy 886 
zł. 50 et. z pn. 

Cena wywołania połowy realności ad 
a) 4182 zł. 881, ct. wa., połowy realności 
ad b) 2975 zł. 7 et. wa., jednejczwartej czę* 
ści realności ad c) 230 zł. 86'/, ct. wa. 

Wadyum 418 zł. 28 et., 297 zł. 50 et., 

zł. wa. A A . 
w AE) owania wyciąg hipoteczny 1 
warunki licytacyjne przeglądnąć można w 
registraturze. W „AR 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest ustanowiony Antoni Kurlata e. k. nota- 
ryusz w Brzesku. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Brzesko, 28 października 1890. 


L. 5129 (1744 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Bieczu ogłasza 
że celem zaspokojenia należytości Cezara 
Basińskiego w kwocie 500 zł. wa. z pn. 
przeprowadzi w dniach 28 kwietnia i 29go 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 66 z dnia 22 marca 1801, 


maja 1891 o 10 rano egzekucyjną licytacyę 
posiadłości lwh. 2 gm. Biecz objętej, Fa- 
biana Bochni własnej i lwh. 70 gm. Biecz 
objętej spadkobierców Wojciecha Maraszkie- 
wicza własnych. | f ń 
Cena wywołania posiadłości lwh, 2 gm. 
Biecz 790 zł. 
Wadyum 79 zł. 
Cena wywołania posiadłości 1 
gm. Biecz 287 zł. ABA 
Wadyum 28 zł. 70 et. 
Sl ków przejrzeć można w 
Kuratorem. niewiadomych wierzycieli 
Ge Kólik adw. dra Karola Neumana z 


Biecz, dnia 12 grudnia 1890. 


L. 6902 (1901 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Leżajsku ogła- 
sza, iż celem zaspokojenia wierzytelności w 
kwocie 28 zł. 33 et. na rzecz Towarzystwa 
zaliezkowego w Łańcucie odbędżie się dnia 
21 kwietnia i 15 maja 1891, każdym ra- 
zem o godzinie 10 rano egzekucyjna sprze- 
daż przez licytacyę realności w Woli za- 


„rzyckiej położonej wedle whl. 405 Maryan- 
ny Bogdan własnej, 
Cena wywołania 361 zł. 
Wadyum 37 zł. 
, Resztę warunków przejrzeć można w 
tutejszej registraturze. 
Leżajsk, dnia 24 listopada 1890. 


L. 7169 (1902 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy Myślenieki poda- 
je do powszechnej wiadomości, że w dniu 
21 kwietnia i 22 maja 1891 o godzinie 10 
rano, odbędzie się w gmachu sądowym przy- 
musowa sprzedaż realności pod l. k. 179 w 
Górnej wsi położonej, według lwh. 179 ks. 
grt. tejże gminy objętej Katarzyny Smole- 
niowej własnej na rzecz Józefa Bernadego 
o 55 zł, wa. 

Cena wywołania 634 zł, 69 et. 

Wadyum 64 zł. 

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
przejrzeć można w registraturze sądowej, 

Myślenice, dnia 4 stycznia 1891. 


L. 10396 (1885 3--3) | 

C. k. Sąd powiatowy w Nisku ogłasza 
że dla zaspokojenia wierzytelności Szymona 
Jakobiego z Niska w kwocie 227 zł. w. a. 
z pn. odbędzie się w dniu 20 kwietnia i 
20 maja 1891 i w dniu każdym razem o 
godzinie 11 przed południem w sądzie tu- 
tejszym publiczna sprzedaż realności obję- 
tej Iwh. 503 gminy kat. Nisko Adama i 
Maryanny Jankowskich własnej. 

Cena wywołania 650 zł, 

Wadyum 68 zł. 

Wyciąg hipoteczny, akt oszacowania i 
warunki licytacyjne przejrzeć można w re- 
gistraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Nisko, dnia 7 lutego 1891. 


L. 500 (1702 3—3) 

W e. k. Sądzie powiatowym w Kalu- 
szu odbędzie się na zaspokojenie wierzytel- 
ności w sprawie Michała Koladzina prze- 
ciw Stefanowi Mielnikowi pto 700 zł. wa. 
licytacya realności wykazem hipotecznym 
136 objętej w Wierzehni położonej dnia 28 
kwietnia i 29 maja 1891 każdym razem o 
godzinie 10 przed południem w zabudowa- 
niu sądowem. 

Cena wywołania stanowi 4050 zł. 

Wadyum zaś 405 zł. 50 et. 

Warunki przejrzeć można w sądzie. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest ck. notaryusz Michał Baczyński w Ka- 
łuszu. 


C. k. Sąd powiatowy. 
Kałusz, 25 lutego 1891. 

L. 176 (18 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Zborowie po 
daje do publicznej wiadomości, że w celu 
zaspokojenia wierzytelności Chaima Stempla 
w kwocie 99 zł. 20 ct wa. z pn. odbędzie 
się w tutejszym sądzie dnia 27 kwietnia i 
27 maja 1891, każdym razem 0 godzinie 10 
z rana ponowna publiczna przymusowa sprze- 
daż realności wyk. hip. 1 1120 księgi gr. 
gminy kat. Jezierna objętej, własność masy 
spadkowej Jojny Schwarzberg stanowiącej 
pod warunkami w tusądowej uchwale z 80 
września 1885 l. 8198 nr. dziennika urzę- 
dowego 15. 16 i 17 z roku 1886 wyrażonymi 
i o tyle zmienionymi, że ua pierwszym ter- 
minie realność ta tylko za lub wyżej ceny 
szacunkowej 575 zł. na drugim zaś i niżej 

ceny szacunkowej sprzedaną zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy. 


Zborów, dnia 18 kwietnia 1888. 
L. 9855 (1881 3—3) 
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 


godz. 10 rano, 27 kwietnia '891 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś 29 maja 1891 na- 
wet poniżej takowej licytacya realności wyk. 
hip. 244 gminy Rostoki objętej Hnata Ga- 
wryleka własnej na rzecz Judy Steinbreche- 
ra pto 48 zł. z pn. 

Cena wywołania 190 zł. 

Wadyum 19 zł. 

Resztę warunków licytacyjnych, akt 
oszacowania i wyciąg tabularay powyższej 
realności wolno przejrzeć w tus. registra- 
turze. 

Dla nieznanych wierzycieli hipotecz- 
nych ustanowiono kuratorem p. Stanisława 
Daneka z Kut. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Kuty, 31 grudnia 1890. 


L. 1734 (1876 3- 3) 

C. k. Sąd powiatowy miejski delego- 
wany w Tarnowie podaje do wiadomości, że 
na zaspokojenie wierzytelności Agaty Wa- 
rzałowej w kwocie 215 zł. z należytościami 
dodatkowemi dozwoloną została sprzedaż e- 
gzekucyjna realności lwh 186 gminy kat. 
Wola rzędzińska objętej Marcina Sikory 
własnej. 

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyą 
publiczna w sądzie w dwóch terminach a 
to dnia 1 i 29 maja 1891 każdym razem o 
godzinie 10 przed południem. 

Cenę wywołania stanowić będzie war- 
tość szacunkowa 774 zł. poniżej której w 
terminie pierwszym realność sprzeduną nie 
będzie. = . 

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwięcej ofiarowaną cenę. 

Wadyum przy licytacyi złożyć się ma- 
ące wynosi 80 zł. 

Resztę warunków wyciąg hipoteczny 1 
jakt szacunkowy przejrzeć można w registra- 
turze ck. sądu; powiatowego miejs. delego- 
wanego. 

Tarnów, 26 lutego 1891. 


L. 12443 (1900 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 
podaje do wiadomości, że celem zaspokoje- 
nia wierzytelności Towarzystwa zaliczkowe- 
go w Kolbuszowej w kwocie 180 zł, odbę- 
dzie się w tym sądzie dnia 20 marca I 21 
kwietnia 1891, każdym razem o godzinie 10 
rano egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
lieytacyę połowy realności objętej wykazem 
235 ks. gr. gm. kat. Kolbuszowa miasto we- 
dle poz. 1 karty własności do dłużnika Ma- 
cieja Kocćzenia należącej. 

Cena wywołania 525 zł. 


Wadyum 52 zł. 


Resztę warunków licytacji, wy ‘iag hi- | 


poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego sądu. 
Kolbuszowa, 15 grudaia 1890. 


(1899 2—3) 
W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 
10 rano dnia 1 kwietnia 1891 powyżej ce- 
ny szacunkowej, zaś dnia 8 maja 1891 na- 
wet poniżej takowej, licytacya realności we- 
dług wyk. bip. 180 gminy kat. Laszki kró- 
lewskie, masy spadkowej śp. Daniela Petry- 
szyna własnej, na rzecz Joanny Dreksler 
pto 80 zł. z pn. 

Cena wywołania 85 zł. 

Wadyum 8 zł 50 et. 

Resztę warunków, aki oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tutej- 
szogądowej registraturze. 

Dla nieznanych wierzycieli hipotecz- 
nych, ustanowiono kuratorem pana Szymona 
Czestyńskiego z Glinian 

©. k. Sąd powiatowy 
Gliniany, 24 stycznia 1891. 


L. 25534 (1898 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu 
podaje do publicznej wiadomości, że na za- 
spokojenie sumy 450 zł. z pu. odbędzie się 
w sądzie tutejszym przymusowa sprzedaż 
przez publiczną licytacyę powyższej wierzytel- 
ności na hipotekę służącej realności pod 1. 
k. 58/85 w Bani kotowskiej, dla której w mię- 
dzyczasie utworzono ciało tebularne l. wyk. 
hip. 277 kat. gminy Popiele z Bunią ko- 
towską Seiniola Neubauera własnej na rzecz 
Izraela Leiby 2 im. Tepper w dniach 6go 
kwietnia i 19 maja 1891 roku każdym ra- 
zem o godzinie 10 przed połud. w b. 5. 

Realność ta sprzedaną zostanie w pierw- 
szym terminie tylko za lub wyżej ceny wy- 
wołania 1165 zł. a w drugim terminie i 
niżej tejże ceny wywołania z zastrzeżeniem 
przepisów ustawy z dnia 10 czerwca 1887 
1 74 Dz. p. p. 
Zakład wynosi lOprec. wywołanej ceny. 
Kuratorem nieznanych wierzycieli mia- 
nowano adwokata dra Apfla w Drohobyczu. 
Resztę warunków licytacyjnych wyciąg 
tabularny i akt oszacowania można w tusąd. 
registraturze przejrzeć. 

C. k. sąd powiatowy 

Drohobycz, 31 grudnia 1890. 


L. 6387 (1904 2—38) 
C. k. Sąd powiatowy w Niemirowie 
zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Leisora Elnera że w sprawie egze- 
kucyjnej Sary Estery Fenig przeciw Leiso- 
rowi Elner pto 141 zł. 97 et. z pn. kurato- 
rem ad actum dla niego Sachera Grohmana 
w Magierowie ustanowiono, któremu niniej- 
szą uchwałę rozpisującą licytacyę połowy re- 
alności wyk. 520 gm. Magierów doręcza się. 
Wzywa się więc tegoż by kuratorowi 
temuż środki obrony dostarczył lub; sobie 
innego zastępcę obrał i tut. sądowi przed- 
stawił. 


L. 76 


C. k. sąd powiatowy 
Niemirów, 81 grudnia 1890. 


W dniach 16 kwietnia i 14 maja 1891 
o godzinie 10 rano odbędzie się w ek. są- 
dzie powiatowym Niemirowskim publiez- 
na sprzedaż połowy realności wykazem hip. 
520 gm. Magierów objętej, Leisera Elnera 
własnej na zaspokojenie pretensyi Sary E- 
stery Fenig w kwocie 141 zł. 97 et. zpn. 
Cena wywołania 400 zł. 

Wadyum 40 zł. 

Akt oszacowania, wyciąg tabularny, 
resztę warunków licytacyjnych przejrzeć mo- 
żna w registraturze powyższego sądu. 

Dla niewiadomego z życia i miejsca po- 
bytu Leisera Elnera ustanowiono kuratora 
»acheru Grohmana, zaś dla niewiadomych 
wierzycieli kuratora Piotrw Swiderskiego. 

C. k. Sąd powiatowy 

Niemirów, 31 grudnia 1890. 


L. 4691 (1849 1—3) 

W dniu 28 kwietnia 1891 o godz. 10 
odbędzie tut. Sąd egzekucyjną lieytacyę re- 
alności lwh. 217, 304, 805, ks. grunt. kat. 
Bobowej pto 74 zł. zpn. na rzecz Tarno- 
wskiej kasy Oszczędności. 

Cena wywołania ad a) 358 zł, ad b) 
400 zł. ad c) 10 zł.. 

Wadyum ad a) 35 zł. ad b) 40 zł. ad 
e) 1 zł. j 

Warunki lieytacyjne i wyciąg hipot. 
są w Sądzie. 

Kuratorem ni 
Sorysiewiaz. i 

Ciężkowice, dnia 28 grudnia 1890. 


ewiadomych p. Walenty 


L. 9688 . 


przeciwko Karolowi i Józefie Jezierkowskim 
o zapłacenie 102 zł. 24 ct. 102 zł. 24 ct. 
wa. z pn. odbędzie się na rzecz ek. uprzyw. 
galie. akcyjnego Banku hipotecznego we 
Lwowie publiczna licytacya przymusowa re- 


(1936 1—3) | 

W ck. Sądzie powiatowym w Żółkwi | 
w sprawie egzekucyjnej ek. uprz. gałicyjs. 
akcyjnegoj Banku hipotocznego we Lwowie 


A 


alności wykazem hip. l. 314 dla gminy kat. 
Żółkiew i część objętej własnością Karola i 
Józefy Jezierkowskich będącej dla powyższej 
pretensyi za hipotekę służącej na 4800 złr. 
wa. ocenionej w dwóch terminach a miano 
wicie na dniu 20 kwietnia il czerwca 1891 
każdym razem o godzinie 10 przed połud- 
| niem. 

Na pierwszym terminie będzie realność 
dana tylko powyżej ceny szacunkowej, 


l 
| sprze 
także poniżej 


lub za tąż cenę, na drugim 
eeny czacunkowej. 

Wadyum 480 zł. wa. 

Kuratorem dla nieznanych wierzycieli 
ustanawiam p. Józefa Hejdy ck. notaryusza 
w Żółkwi. 

Resztę warunków licytacyjnych, wy- 
ciąg hipoteczny i akt ocenienia do przej- 
rzenia w tusądowej registratu! ze. 

~. Ze. k. Sądu powiatowego 

Żółkiew, dnia 5 grudnia 1890. 


L. 1283 (1905 1—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za- 
wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy- 
telności pożyczkowej kasy gminy Wieliczka 
pozeciw Wiktorowi Pistlowi w kwocie 58 
zł. 80 ct, w dniach 28 kwietnia i 29 maja 
1891 w Sądzie o godz. 9 rano, 8/14 części 
realności pod lk. 164 i 155 w Wieliczce 
przez publiczną licytacyę sprzedane będą. 

Cena wywołania wynosi ad 1) 495 zł. 
88 et. ad 2) 798 zł. 27 et. 

Zakład ud 1) 50 zł. ad b) 80, zł. 

Wyciąg hipot., akt szacunkowy i re- 
sztę warunków lieytacyi przeglądnąć wolno 
w registraturze Sądu. 

O tem zkwiadamia Sąd interesowanych 
tych którymby rezolucya licytacyjna  dorę- 
czoną być nie mogła lub którzyby po dniu 
14 lutego 1891 do hipoteki weszli do rąk 
kuratora notaryusza Kazimierza Przychockie- 
go w Wieliczce. 

Wieliczka, dnia 25 lutego 1891. 


nl 7789 (1908 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 
ogłasza iż w dnich 28 kwietnia 1891 i 29 maja 
1891 kaźdym razem o 10 godz. przed połn- 
dniem odbędzie się w gmachu sąd. przymu- 
sowa sprzedaż 8/6 części realności lwh. 188 
ks. gr. gm. Knyszkowice 18/42 części re- 
alności lwh. 189 ks. gr. gm. Knyszkowice 
dłużnika Tylka własnej na rzecz  Galieyj. 
Zakładu kredyt. ziems w likwidaeyi we 
Lwowie o 250 zł. w. a. zpn. 

Cena wywołania 304 zł. wa. 

Wadyum 30 zł. wa. ' 

Wyciąg  hipot. i resztę warunków 
przejrzeć można w registraturze sądowej, 

Myślenice, dnia 18 lutego 1891. 


nm M Z ZZO ZA ZZOZ a a 


L. 10714 l (1930 1—38) 

C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowy 
podaje do wiadomości, że celem  zaspokoje- 
nia wierzytelności Tarnowskiej Kasy Osz- 
czędności w kwocie 724 zł. 15 ct. odbędzie 
się w tym sądzie dnia 21 kwietnia i 19 
maja 1691 każdym razem o godz. 10 rano 
egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licyta- 
cyę realności objętej wyk 60 ks. gr. gm. 
kat. Kolbuszowa miasto wedle poz. 1i % 
karty własności do dłużników Szyi Hirsche- 
na i Róży z Weilów Hirschenowej nale- 
żącej. 

Cena wywołania 8010 zł. 

Wadyum 300 zł. 

Resztę warunków licytacyi, wyciąg hi- 
poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego sądu 

Kolbuszowa, 28 stycznia 1891. 


| 
| 
L. 1725 (1929 1—3) 
0. k. Sąd powiatowy w Dobromilu po- 
daje do;.publicznej wiadomości, że w tymże 
Sądzie odbędzie się dnia 16 kwietnia 1891 
o godz. 10 przed południem przymusowa 
publiczna sprzedaż realności w Noweramieś- 
cie pod lk. 156 położonej wedle wyk, hip. 
121 tejże gminy mas rozbiorowych Markusa 
Steinera i Mendla Reisnera własnej, i że na 
tym terminie relność powyższa za jakąkol- 
wiek bądź cenę najwięcej ofiarującemu sprze- 
daną zostanie. 
| Cenę wywołania stanowi kwota 6170 z4 
Wadyum wynosi 600 zł. aw 
Resztę warunków  lieytacyjnych, wy- 
ciąg tabularny przejrzeć można w tus. regi- 
i sbraturze. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony adw. dr. Byk w Dobromilu. 
Dobromil, 11 lutego 1891. 


a. 800 E (1933 1—8) 
| Mościski e. k. Sąd powiatowy ogłasza, 
|że na zaspokojenie dłużnych Majerowi Wol- 
| fowi Keller przez Maryę Szeterlak 20 No- 
worolską kosztów sporu 28 zł. 76 et. aw. 
zpn odbędzie się tamże w dniach 18 kwie- 
tnia 1891 i 19 maja 1891 o godz. 10 rano 
| egzekucyjna licytacya realności należących 
i do dłużniczki 2/8 części realności wyk. hip. 
| 340 gm. Krukienice objętej i 10/16 części 
| realności wyk hip. 341 tejże gminy objętej. 
| Na pierwszym terminie zostanie real- 
' ność ta sprzedaną tylko za cenę wywołania 
62 zł. 5 


9 ct, aw. lub wyżej niej na drugim 


i niżej tejże, 
| Wadyum wynosi 6 zł. 25 ct. aw. 
| Resztę warunków i aktów można 
przejrzeć w Sądzie. 
Mościska, dnia 28 stycznia 1891. 


L. 9026 (1932 1—3) 
Ck Sąd powiat. w Leżajsku, ogłasza 
iż celem zaspokojenia wierzytelności Towa- 
rzystwa zalicz. w Łańcucie w kwocie 59 zł. 
29 ct odbębie się dnia 21 kwietnia i 15 
maja 1891 każdym razem o godz. 10 rano 
egzekucyjna sprzedaż przez licytacyę real- 
ności w Woli Zarzyckiej położonej wedle 
whl. 432 Walentego Banssia własnej. 

Cena wywołania 214 zł. 

Wadjum 22 zł. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
tut. registraturze. 

Leżajsk, dnia 24 listopada 1890. 


b. 134 (1888 3—3) 

Niniejszem ogłasza się konkurs na po- 
sadę nauczeciela historyi powszechnej i ge- 
ografii w c. k. gimnazyum w Jarosławin. 
Przy równych zresztą warunkach pierwszeń- 
two mieć będą ci kandydaci, którzy wyka- 
żą się kwalifikacyą do nauczania jężyka nie- 
mieckiego. 

Do tej posady przywiązana jest płaca 
z dodatkami w myśl ustaw z dnia 15 kwie- 
tnia 1878 i z d. 9 kwietnia 1870. 

Podania zaopatrzone w potrzebne do- 
kumenta należy wnosić za pośrednictwem 
przełożonej władzy do Prezydyum e. k. Ra- 
dy szkolnej krajowej najpoźniej do dnia 10 
kwietnia 1891. 

Z Prezydyum c. k. Rady szkolnej kraj. 

Lwów. 11 marea 1891. 


L. 388 (1909 2—3) 

, Es gelangen in Schlesien die Stelle 
eines Bezirksarztes I. Classe mit den Bezii- 
gen der IX. Rangsclasse, die Stelle eines 
Bezirksarztes II Classe mit den Beziigen 
der X. Rangsclasse, eventuell eine Sanitats- 
Assistenten-Stelle mit dem Adjutum von 
500 fi. zur Besetzung. 

| Zur Krlaugung der ausgeschriebenen 

Stellen ist der Nachweis des an einer inn- 

landischen Universitat erlangten Diplomes 
eines Doctors der gesammten Heilkunde 
oder eines Doctors der Medicin und Chirur- 
gieso wie eines Magisters der Gebursthilfe 
erforderlich. 

._ Die Bewerber um die Stelle eines Be- 
zirksarztes haben ausserdem die mit giinsti- 
gen Erfolge abgelegte Physikats-Priifuag so- 
wie die bisherige Verwendung im Sanitóts- 
dienste, die Bewerber um die Sanitats-Assi- 
stenten-Stelle eiue nach Erlangung des Do- 
ctor-Diplomes vollstreckte, mindestens ein- 
jährige Verwendung in einem öffentlichen 
Krankenhause nachzuweisen. 

Jm Ubrigen gelten für letztere Be- 
werber die für die Concepts Practicanten bei 
den politischen Behörden bestehenden Vor 
schriften und heben jene don Vorzug, wel- 
che gleichzeitig die Physikatspriifung mit 
gutem Erfolge abgelegt haben. 

Die diesfälligen Gesuche, welchen auch 
der Geburtsschein der Heimathsschein und 
der Nachweis der Kenntniss der deutschen 
sowie der bóhmiscben oder polnischen Spra- 
che anzuschliessen ist, sind von Bewerbern 
welche bereits im öffentlichen Sanitatsdien- 
ste stehen im Wege der vorgesetzten Be- 
hörde, sonst direct bis 6 April 1. J. bei 
dem k. k. schlesischen  Landes:Praesidium 
einzubringen. 

Vom k. k. schlesischen Landes-Praesidium 

Troppau, am 5 März 1891. 


| 
L. 2278 (1910 2—3) 

Celem obsadzenia opróżnionej przy c. 
k. Dyrekcyi Polieyi w Krakowie posady ad- 
jupkta urzędów pomocniczych w randze IX 
względnie posady oficyała w randze X. i 
posady kancelisty w randze XI. klasy, roz- 
pisuje się niniejszem konkurs z terminem 
do 20 kwietnia 1891. 

Ubiegający się o powyższe posady win- 
ni wnieść swe podania zaopatrzone w do- 
wody kwalifikacyi oraz znajomości języków 
krajowych w drodze właściwej do Prezydyum 
c. k. Dyrekcyi Policyi w Krakowie. 

Posada kancelisty nadaną zostanie w 
myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 Nr. 
60 dz p p. przed innymi ukwalifikowany- 
mi, wysłużonym  podoficerom o ile o nią 
nie będą się ubiegać kompetenci z katego- 
ryi urzędników państwowych będących w 
czynnej służbie lub z kategoryi kwiescentów. 

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, 13 marca 1891. 

JE 2246 (1887 2—3) 

Odnośnie do konkursu w Nr 64 „Ga- 

zety lwowskiej* z roku bieżącego ogłoszo- 
nego, czyni się wiadomem, że konkurs ce- 
| lem obsadzenia posady radcy”przy ck. sądzie 
„obwodowym w  Złoczowie opróźnionej, z 


| dniem 6 kwietnia 1891 upływa. 
Lwów, 14 marca 1891. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. 13272 


C. k. Sąd powiatowy w Bochni zawia- 


damia niewiadomego z miejsea pobytu Na- 
thana Gołdsanda iż w sporze symarycznym 
Samuela Rosenbluma przeciw niemu pto 
237 zł. zpn. ustanowiono dla niego kuratora 


w osobie adwokata dr. Serafińskiego 
Bochni. 


Bochnia 22 listopada 1891 r. 


Doniesienia prywatne. 


M "r : 
IZYDOR WOHL 
ulica Syketaska i. 6 
wwe GO hrie 
poleca szan. P. T. Publiczności 
Jawój wyłączny skład 


HERBATY ROSSYJSKIEJ 


założony W roku 1870. 
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RZN EE 
ge Iaskawe zlecenia odwrotna pocztą, 
cpakowasie fraako. 1362 


Powabne wz ry dla osób prywatnych 
gratis i fraco. 

a Niebywałe dotąd książki' wzorów dla krawców 

| niefrankowane tyiko za złożeniem kwoty 20 zł. 

Í która po uskutecznionych zamówieniach od nale- 

= Żytości potrącona zostanie. 


materye na ubrania 


Peruwien i Doskiu dla wysokiego kleru,' przepi- 
sane materye dla e. k. uniformów urzędui*zych 
także dla weteranów, straży ogniowej, gimna- 
styków i liberyi, 
Sukna dla bilardów i stolików gry, gunie także 
nieprzemakalne na ubrania na polowania, mate- 
rye do prania. 
Pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Kto chce nabyć cenny, wyborny i trwały towar 
czysto wełniany a nie tanie szmaty, które z 
wszystkich stron ofiarowane bywają i zaledwie 
stać mogą za koszta roboty  krawieckiej 
niechaj się uda do 


Jana diikarosk/ec0 w Bernie. 


Największy skład towarów sukien- 
nych w Austro- Węgrzech. 
W obec mego stale zaopatrzonego składu 
w wartości 1a miliona zł. aw. i w obee mego 
iuteresu światowego, rozumie się samo przez się 
że pozestaje mi wiele resztek materyi. Każdy 
rozsądnie myślący człowiek pojmie więc, że z ta- 
kich małych resztek i kuponów niepodobna przy- 
syłać wzorów, gdyż przy zamówieniach kilkuset 
wzorów nie pozostałoby wkrótce wcale nie. — 
Jest więc czystem szalbierstwem jeźli pewne fir- 
my mimoto ogłaszają inseraty o resztkach Í 
wzorach kuponowych gdyż w razach takich są 
odcinki wzorów odjęte od eałyah sztuk a nie od 
resztek. Zamiary podobnego postępowania można 
więc łatwo pojąć. i i . 
Resztki które nie konweniują, zostają wy- 
mienione lub zwraca się pieniądze za takowe. — 
Przy zamówieniach jest koniecznem podać kolor 
długość i cenę resztek. f | 
Przesyłki tyiko za pobraniem, nad 10 zł. 
franeo. PRM 
Korespondendencya w języku niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, w ruskim i fran- 
cuskim. 1152 


Zaproszenie rą 
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W myśl §. 25 statutów odbędzie się we 
wtorek dnia 31 marca 1891 o godz. 5 po 


południu w sali Rady miejskiej. 
Walne zgromadzenie 


członków zarejestrowanej. lwowskiej Spółki 


zaliczkowej Stowarzyszenia urzędników 
poręką nieograniczoną. 
Porządek dsienny : 


Z 


a) Odezytanie protokołu z ostatniego 


Walnego Zgromadzenia. 


b) Bilans i sprawozdanie za rok 1890. 


c) Wydanie absolutoryum na rachune 


k 


i bilans za rok ubiegły na podstawie spraw- 


dzenia Rady nadzorczej. 


d) Uchwała względem podziału czyste- 


go zysku tytułem dywidendy. 
e) Uchwała budżetu na rok 1891. 


f) Wybór pięciu członków Dyrekcyi na 
trzy lata i trzech zastępców na jeden rok 
tudzież czterech członków Rady nadzorczej 
na trzy lata i dwóch zastępców na jeden 


rok. 


Bilans i rachunek mogą być przejrza- 
ne przez członków w kancelaryi Stowarzy- 


szenia (ul. Kopernika 1. 20). 


Wstęp do sali za okazaniem książeczki 


udziałowej. 
Lwów, dnia 20 marea 1891. 
Jan Biczaj Karol Gracka 


członek Dyrekcyi prezes 


(1746 2—3)| 


Własnego wyrobu 
kołdry na owezej wełnie i bawełniane od zł.4.50 
na każdą cenę do zł. 14 — materace włosienne 
(8 poduszek) stosownie do wagi i gatunku ros- 
haru od zł. 16 do zł. 80 — wkładki sprężynowe 
do łóżek od najtańszych do najlepszych poleca 
w największym wyborze 1363 

Oze Bola arster 
Lwów, ul Kopernika l. 7. 


Przerobienie z st. kołder i materaców przyjmuje. 


Zaproszenie 
na dziewiąte 

Walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa kredytowego „Wza- 
jemna pomoc“ w Kozowie, które odbędzie 
się dnia 5 kwietnia 1891 o godz. 8 po po 
łudniu w kaneelaryi Towarzystwa w Kozo- 
wie z następującym porządkiem dziennym. 

1. orzeczenie względem podziału zy- 
sku z roku 1890 i udzielenie dyrekcyi ab- 
f add z rachunków i czynności za rok 

2. wybór dwóch członków Rady nad 
zorczej za rok jeden w miejsce wylosować 
się mających. 

Kozowa, dnia 20 marca 1891, 

Rada nadzorcza Towarzystwa kredytowego 
„Wzajemna pomoc“ w Kozowie stow. zare- 
jestr. z ogr. poręką. 

J. Blumenfeld. J. Schmutz. 


Sekretarz Prezes 
LIB a | ARICŻT2-5) 
Konkurs. 


Celem obsadzenia posady sierżanta po- 
licyi miejskiej w Samborze rozpisuje się 
konkurs do 15 kwietnia 1891 r. 

Kandydaci na tę posadę winni się wy- 
kazać znajomością języka polskiego i nie- 
mieckiego i znajomością przepisów policyj- 
nych, tudzież oabytą służbą wojskową, do- 
tychczasowem  nienagannem Życiem i nie 
mogą mieć więcej jak 36 lat. | 

Kandydaci, którzy służyli przy żan-| 
darmeryi, będą mieli pierwszeństwo. i 

Płaca roczna wynosi 360 zł i mundur. 

Posada ta na rok jeden nadaną zosta- 
nie prowizorycznie, a dopiero po roku, gdy 
kandydat da dowody, iż na tę posadę po- 
siada uzdolnienie, zostanie na tej posadzie 
stabilizowany. 

Magistrat król. woln. miasta 

Sambor, dnia 12 marea 1891. 
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Bezpłatna wysyłką 


illustrowanego ogólnego albumu zawierają- 

cego ryciny wszelkich nowych ubiorów na 

pore letnią na żądanie zafrankowsne 
i zaadresowane do 


i "PP. JULES JALUZOT & Gie 


pa w Paryżu. 
an | A gd kę R próbki ró- 
¿nych mater iadających kolosalne zapasy maga- 
Ao „PRINTEMPS“. (Dokładnie ondion nia 
gatunek i cenę). 
Wysyłka do wszystkieh krajów na świecie. 
W albumie znajdują się warunki dotyczące 
kosztów przesyłki i oelenia, jak również dokładnego 
wykonania zamówień. 
` Tłómacze do wszystkich języków. 


=" Zz", 


CHOROBY PIERSIOWE 


SYROP z PODFOSFORANU WAPNA 


PP. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie załecany przez 
lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia- 
łanie w chorobach płuć oskrzeli pier- 
siowyćh; leczy najuporczywsze katary, 
zagaja tuberkuły płucne u suchotników ; 
powstrzymuje krztuszenie się i zanosze- 
nie w nieustannym kasglaniu, tak rozpa- 
cznie nieznośnego dla chorych. Pod jego 
działaniem poćenie się nocne ustaje, ape- 
tyt zwiększa się i chory odzyskuje szybko 


zdrowie. 
SKŁAD v Paryżu,B, uliea Vivienne 
„ Ie głównych aptekach, 


Dostać można we Lwowie: w aptekach pp | Presburgu. 


Perfamerya Leopolda Fausta 
we Lwowie, Sykstuska l. 2 


poleca słynną na całym świecie pomadę wynalazki 


Anny Csillag 


|l w Budapeszcie, która sama posiadając włosy dłu= 
| gości 185 cm., uzyskała takowe w skutek używania 
tej pomady przez 14 miesięcy. Jestto jedyny środek 


przeciw wypadaniu 


włosów, niemniej do przy- 


spieszenia porostu i wzmocnienia na 
głowie i brodzi”,tak, że nawet łysiny pokrywają się 


nowym włosem. 


Skutek następuje już po krótkiem 


używaniu, wiosy nabierają pełności, połysku i nie 


siwieją aż do bardzo późnego wieku. 


Doskonałość tej pomady potwierdzają dostoj- 
ne osoby, książęce i królewskie dwory licznemi świa” 


dectwami 380 


Cena li 2 zł. 


Wynalazek p. LESUEUR 


w Paryżu. 


EAU ALLEMANDE 


na spędzenie piegów i liszai, zapobiega zmarszez- 

kom, bieli płeć. Dla uniknienia fałszerstwa i na- 

śladownictwa wymagać należy marki ochronnej 

Stowarzyszenia francuskiego „Union de fabri- 
cants“ na każdym flakonie. 

Do nabycia w Paryżu u p. Gastelier, 47, 
rue de la Chaussée d”Auten; we LWOWIE skład 
prawdziwej wody znajduje się wyłącznie w apte- 
kach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Zygmunta 
Ruckera. 1442 


Prawdziwe 1756 


wina wegierskie 


z własnych winnic, niesfałszowane, wy- 
bornego gatunku, rozsyła się w beczkach 
zawierających około 50 100 litr. i nadto za 
pobraniem należytości, franeo do stacyi ko- 


lewej w Presburgu mianowicie: 


cena litry: 


20 et. 


z r. 1890 białe wino stołowe po 
BISS, D w 24 2 
„ 1886 „  Moorer s 204 
» 1884 n » . n 28 n 
a REK „ Szomlajskie . 802 
g] 1852 y » DER » 36 n 
„ 1886 czerwone Karlowickie a 0 
„ 1886 „  „. Meneszer n 30 y 
„ BS 3 5 TE a 35 Z 
Słodki wyskok Rustera białego . wa E 
„ Meneszera czerwonego =: SU 


Wina „Ausbruch“ ( 


wyskok) w beczkach eo najmniej 


25 liter i wyżej. Za beczółki liczy się koszta po ce 
nie kupna a po te samej cenie odbiera się je sko- 


ro zwrócone zostaną franco 
Zamówienia wystosowane 


na stacyę kolejową w 
należy do 


Mikolascha, Ruckera, Wewiórskiego, Sklepińskiego | D. Magen Söhne właściciele winnic 
Sze:ed nad rzeką Wagą (w Węgrzech ) 


i Beisera. 99 
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Premiowana na wystawach przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie1881 roku i hygieniczno-lekarskiej, dydaktyczno-przyrodniczej 


we Lwowie 1888 roku za swe wyroby 


apteka pod „Złotym Słoniem* we Lwowie 


środki 


połeca następujące 


lecznicze weterynaryjne 


wyrobu aptekarza 


BLUME 


FELDA 


Polecone przez pp. profesorów tutejszej e. k. szkoły weterynaryi: Wnych dr. Barańskiego, Królikowskiego i Kretowicza, tudzież 
przez Wgo F. Chełchowskiego naczelnika weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, naczelnika weterynarza wojsk bułgar- 
skich, majora itd. w Sofii i wielu innych znakomitości. 


wyrobu aptekarza 


we Lwowie. 


profesorów tutejszej e. k. szk ły weterynaryi 


bieniach mię 


Maść ma 


wyrobu aptekarza 


Henryka Blumenfelda 


we Lwowie. 


Maść ta uznana powszechnie jako niezawodny środek przeciw 
grudzie u koni jakoteż u bydła opasowego uchyla grudę szybko i za- 
pobiega szkodliwym następstwom tej uporczywej, szpecącej 1 


ną znaczne -traty narażającej choroby. 


Cena puszki 1 zł. 20 et. 
z w PA Ę 
Dla uniknięcia podrobień i naśladownictw uprasza się wyraźnie żądać wyrobów weterynaryjnych zaopatrzo- 

nych marką ochronną i podpisem apt. Henryka Blumenfelda. 


Ministerstwo wojny. Stolica Sofia nr. 36. 
Swiadectwo. 


Fluid regeneracyjny 
Henryka Blumenfelda 


Znakomity środek pokrzepiający, wzmacniający i regenerujący 
dla koni i innych zwierząt domowych. — Środek ten polecony przez pp. 


a aowskiegu i Kretowicza, działa z niezawodnym skutkiem w osła- 
ni i ścięgień w przypadkach reumatyczno-gośćcowych, za. 


paleniach traumatycznych, w kurczach mięśni, w zgrubieniu ścięgień 
i osłabieniu więzadeł. 


Cena fiaszki 1 zł. 20 et. 


| grude 
dla koni i bydła 


Wnych dr. Barańskiego, 


Karpacki proszek pożywny 


dla koni, bydła, owiec i trzody chlewnej 


Środek ten wypróbowany eo do sku 
skie i ehodowców, działa znakomicie w mi 
i kiszek, w chorobach wycieńczających 
piający, wzmacniający i dodatnio wpływa n 


ER KU WZW 


wyrobu aptekarza 


Henryka Blumenfelda 


we Lwowie 

tku przez znakomitości lekar- 
estrawności, katarach żołądka 
— w ogóle jako środek pokrze- 
a wyglądanie koni i bydła 


i podnosi tychże siłę i energle. 


Maść ta uznana jako niezrównana 
twardym i kruchliwym ko 
i hodowców] tworzeniu się szczelin i rozpadlin rogu 

tecznej miękkości kopyt, z czego nieprawi 


Cena puszki 1 zł. 20 et. 


Cena pakietu 35 et. 


niatna 


Maść na kopyta 
dla koni i bydła 


wyrobu aptekarza 


Henryka Blumenfelda 


we Lwowie 

ana dla pielęznacyi kopyt, nadaje 
bytom miękkość i elastyczność, zopobiega 
kopytowego, a zapobiega zby- 
dłowe kształty się wytwarzają. 


EC CA 


umiejętne ręce we 


———— 


i Roznera; w Brodach w aptece p. Landesberga 
. Jasińskiego; w Kamionce strum. w aptece p. 
cach w aptece p. Redera; w Podwołocz 
Pomorzanach w aptece p. Aleksiewicza; 


iskach w aptece p. Schneidera; w 
w Stanisławowie w aptece p. Ami- 
rowieza; w Tarnopolu w aptece p. Krzyżanowskiego. 


ik KRZYWE a WZORZE © Gia 


rakowie u pp. Stoekmara 
; w Budzanowie w aptece 
Pilewskiego, w Kopyczyń- - 
że strony otrzymują owe 


ryjnego przy ministerstwie wojny. —. 
pien nauczyciel przy szkole wojennej, 


IBlumenfelda bardzo korzystnie działa przy świeżych i zastarzałych wypad- 

Niżej podpisany potwierdza, że na podstawie 5-miesięcznych do-|kach grudy, a oprócz tego może być też użytą AT BI 
świadezeń robionych pod własnem kierownictwem na kilkudziesięciu cho-matarciu od uprzęży i innych zranieniach skóry. 3. Maść kopytowa Blu- 
rych koniach wojskowych, również jak i na koniach tutejszej straży ocho- menfelda zasługuje na wszechstronne uznanie z 
tniezej z preparatami weterynaryjnymi wyrobu aptekarza Henryka Blumenscere owania i poprawy wadliwych kopyt. 
felda we Lwowie przyszedł do następnych wniosków, a mianowicie: ryj j 

1. Fluid regeneracyjny Blumenfelda użyty przez | 
właściwych wypadkach ehoroby, oddaje znakomite usługi. 2, Maść na grudę 


Główny sklad w aptece pod „Zlotym Sloniem* Henryka Blzmenfelda we Lwowie. 


Oprócz tego są do nabycia w następujących aptekach: i 
p. Mikolascha, Rukera i Krzyżanowskiego, w K asa 


z dobrym skutkiem przy 


powodu należytego zakon- 


Naczelnik wydziału weteryna- 
Naczelny weterynarz wojsk bułgar- 


major F. CHEŁCHOWSKI. 


Do miejscowości, w których apteki nie otrzymują na składzie środ- 
ków leżzniczych aptekarza Henryka Blumenfelda, wysyła apteka pod „Zło- 
tym Słoniem* we Lwowie powyższe środki ma zamówienia dosięgające 
łącznej kwoty 5 zł., franko, również nie licząc kosztów opakowania, tak, 


środki na miejseu po cenie oryginalnej, którąto 


kwotę w takim razie przy zamówieniu załączyć należy. 


10 


EZ aj EE WAWA) RE 
SĘ M I G U c Już opuściło prasę IV. wydanie z Swieże Ao ķi a wę do „prac wszel- 
znacznie rozszerzone i pomnożone wino rona 1SZ ans 10 ich metali, szkła i prze miotów marmu- 

na oblewany poniedziałek w tubkach z Praktyczne przepisy z» P T rowych jest 
dań pieczenia ciast świątecznych mydio metalowe 


1 
dobremi perfumami po 15130 w kształ- | 
cie bukiecików 40 ct. | 


a mianowicie kalaliory włoskie sztuka 6 centów 


| bab, placków, mazurków, pierni- Jedyny fabrykant Józef Lorenz, Eger. 


Pisanki z drzewa pięknie malowane KA , 4 PRE ay 1 ; 
na cukry. — Bombonierki i t. p. ków i tortów, oraz strucli, chleba, > po 60 et. kilo | Do EE e kan ER Austcyi. 
poleca 1939 bułek, rogali i różnych przysmaków k | AM Uk k | | || Główny skład dla Lwowa i okolic u 
magazyn zabawek do kawy herbaty i czekolady WILZ0 J, ] il | NIEDA WJ | l. Albina Soleckiego 
Henryka Miillera | zebrane przez 1865 poleca handel ŚR IRA LB 
Lwów, ul. Halicka 1. 6. j Fiorentynę i Wand we Lwowie, ul. Wadowa, l. 11. 


ę 
(autorki „Kueharki Polskiej“) a | Próby z przepisem użycia franko za nadesłaniem 
a m „Cena 50 ct. „ MIATKIEeWICZa 10 oontów markami. 1887 
Po przesłaniu przekazem kwoty 55 et. wysyła 


ThePurgatif-Chambard "PY MANTEDKA 0 w iynin pod h i2 — | TRAWA MIODOWA 


ziółka przeczyszezające „Drukarnia Narodowa“ 


PanaCHAMBARD w Paryżu 


W skład których wchodzą wyłącznie 


Lwów, ul. Kopernika 7. OpniGi WE kalnzać 


a= Kopie słoja 


(Holeus lanatus) 


nasienie Świeże i pewne na grunta suche 


-o rośliny i kwiaty, stano- - A ama’ do przyśróbowania jak TEn : 

MGS wig środek" przeczysz- JJ | DyetaryuSZ Kęt Aosjoniony aceta | | EA niemniej uży. lub mokre zupełnie liche, na pastwiska wy- 

kod” czający, najprzyjemniej- dnie z manipulacyą kancelaryjną, poszukuje zaraz Í | wane już nowe Es borna roślina, raz zasiana trwa kilka lat. 

WE 178 o Pralko Osoby, | | umieszczenia. Bliższy Adres: G.0. Lwów, ulica GRU Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 
AB: SE. Em; 56 a ar Ochronek L. 6. 1890 najtaniej u || 4 zł., przy zakupnie naraz 10 Korcy 
C fyah 2, bez oderwania się od Deen p" "== i S. Bergera || dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
YA AN t , zajęć. Akutkują A najpo- alko e w Wiedniu, Bróunerstrasge, 1 uskutecznia J. JBulsiewicz skład nasion 
j MOAN myślniej przeciw za- RE: w Bochni. 978 

a=... wrotom głowy, migre- S kł kryształowe, gładkie i gra- 

nom, nudnościom, nie- Z 0 wirowane. A 


strawnościom, biciu ser- 


ca, zatwardzeniu, podniecają funkeye trawie- G + ozdobne do piwa wi- 
nia i cyrkulacyą krwi AEN ý arnitury na i likierów. 


Ceny w miejscu: 
kilo zł. 1 ct. 90. 


Skład kawy Artura KOŚciCKIĘgO : 


RA Wowiórniago 2. e ET KI na ser i masło i serwiski f e > w najlepszym we Lwowie i SŁ 0 c 71 
OSZE na ocet i oliwę. PP gatunku Chorążczyzna 22. la 1. zł... ct. 60. 


Noże i grabki kowe t siyn 
Kosze i talerze 7 owe 


szklanne, porcelanowe i majolikowe. 


Stolarzy lwowskich 
stołowe, harbaciane, ka- 


zaszczycona za doskonałe wyroby na wystawie gS 1 F 
krajowej srebrnym medalem rządowym erwisy wowe i do umywalni. 


TA æ Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą 

mojego godła ogłaszają, każdy sam się przekonać może, czy 
zd dostanie gdzieindziej po tej cenie taką kawę jak moja co 
iN do jakości i smaku. 


Kawa palona pół kilo zł. I ct. 20. 


we Lwowie, plac Bernardyński 1. 17 ; inierki kwia- ą 
eaaa ESS awe sA t KAPSUŁKI MATICO 
* F è 
orcelanowe do ku- b a 
obficie lad w E Przy bory chni. y; ia GRA ZLE L ADAMA Teer > E 
mebli w garniturach do salonu z drzewa Tace druciane i blaszane w ró- 4 Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżączek bez utrudze- 
zi” CE i i SZA R ROWE z porce ay doba TEE 9 = A 
urządzenie pokol jadalnych LAU V a 7 y . 
isypialnych oraz Przedmioty lany, majoliki szkła k. W Paryżu, 8, ulica Vivienne i w głównych aptekach. ° 
i terakoty. = 
lustra połecają j We Lwowie w aptekach: pp. Mikolascha, Wewlórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i Beisera. 
w ramach orzechowych, czarnych, w bogatym doborze i po cenach | - = = 
dębowych i złoconych. Utrzymuje na najniższych G. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika. 
składzie także. RRO | AMG" „p "| 
meble gięte i żelazne GRBRARDT 4 CHRISTIANUS Obwieszczenie. 
Wszystkie zamówienia w zakres stoląrstwa Magazyn porcelany, szkła, srebra 
i tapicerstwa wchodzące, przyjmuje po hińskiego i mebli żelaznych a 
cenach najprzystępniejszych, ręcząc za oe 8 : XVII. AW 
spieszne, gustowne i wedle zlecenia we Lwowie, plac Maryacki l. 7. XX ( yczajne) 


dokładne wykonanie. 1722 


Zyromadzenie walne Akcyonarynszów 


1915 ces. król. uprzywilejowanej 


(Ogłoszenie licytacji. kolei galicyjskiej Karola Ludwika 


odbędzie się w sobotę dnia 23. maja 1891 r. o godzinie 10. 


©. k. uprz. galicyjski akcyjny p przed południem w Wiedniu 
w sali Stow. austr. Inżynierów i Architektów 


BANK HIPOTECZNY Lm" 


Porządek dzienny: 


we Lwowie; , 1. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia ra- 
podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe z dniem 31 chunków z r. 1890 
grudnia 1890 roku a nieprolongowane i niewykupione ; EA ; 5 
/ s ' 2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej. 
zastawy w kasie zaliczkowej 8. Uchwała co do przychodu z roku 1890. 
P—q4 4. Wybór Wydziału rewizyjnego dla zbadania rachun- 
mianowicie : ków z roku 1891. Ę 
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, perły, korale, 5. Uzupełnienie Rady zawiadowczej. 
złoto, srebro itd. W celu korzystania z prawa głosowania na walnem Zgromadzeniu na- 
d 8 h s : A złożyć akcye ($$. 22 i 26 statutów) najdalej do dnia 24. kwietnia r. b. 
włącznie, w Wiedniu: w kasie Towarzystwa, e. k. uprz. Zakładzie kredyto- 
W niac I3 kwietnia 89l r. wym dla handlu i przemysłu, w kantorze M. S. Rotszylda; we Lwowie: w 


Filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w e. 


o godzinie w pół do 10tej przed południem, k. uprz. gal. akcyjnym Banku hipotecznym; w Krakowie: w galicyjskim 


wobec c. k. notaryusza, Banku dla handlu i przemysłu: w Berlinie: w Banku dla handlu i przemysłu, 

26z iczna licytacye najwiecej ujac w kantorze S. Bleichródera, w Dyrekcyi Towarzystwa dyskontowego, w kan- 
prze public h h JWCJĘ H dan b piar Kainu torze Mendelsohn et Comp. i w kantorze Richtera et Comp.; w Wrocławiu: 
za gotowiznę Spr ędą. w Szląskiej spółce bankowej; w Lipsku: w Powszechnym Zakładzie kredy- 


towym niemieckim; w Hamburgu: w kantorze pp. L. Behrens i synów i 
północno- niemieckim banku; w Frankfurcie: n. M.: w kantorze pp. M. A. 
Rotszylda i synów, w niemieckim Banku dla papierów wartościowych i we- 
i ; i ksli i kantorze braci Bethmann; w Monachium: w kantorze Merck, Finck 
Uwaga. Tylko do dnia poprzedzającego licytacyę mogą być et Comp; w Stutgardzie: w Wirtemberskim Zakładzie bankowym ongi Pfaum 
p = TR et Comp; w Karlsruhe: w kantorze Veit L. Homburger. 

- — Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akcyoną- 
nośne zaliczki prolongowane. ryusz nie może zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodaw- 


ców imieniu. 
Dyrekcya. Wiedeń, dnia 21. marca 1891. 


KIOOACGGDODZOOOCIOCOOODOOODOCCE Rada zawiadowczą, 


Licytacya odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipotecz- 
nego pod Nr. 15 plac Halicki (w lokalu na ten cel urządzonym, 
w podwórzu, na lewo). 


przeznaczone do sprzedaży zastawy wykupione lub od- 


Sezon (891. 
NajnowszychI000 parasolek : 


do wyboru 
po cenach najtańszych od 3 zł. 
poleca 1940 
magazyn zabawek 


Lwów, ul. Halicka l 6. 
biżuterye ze złota i srebra 
poleca po najprzystępniejszych cenach 
Jat <F A ERWÓW TW M. 


jubiler i złotnik, 
we Lwowie, hotel Europejski, pl Maryacki 
A 


!Na Świeta! 


Cognac prawdziwy francuski pier- 
wszorzędnej firmy G. Richier Bor- 
deaux po cenach 3 zł. 50 ct. 
za całą flaszkę. 

Cognac Fine Champagne po 5 zł. 
za całą flaszkę. 

Wina francuskie Bordeaux od 2 zł. 
50 ct — 4 zł za oryginalną 
flaszkę. 

Malaga wyśmienitej jakości po 3 zł. 
za całą faszi A 


Zakład hygiliczn Meu 
Leopolda Lityńskiego 
we Lwowie, ul. Wałowa l. 14. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia się 
odwrotną pocztą za pobraniem pocztowem. 


i 


jerścionki zaręczynowe, 
obrączki ślubne, kompletne 
wyprawy weselne 


1 p 
oraz wszelkie r538 


YY eitie chemiczno-mikroskopowe analizy, jak moczu, plwocin, mleka Ek moca MC wiska karadelek, dalej bada dalej bada- 
w; pokarmów, napojów, artykułów spożywczych, handlowych, technicznych, leczniczych, go- 
spodarskich it p, w celu sprawdzenia tychże jakości, czystości lub zafałszowania, wykonywa z całą 
ścisłością naukową po najumiarkowańszych cenach 1496 
urzęd. upoważn. chemiczno- mikroskopowe. Ya 
Walerego Włodzimirs 
magistra farmacyi, chemika sąd., egzam. na wszechuicy w Wiedniu, nor artykułów spożywczych, 
we Lwowie, przy RE" rowie, przy ulicyrdegi E E Jagiellońskiej pod L. 


Ja ROKKKKCANOKCKENOOKGK OOODOGOGOOOC TOOŁDWODOCO "Hg x 
Ku- Ko- Am 


fry, w lizki, torby szule, kołnierze, pelusze, rękawiczki, 
krawatki, szelki, 


spinki, itp. 


i wszelkie przybory manszety, skarpetki, 
podróżne. chusteczki, kalesony. 
Perfumerya i wszelkie przybory toaletowe, Wielki wybór parasoli i ka- 
loszy. Skład brzytew spmajoarskich i angielskich. Wyroby trykotowe, 
AIOOKE KCK KKK 


5 


tth 


KEA 


towary galanteryjne 
najtaniej w handlu pod firma: 


BRACIA LANGNER 


Lwów, ulica Halicka liczba 16. 1669 
KIWE MAMKA AKAK N) 


r 


ED Ta p ety 
Portiery, firanki, dywany, kilimy 
i chodniki 


poleca 


Magazyn dla urządzeń pokojowych 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, pl. Halicki 1. 


1908 


188 
p CG GÓŃ 
Wszelkie 
K binki Zd Nowo u- b h 
araDinki S) rządzony przybory uni- 
odtylcowe | osobny H formowe 
Meen r oddzin? dl 
z a pp. 
wszelkiemi PP 
BO a Urzędników 
ez DBgnela 
A 105 GA Oficerów 
po 4 zł. aw. o e a we AS "N. jednorocznych 
: 24 S A R TŻ ; 
Pistolety 57 wik. s powo i amunieyi ; A, RE) Ochotników 
z przyborami LA z > po leca E S >i Straży skar- 
e S. PIELECKI, Lwów, E&S. p Š 
po 2 zł. R % >» JESAR | bo h 
A + N obok hotelu aN s RY DZ Ech wye 
Pałasze x ź dostarczam 
po zł. 3.50 żę w doborowym 
Najlepsza gatunku 
broń dla i jak najtaniej 
straży leśnych tów 
i polowych. ALSO 
i na raty. 


Nowości na ubrania męskie 


na sezon wiosenny i letni otrzymał już i Sprzedaje po cenach 
bardzo przystępnych 
magazyn sukna i towarów modnych 


B. Mikuliński i L. Krokowski 


we Lwowie, ulica Hetmańska L. 8 (botel Langa) 
Próbki odsyła franko, dla pp. krawców wzory do dyspozycyi 


1727 


Magazyn wysyłek 


Fernharda Ticho, w Bernie 


Weba King | 
[4 szerokości, lepsza niż płótno, 
1 sztuka 30 pełn. łokci, zł. 6. 


„Berno: ssie srs tiki sukna 
3.10 metrów do kompletnego ubioru 
zł 375 


5 


Berneńskie resztki sukna 
3.10 metrów BI 03H modnej 
zt. 5 


Płótno domove 
4/4 szerokości zł. 4.50, 
5/4 zł. 5.30 


E m nikim A 
ame A 
berneńskie resztki sukna 


na zarzutki, 2.10 metrów, z czyzt 
wełny z4. 7. A 


najwyborniejszego gatunku, 1 sztuka 
3: łokci kompl. zł. 5.50. | 


| 1-2] SERRIO 6 
ietnie chustki i 
(szale do zarzucenia) 9/4 wielkie, ni- 
ciane, 1 sztuka zł, 1.20 — czysto wel- 
niane, 1 sztuka zł 2. 


|kamgarn. resztki EAT Sh 


6,40 mótrów do kompletnego ubrania 
A Sy 


a 


© 
= 


WZPZRZ ZY W A W EE, 

Resztki pikowe do kamizelek 

desenie modne, do prania , a komple- 
tną kamizelkę zł. 1. 


Garnitury rypsowe z kutasami | 
składające się z dwóch kap do łóżek i 
jednego nakrycia na stół zł. 4. 


=0 


OO aaa. wa © 
Resztki kamgar. materyi jedw. Koszule ala robotników ||. 
na kompletne spodnie 1.10 metrów z najlepszego „Mołlino* lub rumbur- 

| zł. 5. skiego „Oxford“ 3 sztuki zł. 2. 


Przesyłka za pobraniem. — Wzory najnowszych materyj do ubiorów dla panówi pań 
przesyła się gratis i franko, — Karty wzorów dla krawców niefrankowane 
1845 


7 2 SPOT IZA. Rz wrmo: WRS WE GOOD ROKCTNNENENDNKNNNNDONNCH: 
= Pracownia 1 Skład 
GOTOWYCH SUKIEN MĘZKIGCH 
Pawła Piątkowskiego 


we Lwowie, slac Halicki i. 


Umiękuiąc za oivana wagledy Szanowiej 3 T. Publiez 
aońci, polecam da) moją pracownię, 25, 'trzouą w najnowsze i naj 
a IRE i PE jesienne i zimowe ~ usiuk OR cenach. 

Zaopatrzyć: anówicie mój magazy w goiowe | Lua auk meskie, 
taz, Że zu 73 vaty garnitur Zinrenej rhbhbetp Te 13 
vire BO GE jżej, (6; 


Maryneczi w cenie 8 zdr. s G męskie 3 zł. bO et, iemiz- +í 2 mł. 50 et, 


zol% raineye akurainie i umisrkowanych Genaek. 


Niniejszem pozwalam sobie zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
bliczność, iź mój 


SKLAD OBUWIA 


«+ © Iluwowie 


znacznie powiększyłem 


a zarząd takowego spoczyw ać będzie odtąd w rękach p. Leona 
Randa, który filię moję we Lwowie urządził, a obznajomiony z 
wymaganiami Sz. P. T. Odbiorców, pod każdym względem zado- 
wolić ich potrafi. 


Polecając więe Szan. P. T. Publiczności moje 


wyroby obuwia męskiego 
damskiego i dziecinnego 


na sezon wiosenny i letni 


zapewniam. iż usilnem mojem staraniem będzie dostarczać towaru 
w najlepszej jakości po bajecznie niskich cenach. 


Alfred Fränkel 


skład obuwia mödlingskiego 


we Lwowie. ulies Hetmańska 12, 


1945 


LJ m m | 
Najtaniej! 
Wódki: kmiukowa, wiśniowa, pomarańczowa, 
różówka, złotówka, miętówka i żŻytniówka pół 


| Magazyn gotowych sukiek męstich 
flaszki 40 et., pół fl. 75 ct., gdańska złotówka i | 


pod firmą: 


„Pi tka krawców I kich“ 
A „Pierwsza Spółka krawców Iwowskic 
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 4 
jest obficie zaopatrzony w najmodniejsze ubrania meskie wiosenne i letnie 
De li tylko własnego wyrobu i sprzedaje po bardzo niskich cenach. 
3 Wszelkie zamówienia wykonywują się w jak najkrótszym czasie trwale i gustownie. 
1729 Zarząd 


Józef Goldman 
zegarmistrz 

we Lwowie, ul. Halicka 15, 

wybór zegarów i zegarków kie- 

$ szonkowych i ściennych. 

sj Ceny umiarkowane, za gotówkę f; 
lub na raty. ' 

PO Warstat reperacyjny przyjmuje do $ 

$ reperacyi zegarki, zegary. maszyny 

grające i automaty z dwuletnią gwa- 

raneyą. 


kiainkówka zł, 1, jarzębiak i jarzębinka zł 1.10, 
Hr. Drohojewskiego ratafia, dereniónka zł. 1.25 
romarańezowa zł.1.15. — Wina znakomite czy- 
ste i naturalne flaszka 40 ct., zieleniak 55, 65 i 
8v ct., Samorodner stary 8" ct., Nusberger, Nei- 
dlinger 65 ct., Klosterneuburger 49 et., Vóslauer 
80 ct, Goldek zł. 1.38%, Ruster 90 et. i wiele 
innych, — Miód do picia flaszka et. 50, 70 i 
zł. 1.30 — nane z dobroci piwo pilzueńskie 
flaszka pół litr. 17 et. — Rod vnki, migdały, A 
daktyle, cysaty, i wiele innych artykułów pole a 
zawsze w wielkim zapasie i najtaniej bandel 


St. W-jciechowskiego 


we Lwowie. 


1889 


na suknie damskie 
WILHELMA SYDORA 


we Lwowie, plac Maryacki L. 4 
poleca na sezon wiosenny i letni 
$ wielki wybór najnowszych materyałów wel- 


ianULKI Wraz | WAFUNUWMI svenis Aa Ge W. urzędników panstwowych :» 
Uniformy i składowe części tychże 
tełużące do zuvałneyo anundirowania: przekyda frank. 
Uniformsanstait a zur „Kriegsmedazille* 
Maurycego Tilier'a 6 Ce. ŻĘ c. k. dostawcy nadwornego 
W Wiednin, VII Mariahilferstrasne 22, 


FE z cewki 4 F UNE | miamych, falavy jedwabne (oryginalne 
4 ANTONI ENDERS z f H francuskie, Voil a? LŁeine (batyst wełniany) 
F A jw największym wyborze Satyny, batysty, musliny, le- 
= l w Eo a ię wie znin E E  wentyny, płócienka z pierwszorzędnych fabryk Alzac- 
WPA w „ak, MARZEN Sa Ca A D kich o prawdziwych kolorach, dobre do prania. 

N Wszelkie przy bory do SZYCIA, haftu i krawiecczy Zny $ Magazyn przyjmuje także suknie damskie do wykonania, podług ostatnich 
& hafty zaczęte i ukończone na kanwie lub innych g wzorów paryskich. 

=; materyałach, włóczki, jedwabie i wzory do haftu 5: Próbki france — Ceny stałe, najniższe. 1941 
3 najnowszych wydań. 1938 

R Instrumenta muzyczne i najlepsze struny. < 

E aF zlecenia z prowineyi załatwiam natychmiast. %48 = 0 


| V IFL 
Na Swieta! | P A ga P © Fa $ 


Wino st | | POS Ś LP 
ino stołowe I litr 44 et. $| $Y O SĄ PODY W 
. i es 3 
WINA w fiaszkach: <° V „% 3 R 
Mailberger 30 ct. Er!lauer 80 ct. y O P r A „© 
Klosterneuburger 80 ct. Zieleniaki po 60, 70, 80 et. i zł. 1. U N $ ŚŚ 
Vóslauver 80 ct. Tokayskie zł. 1:20. Y % RA 
Gu :.poldskirchner 90 ct. Tokay wytrawny zł. 2. 
Mosel Pisporter 140. St. Estephe zł. 180. 
Hegyalayer 55 et. St. Julien zł. 1:50. s 
Grünamar 00 6 Daraa d 1i WIK O | 
Ofner 60 ct. Sauternes zł. 1:80. 7 ; r 
Ba 9 a | GOOKIN 
iód sycony, 1 flaszka 50 et. 4.8 É 
kwory Z Bólanowieć Ratafia i Dereniówka, zł, 1:30. Pomarańczowka zł. 1 10. a Dom zdrowia i Zakład wodoleczniczy. 
Wódki z A ZE = aj: A AO j 
kozolis ańcuckie aszka 1 zł. pół flaszki et. 
Rozolisy gdańskie: Złotówka, nkore 3 t. 6 zł. 1'10. Zuckmantel Szlazk austryacki 
Porter angielski, musujący, 70 et. J T 
Piwo Pilzneńskie: Leżak (zwrot za flaszkę 3 ct). 1 zł. 20 ct. 1907 Zakład dla fizycznych sposobów leczenia jako to: dla hydro i mechanoterapii, 
Eksportowe „ n» » 3 „ 1, RC szwedzkiej gimnastyki, mięsienia, rozmaitych sposobów*leczenia elektrycznością, a 
poleca handel mianowicie prądem stałym i przerwanym, franklinizacyą, systemem kąpieli dwó- 
celkowych, dla leczenia pneumatycznego, dyetycznego i terenowego. Wzpaniałe 
LBERTA (1) 0 al powietrze górskie i leśne. — Ceny umiarkowane. — Prospekta gratis i franko. 
e) Właściciel i Scha zakładu 
z se Dr. Ludwik Schweinburg. 
Lwów, plac Maryacki liczba 7. 1914 długoletni pierwszy asystent prof. Winternitz w Wiedz lienlsntęcześł 
OKEANIN W RCA WTYK YCACYCACACYCKIKYATK 
Í kar" “Ca Ę ka zad hei 154 7 Ek i r db zó EA v 
Magaz alno-galantery jn) | i ka 
Magazyn specyalno-galanteryjny | = wiodą 
1 w ' y 5 ris 0 e * 
| 04 Opernring 
BB. 


e. k. nadworni dostawcy 
Najwyższe nagrody na wszystkich wystawach światowych. 
grubo i trwale platerowane przedmioty stołowe, w rozmaitych kom- 
binacyach kasety wyprawowe, serwisy herbaciane i kawowe, zastawy 
na ciasta, konserwy i owoce 
w pojedynczem i najbogatszem wykonaniu. 
Specyalne przedmioty 


Kesmórky & Iles 


(Magasin Au bon Marche) 


Twe M ero wy ie 
róg placu Maryackiege i ul. Teatralnej, (dom kapiteły). 


fips 

SKŁADY: d!a hoteli, restauracyj, kawiarń, pensyonatów, klubów. | i 

W BUDAPESZCIE W WIEDNIU W BUDAPESZCIE menaży oficerskiej i dla okrętów. ik | 
Kerepeski Grand Bazar Mollard-Gasse Nr. 12a Magazyny | Ilo.. nakładu srebra jest na każdym przedmiocie oznaczona stemplem, | j 
U $ specyalno-galauteryjne jako też całkowite nazwisko „CHRISTOFLE*, 1AN 

Magazyn artykułów do W KARLSBADZIE ulica Hatvańska 9. Jedyne zastępstwo prawdziwych sreber. 7 


podróży ulica Hatvavska 10. 
wica Kerepeser. | Miihlbad gasse. I. piętro. 
otrzymał już 1918 


na święta Wielkanocne i sezon wiosenny 


Wielk: wybór pisanek napełuionych i Bogaty wybór biżuteryi damskiej 


12 łyżek stołowych . . zł. 17.— 12 łyże-zek do czar. kawyzł. 1— 

12 grabków  , . . . 17.— 1 ehochła do zupy 6.15 5.30 

12 nożów a . . . 17— 1 ehochelka do śmietanki . 3.20 

12 grahków desertowych . 15.— 1 łyżka półmiskowa . . . 4— 

12 nożyków 7 . 15— 12 podstawek pod noże . . 8.25 

12 łyżeczek do kawy . . 3.— 1 grabek do szynki . . . 1.50 
Cenniki illustrowane gratis. | 


Zwraca się uwagę P. T. Szan. Publiczności, iż jedyny 
- specyalny i główny skład naszych wyrobów posiada 
li tylko handel jubilerski 


Juliana Strzeleckiego 


we Lwowie, Rynek, 45. 


próżnych, bombonierek i kasetek w i męskiej, wachlarz), szpiiek 1 grze- 

drzewie, pluszu i wyrobach japońskich byków do ułosów i t. p 

od vajtańszych cen ; Krawa:ki mẹSkie — laski space 
Rozpylacze perfum czyli tak zwane ro»e - parasole, 

Śmigusy w rosuaiìtych ksztaitach i | Najnowsze specyalności w towarach 


rodzaja h x ine 
Woda kolońska po 10 25, 40, 50 i 1 złr. galentery jnych, 


flak nik Wielki wybór ‘towarów skórzan= 
Perfumerje z n=jl-pszych fabryk francu- nych i arfykułów do podrów 

skich i wiedeńskich, oraz artykuły to- ży: kuferków rę anych, torb, necessai- 

aletowe. re, torbeczek do przewieszenia i t.b 


& ei. 3 2 : - - = - 3 
Władysław J. Weber.) Papier z fabryki papieru Fiałkowskich, 


